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P rzep ro w ad zo n e  przedw czora j  
przez kanc le rza  H it le ra  zm iany  perso­
nalne  na s tan o w isk ach  naczelnych 
w ładz  niem ieckich sił zb ro jn y ch  i w 
k ierowi.ictwie po li tyk i  zagranicznej 
Trzeciej Ilzeszy z jednoczesnym  p rze ­
niesieniem w s tan  rozporządzalności 
am basadorów  w Tokio, Rzym ie i W ie ­
dniu —  są czymś wjęcej aniżeli dość 
czysto w us tro jach  to ta lnych  p ra k ty k o  
" a n ą  tzw. z m ian ą  w art.  P o m im o  bo 
wiem ja k n a jd a le j  posuniętej k u r tu a ­
zji ze s trony  F u e h re ra  w  s to sunku  do 
zdym is jonow anych : m in is tra  w ojny i 
■wodza naczelnego n iem ieckich  sił 
zb ro jnych  fe ld m arsza łk a  von Blom- 
berga, naczelnego dow ódcy  n iem iec­
kiej a rm ii  lądow ej genera ła  von F iit-  
sclia, m in is tra  sp raw  zagran icznych  
von N eu ra th a  oraz  am b asad o ró w  von 
D ireksena, von Hassela i von P ap en a  
—  w szystko w skazu je  n a  to, że w d a ­
nym w y p ad k u  m a m y  do czynienia ze 
zręcznie p rzep ro w ad zo n y m  prew ency j 
nym p rzew ro tem  pa łacow ym , k tó ry  
od głośnego 30 czerwca 1034 r. rożni 
się p rzede  w szystk im  tym , że obszedł 
się bez of ia r  w  ludziach.

Przew rót 4 lutego 1938 r. różni się 
od p rzew ro tu  30 czerw ca 1934 r  nie 
tvlko pod w zględem  fo rm  zew nętrz ­
nych. O ile bowiem  ra d y k a ln e  posu­
nięcia  F u e h re ra  sprzed niespełna  czte 
rech  lat b y ły  p rzede  w szystkim  skiero­
w ane  p rzec :w ko sk ra jn y m  elem entom  
p a r t i i  h it lerow skiej p ra g n ą c y m  pogłę­
bić tzw. rew olucję  n a ro d o w ą  pod 
względem  społecznym  —  to zarządze ­
n ia  p ią tk o w e  są w sposób w yraźny  
sk ie row ane  w  p ierw szym  rzędzie prze 
c iwko dow ódcom  R eichsw ehry  z ge­
nera łem  F n t s c h e m  n a  czele, oraz kol? 
ini junk ie rsk im i i p lu to k ra tycznym  
F ak t .  że kanc le rz  H itle r  niezwłocznie 
po  objęciu k ie row nic tw a  niem ieckich 
sił zb ro jnych  przeniósł w  stan sp o czy i  
k u  około  80 wyższych oficerów, a w 
te. liczbie 49 generałom  —  w sposób 
nie w y m ag a jący  żadnych  kom en ta rzy  
w skazu je  n a  k ie runek  oraz c h a ra k te r  
jego o s ta tn ich  posunięć.

Uderzenie w Reichsw ehrę nie sta 
nowi je d n a k  większej niespodzianki..  
T a m a  bow iem  i konflik ty  pom iędzy  
partią  liillerowską, a R eichsw ehrą na 
tle zagadn ień  polityki wojskowej, za ­
gran iczne j itd. istniały w Trzeciej Rze 
szy od dawma pom im o rek lam ow ane j 
przez p ro p ag an d ę  narodowo-socjali- 
s tyczną h a rm o n ii  tych  dw óch  czynn i­
ków'. O statn io  jednak, k iedy  w związ 

u, z od b u d o w ą  a rm ii  niemieckiej, do 
w udzlw o R eichsw ehry  n a b ra ło  więk 
szej pewności siebie i zaczęło w trącać  
się we wszystkie  dziedziny życia społe 
czno-gospodarczego i ku ltu ra lno-po li  
tsczr.ego, ta rc ia  i konfl ik ty  pomiędzy 
p a r t ią  a a rm ią  coraz bardzie j  przybić 
r a b  na o-.troś"*

Jest pu liczną  ta jem nicą , że znacz­
n a  część dow ódców  Reichsw ehry  u- 
tw orzyłu  z n iezadow olonym i z ca łok­
ształtu  polityk i h itlerowskiej,  kołami 
ju n k ie rsk im i i p lu to k rac j i  f inansowej, 
coś w  ro d za ju  ug ru p o w an ia  u m ia rko  
w’anego, k tó re  w sposób w y raźn y  prze  
ciw sjaw iało  się zasadn iczym  te n d e n ­
cjom  eks te rm inacy jne j  i agresyw nej 
polityki kó ł p a r ty jn y c h  fo rm ułu jąc  
swe pos tu la ty  i dezyderaty . U grupow a 
nie to, b iorąc  za p u n k t  wyjścia  tw ier­
dzenie niedawmo usuniętego d r  Schach 
ta, że ,,wro jny  nit m ożna  rozpoczynać 
z system em  k a r te k  chlebow ych", nastą  
wrało zarów no  na zm niejszenia  tem pa 
bardzo  uciąż liw ych  dla gospodark i na 
rodow ej zbrojeń, jak również n a  z a ­
n iechanie  polityki au ta rk iczne j  z jej 
p lanem  czteroletnim. A rgum entow ano, 
ze w rzeczywistości tego ro d za ju  poli 
ty k a  ty lko  ru jn u je  o rgan izm  gospodai 
czy : osłabia po ten c ja ł  w ojenno-gospo 
da rczy  Trzeciej Rzeszy. W  zwuązku z 
ty m  u g rupow an ie  u m ia rk o w a n y c h  na 
legało rów nież n a  wslrzemięźli\.Tą  i 
ostro? ną politykę zag ran iczną  zaleca­
jąc  iak na jd a le j  idącą w spó łp racę  go- 
spodarczo-polityczną z F ra n c ją ,  An­
glią Ameryką, a naw et Rosją  Sowiec- 
ką. A n tykom in ternow sk ie  koncepcje 
a m b a sa d o ra  von R ibben tropa  i d ra  
Goebbelsa, z k tó rych  logicznie w ynika 
ła  j a k  najdale j  posunię ta  in te rw encja  
Niemiec do sp ra w  h iszpańsk ich  oraz 
sp in  w wewmętrznych innych  państw , 
były dość ostro  k ry tykow an i szcze­
gólnie przez n iek tórych  dowódców 
Reichswehry, ta k ic h  ja k  generał 
F r i tsch  W ychodzil i  oni bow iem  z za 
łożenia, że zbytnie  angażow anie  się

po stronie gen. F ranco , u rządzan ie  
a w a n tu r  ansch lusow ych  w Austrii, 
zdecydow ane popieran ie  Japon ii  w 
konflikcie da lekow schodn im  itd., m o ­
gą doprow adzić  przedwcześnie cio woj 
nv światowej, do k tó re j  Trzecia Rzesza 
ich zdaniem  jeszcze nie jest p rzygo to ­
wana.

Szerokie u jm o w an ie  zagadnień  
obrony  narodowrej, spowodowało  ich 
, i te rw encje  rów meż do sp raw  polityki 
wewnętrznej.  Szczególnie kon fl ik t  f 
Kościołem kato lick im  oraz  w ychow aw  
czy system  młodzieży w wieku p rz e d ­
poborow ym , by ły  ostro k ry ty k o w an e  
Z pow o d u  n iedaw no  nap isane j  książ­
ki p rzez anon im ow ego  pu łkow nika , 
w k tó re j  p o d d a ł  on ostre j k ry tyce  wy 
chow anie  młodzieży w  du ch u  ortodok 
sji h it lerow skiej ingnoru jąccj przed! i- 
tlerowrską  h istorię  n a rodu  n iem ieckie­
go, doszło do starć  pom iędzy  czynnika  
mi wojskowym i a pa r ty jnym i. Z pole 
cenią m in is tra  p ro p ag an d y  d r  Goebbel 
sa, ks iążka  uległa niezwłocznej konfi 
skacie. Na nic nie p rzyda ły  się osobi­
ste in terw encje  generała  F r i tsch a  a u ­
tora p rzedm ow y do tej książki i fe ld­
m arsza łka  B iom berga u kanclerza  H i­
tlera.

Tym czasem  zaś g ru p a  p a r ty jn ik ó w  
7 d rem  Goebbelsem i am b asad o rem  v. 
R!bbontrnpem na  czele, już  oddaw na 
d om agała  się zarów no  jak n a jw ięk  
szej antcwdzacji polityki zagraniczne 
Rzeszy, jak rówmież usunięcia  z szere 
gów Reiclisw'chry wszystkich tyci’

( 1 • na str. 2)
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Aresztowań w Niemczech nie było
B E R U Ń ,  (PAT). —  W  zw iązku ze 

zm ianam i w  rządzie i arm ii lłzcszy . 
prasa zagraniczna podaje pogłosk i o 
rzekom ym  aresztow aniu pośród w yż 
szych o ficerów , przy czym  w ym ienia  
ny jest rów nież gen. Fritsch.

Tutejsze dobrze poinform ow ane  
koła w yjaśniają, że pogłosk i te —  
jak rów nież pogłoski o rzekom o pla 
nowanym  zam achu stanu, są pozba 
w ionę w szelkich podstaw.

Ostatnie zarządzenia kanclerza  
H itlera oznaczają koncentrację sił na 
rodu niem ieckiego, dla zapew nienia  
przeprow adzenia na dalszą m ele po  
m yślnogo dzieła odbudow y w ew netrz  
nej.

Jak przypom inają dalej dobrze po 
in form ow ane koła, gen. Fritsch od 
dłuższego czasu był chory I z te­
go pow odu m usiał on opuścić zajm o  
w ane stanow isko.

51 generałów
przesunięto lub zwolniono

łs\,&rń e n t  s k t a d a n ia  o r z e z  Kanclerza  R zeszy  
'ifen-neckiej A d o l fa  H 'i le ra  z y c z e ń  n ie m ie c  
6m u m in is trow i s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  b a -  

v o n  N e u ra fh o w i  z p o w o d u  6 5 - le t -  
n ie i ro c zn icy  j e g o  u r o d z in .

BERLIN, (PAT). —  W śród zinian. 
jak ie dokonały się w  dniu w czoraj­
szym  w T rzeciej R zeszy, wysuwmją się  
na czoło nom inacje i przesunięcia w  
arm ii.

Przede w szystkim  w ym ienić nale  
ży m ianow anie Goeringa m arszał­
k iem  polnym , w obec czego po odej­
ściu m arszałka Bloniberga z czynnej 
służby, Gocring stał się najw yższym  
rangą czy nnym  w ojskow ym  niem iec  
kim, N iew ątpliw ie nowa ta godność  
w zm ocni prestiż, autory tet i znacze­
nie Goeringa w  państw ie. Całokształt 
zm ian jest tak daleko idocy i sięga  
lak  głęboko, że trudno nie dopat­
rzeć się wr nich przewrotu w całym  
kierow nictw ie arm ii. Zauważyć nale  
ży że zm iany objęły nic ty lko stronę  
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adm inistracyjną, lecz I dow ództw o I 
w yszkolenie.

Zm iany w  arm ii n iem ieck iej ohję 
ty poza m arsz. Bfom bergiem , m i­
nistrem  w ojny i gen. broni Fritscheni 
— dowródcą sil lądowryeh, 49 genera  
Iow, w  tvm  20 generałów  broni. 7  ii 
sty tej 13 generałów (9 generałów  bro 
ni) przeniesionych zostało w shm spo  
ezynku.

Pauen uojedzie do gen. Franco
LO N D Y N , (Pat). Reuter w depeszy z 

Berlina podaje, że ambasador Rzeszy w 
W iedniu  von Papen ma być wysłany do  
Salamanki na miejsce ambasadora Stoehre 
ra, który mianowany bedzie ambasadorem  
w Londynie.

Przemówienie P. Prezydenta R. P.
wygłoszone dnia 5 lutego podczas obiadu galowego wyda­
nego na cześf J, Wys. Regenta Węgier na Zamku Króicwskrn

w Krakowie
„W asza W ysok ośfl
Ze szczególną radością witam  W asza W ysokość na polskiej ziem i, w tym królew­

skim  grodzie, czcigodnej, daw nej sto |icy  K ztezypospolitej. Miło mi było staropolskim  
zwyczajem  przybyć na spotkanie D ostojnego Gościa w łaśnie tutaj na m iejsce, które 
zaw sze byłn warow nią w ielk ich tradyeyj, nade wszystko nam drogich. Jedną z tych  
tradycyj jest przyjaźń narouu polskiego dla bonaterskieh W ęgier.

Tu na W awelu na każdym  kroku spotykam y ślady naszej odw iecznej przyjaźni 
z W ęgram . od średniow iecza po dzisiejszy dzień. Przyjaźń ta nie m ieści się  w ramach  
11 tylko form alnych, ale sięga w najszersze sfery l jest głosem  serc wszystkich m iesz­
kańców  tej ziem i. Dawno —  przed wiekam i, padło pom iędzy nam i to ziarno przyjaźni, 
które nigdy nie przestało wydawać jak najpiękniejszego owocu, zarówno dla wielu po­
koleń obu naszych krajów, jak i dla św iata i j  w ilizowanego w tej części Europy.

Brak przeciw ieństw  charakteru, brdk zadrażnień religijnych, pouobne w ciągu  
w ieków  stopniow anie cyw ilizacji i kultury, wspólne obu rycerskim  Indom pojęcie o ho­
norze osobistym  1 o czci narodu, oto czynniki, które przyczyniły się do głębokiego, 
wzajem nego zrozum ienia, z jakim  oba nasze państwa zgodnie pełniły sw e historyczne  

■posłannictwo. Na straży wspólnych ideałów  sla łl niejednokrotnie wspólni monarcho- 
w ie, zaś w erze późniejszej niejeden z naszych m ężów stanu kontynuow ał te sam e staw­
ne tradycje.

Stałości naszych w zajem nych uczuć dały śwdadeetw-o wiekopom ne czasy Jagiel­
lonów , Batorego, Bem a I P iłsudskiego. To też z wiarą w olno nam , jak sądzę patrzeć 
w przyszłość, z pew nością dalszej braterskiej szczerości i odw agi we wzajem nych sto ­
sunkach oraz dalszej pełnej zrozum ienia współpracy, którą nam wzajem na sympatii 
naszych ludów  gwarantuje 1 ułatw ia rów nież m iode pokolenie, równie, ufam , rycerskie  
w zaletach i płom ienne w uczuciach, jak te, które ongi broniły honoru 1 ideałów  naro  
dow ych, których W asza W ysokość jest tak znakom itym  wcieleniem .

D zisiejsza Polska, patrząc trzeźw o na rzeczyw istość w spółczesną, czerpie ze w spe- 
m nltń  h istorycznych najistotn iejsze elem enty sw ego rozwoju. W naszym  zrozum ieniu  
w artości w ytw orzone przez poprzednie pokolenia przyczyniają się  realnie 1 praktycz­
nie do życia Ich spadkobierców .

Najpew niej i najjaśniej charakteryzują ciągłość naszych stosunków  wzruszające 
słow a Marszalka P iłsudskiego, w ypow iedziane sw ego czasu do otoczenia w chw ili przy­
jęcia delegacji w ęgierskiej w Belw eaerze: „I oto znowu przyjechali do nas węgierscy  
panow ic“. Zdanie to tak w vm ow nie łączy tradycje przeszłości z rzeczvw istośclą dnia 
dzisiejszego, że pozw oli W asza W ysokość, że z głębi serca puwlórzę w aw elskim  murom  
słow a W ielkiega Marszałka: „I oto znowu przyjechali do nas węgierscy panowie".

W znoszę więc len kielich za zdrowie W aszej W ysokości i za rozw ój I pom yślność  
szlachetnego narodu węgierskiego".

Odpowiedź Regenta Horthy’ego
„Podniosłe słow a, jakie W. E kscelencja zechciał do innie skierow ać i które na 

dają w łaściwa wartość 1 znaczenie wyrazom  sym patii z jakim i spotkałem  się od chwili 
przybycia na W aszą ziem ię, wzruszyły m nie głęboko I szczerze.

Dziękuję W aszej E kscelencji za tak go. ące przyjęcie i pragnę podkreślić jak m ilo 
ml jest znaleźć się z początku m ej w izyty w Polsce, w tym  w spaniałym  m ieście, jakim  
jest Kraków, aaw na królew ska stolica W aszego kraju, klńra w obrębie swych odw iecz­
nych murów p izecliow ała  św iadectwa 1 w spom nienia tradycji przyjaźni polsko-w ęgier­
skiej

W asza E kscelencja wym ieniła w ielkie im iona historyczne naszych nwóch naro­
dów i wspom niała o tak w ielorakich 1 licznych stosunkach jakie one pom iędzy sobą 
utrzym yw ały

E m ieszczonę przez przeznaczenie na krańcach zachodu, narody nasze nigdy nie 
uchylały się  od w ypełniania z odwagą i w ytrw ałością zadania jakie przypadło im w 
udziale. Za tym szańcem , jaki tw orzyły Polska i W ęgry, kultura i cyw ilizacja chrze­
ścijańska mogły rozwijać się i kw itnąć w zupełnym  bezpieczeństwie.

Ale historia naszych obu krajów wskazuje na Inne jeszcze punkty wsriólne i na 
inne podobieństw a. Cienie i św iatła staw nych okresów podobnie jak okresów klęski z 
jednakow ą regularnością następow ały po sobie w historii obu naszych narodów, które 
będąc zawsze um iarkowane w zw ycięstw ie podnosiły się zaw sze po porażkach z nlcz 
łom ną wolą dalszego istnienia. Oba narody, które dzięki podobnej sytuacji geograficz­
nej, podobieństw u m isji historycznej oraz gorącej m iłości w olności 1 niezależności na 
rodow ej, posiadały tyle cech w spólnych, byty z natury rzeczy przeznaczone, by się ro­
zum ieć i odczuw ać wzajem ną sympatie. Uczucia te przyczyniły się zdecydowanie Jo 
stw orzenia tej atm osfery szczerości braiersklej i całkow itego zrozum ienia, które Stale 
cechow ały leli wzajem ne stosunki.

W ielka wojna, która tak głęboko zm ieniła losy państw  t narodów europejskich, 
przyw róciła P olsce całkow itą n iepodległość i jej dawny prestiż. Odtąd naród polski, 
ożyw iony geniuszem  Marszałka P iłsudskiego, kierując się p o litjk ą . która potrafiła po­
łączyć slntośe celów  z giętkością m etod, potrafił we w spaniałym  wysiłku zorganizowa 
nej pracy na zawsze zdobyć m iejsce, należne mu wśród w ielk ich m ocarstw  świata.

W’ tym czasie W ęgry pom im o niespraw iedliw ości jaskraw ej i nieszczęść, jakie na 
nie spadły, pozostały św iadom e praktycznej rzeczyw istości sw ych interesów , które po 
w szystkie czasy łącz; ty je z Polską, I potrafiły w warunkach szczególnie trudnych zna­
leźć sposób okazania jej sw ej przyjaźni i w ierności.

Jestem  przekonany, że uczucia przyjaźni będące u podstaw uwagi, z jaką Polska  
zawsze śledziła wydarzenia w basenie dnnajskim , będą również działały I w przyszło­
ści. łącząc w ysiłki obu narodów dla zapew nienia tej części Europy stałego i słusznego  
pokoju. .

AV tym duchu wznoszę m ój kielich za zdrowie W aszej E kscelencji, za szczęścił 
t pom yślność szlachetnego i rycerskiego narodu polskiego".
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Regent Węgier adm. Hortfty gościem Polski
1* BAKÓW, (PAT). 5 b. i i i  wcze- 

eiiym  rankiem  na stacje graniczną  
Z ebrzydow ice przybył pociąg dw or­
ski „T uran“. w iozący w  gościnę do 
Polski J. W . Regenta W ęgier adnil 
ia ła  M ikołaja H ortliy‘ego.

D ostojnem u gościow i towarzyszą: 
lvotoman K-inya. m inister spraw  za 
grr liczn ych , król. węg. tajny radca, 
Str tn l  ruy, szef gabinetu cyw ilnego  
regcnla, król. węg. tajny radca, gen. 
dyw izji L udw ik K eresztcs-Fisclier,

szef dom u w ojskow ego regenta, syn  
regenta Stefan de H orthy, Itr. Csaky, 
szef gabinetu m inistra spraw  zagrani 
eznych, p- B akaeh-B essenyey, dyrck  
tdr polityczny w m inisterstw ie spravr 
zagranicznych, płk. Brunsw ick k w a­
term istrz, adiutanci: ppłk. dc Gerlue 
ezy, mjr. dc N cm eth i kpt. Schotz o- 
raz sekretarz m inistra spraw zagrani 
cznw ch p. Zilnhi Sebess.

W  Z ebrzydow icach, granicznej 
siacji oczekiw ali przybycia pociągu

dw orskiego p. m inister kom unikac­
ji płk. U lrych, poseł w ęgierski w 
W arszaw ie m in. de Hory w tow arzy  
słw ie  attache w ojskow ego pik. Lon- 
gyel oraz św ila  polska.

Po krótkim  postoju1 w Zebrzydo 
w icach  pociąg ruszył w  stronę Kra­
kow a. W zdłuż toru kolejow ego i na 
w szystk ich  p ięknie przystrojonach  
slacjaclr kolejow ych ludność w itała  
ow acyjn ie przejeżdżających dostoj­
nych gości w ęgierskich.

Uroczyste przyjęcie 
w Krakowie

W  K rakowie w  k ilka m inut po g. 
9. na dw orzec przybył p. M arszałek  
Sm fgły-Rydz, pow itany hym nem  pań  
stw ow ym . Pan M arszałek po odehra  
mu raportu od dow odcy kom panii 
honorow ej przechodzi przed jej fron  
tent, po czym  wita się w' obecnym / 
na dworcu z dygnitarzam i.

(D okończen ie  na str 2 )
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Regent Wigier w Polsce
O godz. 9 m, 20 przybyw a na ilwo  

rzec Pan Prezydent R zeczypospolitej 
w tow arzystw ie szefa ginetn w ojsko  
w ego gen. Sehally i ze św itą. W  ehw i 
li w ejścia na peron Pana Prezyden  
ta I{. P. orkiestra odegrała hym n pań 
e lw o w j. Prezydent oduiera ra- 
p o n  przechodzi przed frontem  koni 
panU. Honorowej a następnie wita się  

m inistram i, gem  ratami i dostojn i­
kami.

Przejeżdżającym  przez ulice mia 
sta Panu Prezydentow i R. P i Panu  
M arszałkowi R ydzow i-Śm igłenui —  
zgrom adzone tłum u zgotow ały gorą­
cą ow ację, oznosząc na ic h  cześć o k  
rzyki ,.N ieeh żyje44.

Punktualnie o godz. 9 m. 30 przy 
dźw iękach hym nu państw ow ego Wę 
gier w jeżdża pow oli na dw orzec loko  
nintywa ozdobiona na przedzie w ie l­
kim herbem królestw a W ęgier, przy  
brana' w zieleń i flagi o barwach po 
skieh i w ęgierskich . K om pania hnno 
rowo prezentuje broń.

Z pociągu w ysiada J. W. Regent 
H orthy, przybrany w  czarny adm i­
ralski m undur, szam erow any zlotem  
w tow arzystw ie szefa dom u w ojsko  
" fg o  gen. d> w. K eresztesa-Fisel.era  
» pięknym  gaiow em  m undurze gene 

fotr\ huzarów  i św iły .

Powi ame JiY Regenta Wągier 
przez Pana Prezydenta R.p,

ma bardzo serdeczny charakter. Ró- 
" ,,ez  ‘Sfcedecznie w ita się  J. W  Re-

C» pow itaniu .io  a członkam i rzo 
om J. W . Regent W ęgier odbiera ra 
P<nt od dow ódcy kom panii honoro­
w ej, no czym  D ostojny Gość z P i- 
n tm  Prezydentem  R. P. i M arszał 

m Sm iglym -R *dżem  w  utoczeniu  
generalieji przechodzi przed frontem  
kom  mnij ( delegac ji o ficersk iej z ge­
nerałam i i dow ódcam i poszezegól 
nyeh jednostek.

•

Owacyjne przyjęcie 
na uiicacn Krakowa

Z Kilimu recepcyjnego J. W . Re­
gent łio r ih y  w towarzystw ic Pana 
Prezydenta R. P., M arszałka Śm igłe­
go Rydza wraz z przedstaw icielam i 
rządu skierowTali się ku wy iściu

Po jawienie się J. W . Regenta 
H orthy‘ego zgrom adzone p izęd  dwór 
cem  *uuiy pow itały  bui-zliwymi ok 
rzy „EIien“ i „>,1000 żyje“.

Do Jego W ysokości podchodzi ma 
la dziew czynka ubrana w strój kra­
kow ski i wręcza w iązankę kw iatów , 
w ygłaszając przy tym okolicznościo­
w y w ierszyk. W śród szpaleru dzieci 
w strojach krakow skich  sapiących  
kw iaty  pod stopy D ostojnego Gościa, 
Jego W ysokość przechodzi do sam o  
chodu. O rkiestry na piacu przed dwor 
cem  grają hym w ęgierski.

W śród niem ilknących w iw atów  na 
cz fść  W ęgier i D ostojnego Gościa or­
szak rusza w  drogę.

W  pierw szym  otwartym  sam ocho  
dzie zasiedli J W . Regent W egier i 
Pan Prezydent R. P., w  drugim  Mar

( D okończen ie  ze słr. 1)

szalek m igiy-Rydz z m inistrem  spr. 
w ojskow ych gen. K asprzyckim .

W  trzeeiir, sam ochodzie jadą: mi 
nistrow ie Kanya i Beck, dalej posu  
wa się dfugi rząd kilkunastu sam o­
chodów .

O godz. 9.40 fanfary odegrane 
p n e z  trębaczy w  średniow iecznych  
strojach zw iastują zbliżanie się  or­
szaku do Barbakanu. Pod lukiem  
bramy w jazdow ej ukazują s ię  sam o­
chody J. W . Regenta W ęgier, Pana  
Prezydenta R. P. i M arszałka Śm igłe  
go-Rydza. H alabardnicy i kusznicy  
pełniący straż u bram Barbakanu, 
prezentują Droń. Start m ury Barba­
kanu rozbrzm iew ają głośnym i ow ac­
jami na cześć D ostojnego G o ś c ia .__
Słychać nieustannie w ęgierskie „E- 
iien“ i polsk ie „Niech ży je4*.

Orsz <k zatrzym uje się. Do sam o­
chodu J. W . Rrgenta zbliża się Pre 
zydent Miasta Krakowa dr. M. Kapli 
eki. który w ita przem ów ieniem  D os­
tojnego Gośe«a. Po czym, wręcza J 

. Regentow i na w spaniałej kute i 
w srebrze tacy sym boliczny chleb i 
sól. . 1

Rozlegają sie fanfary i głośne wS 
w ały na cześć W egier i Polski oraz 
regenta Hortłiy*cgo. Orszak wyjeżdża  
z Barbakanu i poprzez Bramę Flo­
riańską kieruje się na R y n e k .

Hałd r»soru°c* Marszałka 
P i ł s D d s k i i S f O

Na dziedzińcu w aw elsk im  na 
nrzeeiw kryptv pod W ie/^  Srebrnych  
Dzw onów  ustaw ia się hatalion hono  
rowy nołku ziem i krakow skiej, po 
prawej stronił poczty sztandarow e  
innych Jednostek broni garnizonu kra 
kow skiego.

II w e'śeia  do krypty pod W ieża  
Srebrnych D zw onów  w ita Regenta 
H orthy‘ego. Pana Prezydenta R. P. i 
M arszałka Śm igłego-R ydza ks- arey- 
bisknp m etropolita krakow ski dr. Sa 
pieha. w otoczeniu członków  kapiłu  
ły  z ks. biskupem  Rospondem .

J. W . Regent H orthy w7chodzi do 
krepty. Pochylają się sztandary puł 
ków ziem i krakow skiej. W śród ogól

t s m

nej ciszy J, W . Regent H orthy składa  
11 trum ny W ielkiego M arszałka wspa  
nialy w ien iec z białych i czerw onych  
fnz. ze w stęgam i o barwach narodo­
wych w ęgierskich i napisem : „Parnię 
ci M arszałka Józefa P iłsudskiego, 
W ielkiego Osw obodzic*eIa Polski 
Regent W ęgier .

J. W . Regent W ęgier trwa chw ilę  
wr skupien iu , oddając hołd pam ięci 
Józefa P iłsudskiego, Orkiestra gra 
hym n narodow y polski.

Z krypty pod W ieżą Srebrny cli 
Dzw onów  dostojni goście podożają  
do grobów  królew skich . Tu u sarko- 
agu króla Stefana Baiorego J. W . 

Regent Horthy składa piękny w ieniec  
z białych i czerw onych róż z sz a r f a ­
mi o barwach narodow ych w ęgier  
skirh z napisem : „Batory Istvan len  
pyel k iraly M agyarorszag nagy fia 
cm lckenek —  M agyarorszag Korma- 
uyzoja44 (ku pam ięci Stefana Baiore  
go. króla polsk iego, w ielk iego syna  
uarouu w ęgierskiego —  R egenl W ę 
gier)

Z grobów  królew skich  J. W . Re 
gen ł z Panem  Prezydentem  R. P.. 
M arszalkiem  Śm igłym -R vdzcm , m ini 
stram i Kanya, Beckiem , gen. Kasprzy 
ckim  i otoczeniem  zw iedzają zabytki 
katedry i zam ku w aw elskiego.

II podw oi zam kow ych w ita Jego  
Vi ysokość szef kancelarii cyw ilne j F. 
Prezydenta m inister Ł epkow skl, po 
czym  Pan Prezydent R. P odprowa- 
d*a Jego W ysokość do przygotow a­
nych dlań anartamentów7, m ieszczą­
cych się na T piętrze.

Wymiana wizyt
W  godzinach południow ych nastą  

piła w ym iana w izyt oficjalnych mię 
dzy J. W . Regentem  H orthy i Panem  
P iczydentem  R. P.

N astępnie J. W ysokość Regent W e  
gier złożył w izytę m ałżonce Pana Pre 
zydenta R. P . p Marii M ościckiej.

M arszalek Sm igły-Rydz złożył wi 
źyfe J, W . R egentow i.

J. W . Regent H orthy przyjął na 
audiencji m inistra spr. zagr. Becka.

Wvs«kie odznaczeni® wenterskłe 
dla Marszałka Smlgłegc-Hyrfza

J. W . Regent W ęgier odznaczył 
MARSZAŁKA ŚMIGŁEGO - RYDZA 
wsc!ka w stęgą w ęgierskiego krzyża  
zasługi.

Jest to w ysokie odznaczenie w ę­
gierskie, udzielone zazw yezai o so ­
bom panującym .

Delegat a T-wa Polsko - Węgierskiego
u Regenta

Dzisiaj do  południu J. W. Regenl Hor- 
Ihy przyjęf delegację  Towarzystwa Polsko- 
Węgierskieao w Krakowie z prezesem ks 
biskupem Godlewskim i wiceprezesem 
proł, U. J. dr Dąbrowskim.

Ks. biskup Godlewski wygłosił do  do- 
sfojneqo gościa przemówienie pow !talne 
a delegacja wręczyła J. W. Regentuwi pię

UDziś 6 luteao 7  A  f  I  C  f  Cw restauracji n f a H (  1 » ■ EL
z udz. całego zespołu artyst. z Henią Domańs.kim na czele

o qod7. 17-ej 
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ac o w e sB R is

kna karabelę renesansowa w ozdobnym 
pokrowcu oraz adres w języku węgierskim.

J. W. Regenl złożył delegacji serdec7 
ne podziękowanie za dar i wyrażając swę 
wielką sympatię dla Polski oświadczył 
m. in.*

„O bjechałem  dwa razy świat dokoła, 
ale nie wiele tak pięknych i ciekawych rze 
rzy  widziałem, jak w Krakowie".

J. W. Regent podziękował następnie To 
warzystwu Polsko-Węgierskiemu za owoc 
oą działalność r.a p o l j  zbliżer ,a polsko- 
węgierskiego i wyraził prośbę, aby fowa 
rzystwo w łym duchu pracowało

Przewrót [berliński
elementów k tó re  w oparc iu  o 'ś rodow i 
<ska junkiersk ie  i a ry s tok rac ji  f inanso  
wej, w sposób w yraźny  dążyły  do u- 
wolnienia a rm ii  od w pływów 
i bezwzględnego k ierow nic tw a partii 
hitlerowskiej.  Dziełem tej grupy był 
między innym i ostatn io  przygotow y 
w any now y p rzew ró t w Austrii, k tóry  
m ia ł na celu dokohan ie  Anschlussn 
w p rzededn iu  piątej rocznicy regi- 
m e‘u hitlerowskiego

Otóż, w ydaje  się, że n ieudany  prze 
wrót w Austrii, p rzeciw ko k tó rem u 
w ypow iadały  się zarów no kierownicze 
sfery Reichswehry, ja k  i am b asad o r  
eon Papen  w znacznym  stopniu  p rzy ­
śpieszył rozgrywkę. Pod  koniec 
stycznia w Berlinie rozeszły się pogło 
ski o p la n o w a n y m  na 31 stycznia za 
m ach u  s ta n u  ze s trony Reichswehry 
Pogłoski te były  ba rd zo  żywo komen 
tow ane w prasie  f rancusk ie j  i a n ­
gielskiej.

T ru d n o  powiedzieć w jak im  stop­
niu odpow iadały  one rzeczywistości. 
F ak tem  jednak >est, że zupełnie  nie 
spoć ziewanie w dn iu  ‘29 s tycznia  zo­
stało odroczone uroczyste posiedzenie 
Reichstagu, zwołane  n a  30 stycznia  tj.

( D okończenie  ze sir. 1)

w p ią tą  rocznicę przew7rotu h i t le row ­
skiego, na k tó ry m  kanclerz  Hitler 
miał wystąpić  z wielką m ow ą polity­
czną.

Odroczenie uroczystego posiedze­
nia Reichstagu, „dz iw nym  t ra fe m “ 
zbiegło się z n iespodziew anym  w y jaz ­
dem m in is tra  w ojny i naczelnego w o­
dza ni< m ieckich sił. zb ro jnych  von 
Blomherga w podróż  poślubną do I ta ­
lii. Poza tym , uw agę  zw raca ła  meobec 
ność generała Fritsclia  na defiladzie w 
dniu  30 stycznia, oraz pow strzym anie  
się H itlera  od wygłoszenia dorocznej 
mowy.

W szystko  to wskazuje , że za kuli 
saini już p rzededniu  30 stycznia, kun 
clerz Hitler p rzygo tow yw ał się do piął 
kowego przew rotu . P rzew ró t ten o ile 
/nożna  sądzić z w iadom ości nadchodzą 
cyoh z Berlina uda ł  się całkowicie 
Dzięki lej operacji kanclerz  Hitler, 
iak się w ydaja , w zmocnił jeszcce b a r ­
dziej swoje stanowisko. W jego ręki 
dzis już koncen tru je  się całokształt 
władzy politycznej i wojskowej. Kie 
rów nik iem  polilck i zagranicznej z o. 
stał a m b a sa d o r  von R ibbentrop, jeden 
z na js ta rszy ch  ezłonkow parti i  hitłe

row skiej i tw órca  tró jporozum ienia  
an tykom internow skiego .

Czy to w yraźne  przesunięcie  się 
kanclerza  Rzeszy w s tronę  p a r ty jm -  
ków  spow oduje  zm iany  w dotychcza 
sowym  kursie  polityki w ew nętrznej ’ 
zagranicznej Trzeciej Rzeszy —  tr  
p raw dopodobn ie  w ykaże  mż najbliż­
sze posiedzenie Reichstagu, zwołam 
na 20 bitego. Na posiedzeniu tyir 
F u e h re r  bez w ątp ien ia  wystąpi z wiel­
ką  m ow ą polityczną.

Jeżeli jed n ak  w w y n ik u  przew rotu  
nas tąp i  w Trzeciej Rzeszy to, co już 
dziś n iem al ze stu yrocentową pewnoś 
cią m ożna p rzew idyw ać: zaostrzenia
ku rsu  i pójście całkowito po linii żą 
dań party jników, w ątp ić  należy, abv 
tego rodzaju  poP tyka  mogła ułatwić 
przezwyciężenie trudności wewnętrz  
nych i n iepowodzeń zewnętrznych.

Skutk i przekreślenia  rozsądnych  
rad  czynników  u m ia rk o w an y ch ,  będą 
p raw dopodobnie  p rzypom ina ły  w efek 
cle końcow ym  znane n am  dobrze 
skąd inąd wyniki realizacji ha-Ja „pia- 
tde tka  w czelyre goda“.

Ufa.

Wizyty szefa OZN i rewizyta Premiera
W ARSZAM A, (PAT). Szef Obozu 

Z jednoczen ia  N arodow ego  gen Stani 
s ław  SkW arczyński złożył wizytę  pre  
zesowi Rady M in is trów  gen. Sławojo 
wi S k ładkow sk .em u , k lu ry  rew izy to ­
w ał gen. Sk W arczyńskiego w sobotę 
dn ia  5 bm

W ARSZAWA, (PAT). —  Szef Obo 
zu Z jednoczen ia  N arodow ego  gen St, 
S kw arczyńsk i  złożył w czo ra j  wizytę 
p. m arsza łk o w i S en a tu  Al. P rys to ro  
wi i p. m arsza łk o w i S e jm u  St. C aro ­
wi

K l c p o t e j i  f in a n s o w y c h  k c i d y  sig p o z b ę d z ie  
& d y  w  n a s ze j l o s e k l u r i e  kos s zr  ześcia n a b ę d z ie
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zaś Pan Prezydent R. P. m inistra spr. 
zagr. Kanya.

O godz. 13 odbyło się r.a W aw elu  
śł?!~ nie w ścisłym  gronie.

Galowy obiad
KRAKÓW, (PAT). —  5 lutego o 

godz. 20 Pan Prezydent R zeezypospo  
litej w ydał na Zamku K rólewskim  na 
Wr.welu obiad galow y na cześć J. W . 
Regenta W ęgier. W  obiedzie ktńrv od 
był się w  sali zw anej „Izbą Senator  
ską“ w zięło udział 75 osób.

W  czasie obiadu Pan Prezydent

R. P. w ygłosił przem ów ienie, na któ  
rc odpow iedział J. W . Regent H ort­
hy (przem ów ienia podajem y osobno).

Po obiedzie na Zamku W aw el­
skim  odbył się  raut z udziałem  ukuło  
300 osób.

W ieczorem  K raków był baruzo  
hogafo ilum inow any.

Odznaczenie
Pan Prezydenł R, P. odznaczył wągier 

skiego ministra spraw zagranicznych Ka­
nya orderem „Orła Białego".

Jutro przybywa do Wifta
wysłannik Regenta Horthy’ego

W  dniu 7 bm. przybędzie do W il 
ii*i ppłk. G. Gorloczy, który w im ie­
nin J. W . Regenta H nrtbyfego złoży  
hołd Sercu M arszałka Józefa  Pilsud  
słiiego na Rossie.

Przybyw ającego do W ilna na 
dw orcu pow itają przedstaw iciele  
władz, w ojska, uniw ersytetu i m iasta.

O godz. 11 nastąpi złożenie hołdu  
na Rossie i w pisanie się  do księgi pa 
ini«ttkow7ej.

O godz. 12 w  auli kolum now ei 
LSB, odbędzie się uroczystość powi

łania przedstaw iciela J. W . Regenta  
W ęgier. Prezes T-wa Poisko-W egier  
skiego prof. Marian Z dzieehow ski wy  
głosi przem ów ienie w  języku węgier 
sUiin. W  czasie tej uroczystości ppłk. 
G orloczy doręczy dar dla uniw ersyłe  
In Stefana Batorego.

O godz. 13 w  O ficerskim  K asynie  
G arnizonow ym  rektor U. S. B. podej 
m ow ać będzie gościa w ęgierskiego  
obiadem .

Po zw iedzeniu  W ilna płk. Górlo- 
e /y  odjodzic do W arszawy o godz. 16.

Pruqi dzień procesu nôoęzynskfeĝ
L W Ó W , (Pat). W  drugim  dniu  roz 

p raw y  przeciw ko D oboszyńskiem u ze 
znaje w dalszym ciągu oskarżony, cha 
rak te ry zu jąc  s losunki we wrześniu 
1935 roku , twierdząc, że w  ty m  cza­
sie poczęły w zrastać  w pływ y k o m u n i­
styczne.

R easum ując  swe w ywody, oskarżo 
ny twierdzi, że nie dązvł do władzy, 
lecz wystąpił. bv  zwrócić na to uwa 
gę i dodaje, że gdyby by ł J ap o ń czy ­
kiem, popełniłby harnk ir i  Ale jest Po 
lakiem i kato lik iem . Poszukał więc in 
nej drogi, by  w strząsnąć  sw ym i roda 
kami. W szystkie  pobudki, o k tó rych  
mówi, zadecydow ały  o tej ofierze Zda 
niem oskarżonego, złożył on też dużą  
ofiarę. T łum acząc  się z wciągnięcia 
tak wielkich ilości osób do tej ofiary  
fwierdzi, że ponrzednio  wpoił w nich 
przekonanie  o konieczności o f ia ro w a­
nia siebie. Kończąc osk zaznacza, że 
chciał dać  z siebie czystą ofiarę  i po

wołuje się na  a r ty k u ły  IKC, k tóre  u' 
wierdzały  go w  przekonan iu  o słusz ' 
ności jego poglądów  na sy tuację  poli 
tyczną n a  terenie K rakow a.

W tym m iejscu przewodniczący 
zw raca  uw agę  D oboszyńskiem u, cz> 
nie uw aża, że ofia ra  m usi być  bez za 
draśnięcia innego dobra, a właśnie  je 
go rzek o m a ofiara  do tknę ła  pow agę 
rządu  i na ruszy ła  dobro  narodu . J a  
pończyk, gdy popełn ia  h a rak ir i ,  nie 
na rusza  do b ra  narodu . Doboszyńsk7 
nie umie dać  na  to odpowiedzi.

Dalej D oboszyński m ów i iż wpraw 
dzie poczuw a się do winy i za tę decs 
zję m usi zapłacić, lecz sądzi, że już 
dostatecznie odcierpiał i ra c h u n e k  zc 
stał już w yrów nany .

Po przerw ie  p rzes łuchiw ani byli 
świadkowie zamiejscowi. R ozpraw a 
przeciągnęła  się do późnych  godzin 
wieczornych.

Najwyższe Koleoium Muzułmańskie

Fodczas 1 Wszechpolskiego Kongrese Muzułmańskiego w W in ie  zostało wybrana 
Najwyższe Kolegium Muzułmanów Polskich. Na zdjęciu —  J E .  Muf i dr. JakuJł 

Szynkiewicz w otoczeniu duchowieństwa muzułmańskiego.
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B!ędre koto terroru 
z^doMa sią

S t a l i n o b a w i a  s i ę  s a m s j ę h l c  -P(.rtUMeii< ogrouiczuf cte 
«'«*»*■»• r t l a t l *  I  ncftwał nlu riłe< S. .jf »*Xan ó

„wrogdn n a r o r t * M “  _ Koc/ u ,  „//
Z re k la m o w a n ą  n a  św iat cały  

„epokową** k o n s ty tu c ją  S ta lina , k tó ­
ra w p ro s t  z n ieb y w a ły m  nak ładem  
sił, energ ii  _ kosz tów  by ła  p rz e p ro ­
w adzona  u naszego  w schodn iego  są 
sjada  w  p rzec iąg u  dw óch  z gó rą  lat, 
s ta ło  się m n ie j  w iecej to sam o, co z 
o lb rzy m ią  g ó rą  leg en d a rn ą ,  k tó ra  po 
w ie lk ich  k rz y k a c h  zrodziła  b iedną, 
w y s tra szo n ą  m yszkę , m e  w iedzącą, po 
to  i d laczego p rzysz ła  ona na  św ia t 
Boży. Z w ie rzch n ia  R ada  bowiem  
Zw iązku  Sowieckiego, , wybrana** 12 
g ru a n ia  1937 r. w  d rodze  „n a jd em o  
k ra ty c z n ie jszy c h  w świecie wybo 
iow  , podczas sw ej p ie rw sze j  sesji, 
k tó ra  t rw a ła  od 12 do 19 s tycznia  rb. 
b y ła  ca łkow ic ie  p o d o b n ą  do biednej 
w y s tra szo n e j  m yszki,  i n iczym  nie 
p rz y p o m in a ła  na jw yższego  o rg a n u  
w ładzy  w pańs tw ie ,  zdolnego wystą- 
F ' w c h a ra k te rz e  p e łnop raw nego ,  
p rzez  cały  n a ró d  w ybranego ,  gospo ­
darza  o lb rzym iego  im p e r iu m  sowi

Spośród  1 143 posłów  Zwier^iti-  
niej R ady  nie zna laz ł  się abso lu tn ie  
żaden, k tó ry  by p rz y n a jm n ie j  sp róbo  
w a ł „a jrzeć  za k u lisy  t rag iczne j  rze ­
czywistości sow ieckie j  i d o m a g a ć  się 
od fak tycznego  rz ą d u  w y jaśn ien ia  
lega, co od p rzesz ło  r o k u  dzieje się 
w Rosji Sowieckiej,  gdzie zorganizo- 
w any  t e n o r  p a ń s tw o w y  u rząd za  
w*prost n iebyw ałe  w dz ie jach  k rw a w e  
crg ie  N aw et sam  Stalin , „p ie rw szy  
pose ł  sow ieckiego  parlamentu**, kłó- 
r e m u  1 142 p o zos ta łych  jego kolegów 
p a r la m e n ta rn y c h ,  podczas  t rw a n ia  
p o s 'e d z e ń  Z w ie rzchn ie j  R ady  u r z ą ­
dzało  p e rm a n e n tn e  ow acje  —  p o zo ­
sta ł  p rzez cały  czas m ilczący  i zam k  
m ęty  w  sobie

Nie sp o w o d o w a ł  on ż ad n y ch  de- 
cyzyj ze s t ro n y  „wybrańców** n a ro d u  
sowieckiego, k tó re  b y  legalizow ały  
jego  d y k ta to rsk ą  w ładzę  i pos taw iiy  
Przp!?- C7- „  P a ń s *wa sowieckiego.P r z e c z  z  ca ,egQ pn ;eb iegu  ^

. n r  • ra ź n y  w y n ik a ,  że Stalin  
p rzec i w ia ł się ta k ie m u  obro tow i rze-
"> ■ 1 się w yjść  z do tychczaso-
ego u k ry c ia  i \, -iąć n a  s | eh>ie for- 

łn a in o -p ra w n ą  odpow iedz ia lność  za 
osy p rzezeń  po d y k ta to r s k u  rządzo  
Pgo r ; ju. Na s tan o w isk o  p rezesa  

P re z y d iu m  Z w ie rzch n ie j  Rady czyli 
11 a ! a n °w isk o  g łow y p ań s tw a  w olał 
o n  w y su n ąć  zgrzybia łego  s ta rca  K a ­
r i n a ,  sam zaś u k ry ć  się w śró d  24 

cz łonków  te j  ins ty tuc ji .
W s p o s ó b  dzis ia j  jeszcze powie- 

“ e# ’ czem u S ta lin  p rze s tra szy ł  się. 
n n  na ro m ias t  jest, źe n a w a  tak 

o .u  ny p a r la m e n t  k tó r y  w nro s t  u- 
>s wiaf go, zdecydow ał się on jak 

, ' ' . lprp‘ z r i pos łać  do d om u . P ie rw sza  
r l T  T ]&m R ady  ob-
c z a !  kfó  Z“ ' fcdwie 18 pod-

j  r y f h  jed n o m y ś ln ie  w y b ran o  
odnośne  o rg an y  władzy, p a rę  k «mi- 

now y  rząd , p o c zy n io n o  n iek tó re  
*m any w kon s ty tu c j i  s ta linow skiej 
3ra z usta lono  w ynag ro d zen ie  i d ie ty

Krenikfl tygodniowa

poselsk ie
Po  tyrji w szystk im , z a o p a trzo n o  

w y b ia ń o ó w  n a ro d u  w  b e z p ła m e  b ile­
ty k . le jo w e ,  w y p łaco n o  p en s je  w w y­
sokości 1000 r. m iesięczn ie  o raz  po 
1 r. dz iennie  za  odby te  posiedzenie  
i w reszcie  u rz ą d z o n o  w sp an ia łe  p o ­
żegna lne  p rzy jęc ie  n a  K rem lu.

V. r. b. k o n s ty tu c ja  s ta l inow ska  
p rzew id u je  jeszcze je d n ą  zw ycza jną  
sesję w  jesieni. Czy p rzed  sesją  zw y­
czajną , będz ie  zw o łana ,  chociażby  je ­
d na  sesja  n a d z w y c z a jn a  —  tego c h y ­
ba  nie wie i sam  Stalin.

Nic też dziw nego, że S talin  zdecy­
d o w a n y  je s t  n a d a l  u t rz y m a ć  d aw n y  
sys tem  rządów* i u w a ż a  za w skazane , 
jednocześn ie  z p ie rw sza  sesja  Z w ierz­
ch n ie j  R ady, zw ołać  ko le jn e  posiedze 
nie p le n a rn e  C. K. p a r t i i  bo lszew ic­
kiej, k tó re m u  w y p ad ło  zab rać  głos w 
a k tu a ln y c h  sp ra w a c h  społeczno-gos- 
po d a rczy cn  i po li tycznych  p ań s tw a  
sow ieckiego Posiedzenie  s tyczniow e 
CK p a r t i i  j a k  i w szystk ie  tego ro d z a ­
ju  p le n a rn e  posiedzenia ,  nosiło, rzecz 
p ro s ta ,  c h a ra k te r  p ou fny  i do w iado  
m ości pub liczne j  na raz ie  p o d a n o  tyl 
ko  część jego uchw ał.  Lecz te u c h w a  
ły, k tó re  zos ta ły  u jaw n ione , w  sposón  
w y ra ź n y  św iadczą, że rz ą d y  S ta lina  
w p ad ły  w b łęd n e  ko ło  t e r ro ru ,  z k tó ­
rego nie  są w stan ie  znaleźć wyjścia .

S ta l in o w sk a  r e fo rm a  k o n s ty tu c y j  
na, ja k  w ia d o m o  sp o w o d o w a ła  now ą 
falę t e r ro ru ,  sw ym i ro z m ia ra m i  prze  
Ł racza jącą  t e r r o r  z o k re su  t. zw. ko  
m u n iz m u  w ojennego .  Od chw ili  b o ­
w iem  zab ó js tw a  K irow a w g ru d n iu  
1934 r. i zapow iedzen ia  w  lu ty m  1935 
?■ r e fo rm y  k o n s ty tu c y jn e j  w Rosji 
Sow ieckie j wciąż p rz y b ie ra ła  n a  sile 
fa la  te r ro ru ,  sk ie ro w an eg o  w p ie rw ­
szym  rzędzie  jirzec iw ko  cz łonkom  
p a r t i i  rząd zące j  O ile do p ro cesu  Zi 
no w iew a  —  K am iem ew a z s ierpnia  
1936 r. t e r r o r  ten  by ł  s tosow any  w po 
s tac i  ró żn y ch  , ,n ie k rw a w y c h “ czys­
tek  —  to w s p o m n ia n y  proces, z ap o ­
cz ą tk o w a ł  fa lę  jaw n eg o  i  k rw aw ego .

P o  p roces ie  zaś P ia ta !  ow a— R a d ­
k a  ze s tyczn ia  1937 r „  S ta lin  w ystąp ił  
n a w e t  z n o w ą  „teorią** w myśl k tó re j  
„w rogow ie  narodu** w  osobach  tzw 
„ t ro ck is to w sk o  - b u c h a r in o w sk ic h  
psów  fa sz y s to w sk ic h ’*, n a sy łan y ch  do 
Rosji Sow ieckie j p rzez  tzw o toczenie  
kap ita lis tyczne-  „p rzen iknę li  do wszy 
s tk ich  in s ty tu c j i  i u rz ę d ó w  sowriec- 
k .c h ,  b a rd z o  często z a jm u ją c  k ie ro w ­
nicze stanowiska**. K o n s ta tu ją c  tak i  
n a p ły w  „w ro g ó w  narodu** do Rosji 
Sowieckiej,  n a  p le n a rn y m  posiedze­
niu  CK p a r t i i  z lu tego  1937 r. S talin  
jednocześnie , n a w o ły w a ł  do „ n a jb e z ­
w zględnie jsze j walki** z tym i e lem en ­
tam i. P rz y  czym w skazyw ał,  że w a lkę  
tę m u s z ą  p rz e p ro w a d z ić  w ie rn e  i wy 
p ró b o w a n e  k a d ry  p a r ty jn e ,  k tó re  we 
d ług  ów czesnych  obliczeń S ta l ina  
sk ład a ły  się z „3— 4 tysięcy  generali-  
cj;  partyjnej**, z „30— 70 tysięcy ofi­
ce ró w  party jnych*  o raz  ,.100- 130 ty

sięcy po d o f ice ró w  partyjnych**.
Dla tych  k a d r  by ły  na jwędce z m o r  

tow ane  różne k u r s y  p rzeszko len iow e 
i p rzy  ich  p o m o cy  jeszcze z większą 
ene rg ią  p rz y s tą p io n o  do „w ykarezo -  
w yw ania  w rogów  narodu** zewsząd. 
P ra c a  ta  pod  k ie ru n k ie m  Jeżow a nie 
b a w e m  o g a rn ę ła  cały  o lb rzym i Z w ią­
zek Sowiecki. Nie było m iejscow ości 
i in s ty tu c j i ,  gdzieby  nie w y k ry to  i nie 
u k a ra n o  w sposób  należy ty  „w rogów  
n a ro d u  . A jeżeli z jak ie jk o lw iek  
bądź P ip iJ ó w k i  sow ieckiej n a d c h o ­
dziły  do M oskwy rap o r ty ,  s tw ie rd za ­
jące  że n ie  m a tam  „w rogów  lu d u “ 
—  to ta k ic h  „aktywistów** u zn aw an o  
za „w ro g ó w  lu d u “ i z a rządzano  p o ­
n o w n e  p o szu k iw an ia ,  k tó re  rzecz p ro  
s ta  d a w a ły  już in n e  w yniki.

T a k i  sza ł te r ro ru ,  jednocześn ie  z 
p rz y g o to w a n ie m  i p rzep ro w ad za  
n ie m  „wyborów** J o  Z w ierzchn ie j  Ra 
dy t rw a ł  p ra w ie  że ca ły  ro k  siejąc 
grozę w śró d  obyw ate li  sowieckich. 
L icząc sk ro m n ie ,  m ożna powiedzieć, 
że w  p rzec iągu  tego czasu, w ten  lub 
in n y  sposób  z likw idow ano , usun ię to  
ze s tan o w isk  i zaliczono w szeregi 
„w ro g ó w  narodu** ca  1.200.000, k o m u  
n is tów , k o m so m o lcó w  i częściowo bez 
p a r ty jn y c h .

M asow ego w y k ry w a n ia  „w rogów  
narodu** nie było  w idać  końca .  K aż­
dy b o w iem  ak ty w is ta ,  k tó ry  z ro z k a ­
zu S ta l in a  —  Jeżow e b ra ł  u d z ia ł  w 
te j  k a m p a n i i  donosił  wciąż to o no 
w ych  „ w ro g ach  narodu**, s ta ra ją c  się 
w y k azać  „ rew o lu cy jn ą  czujnością**.

Ale k ie d y  po  w y b ra n iu  Z w ie rzch ­
nie j R ad y  w okres ie  je j  p ie rw sze j se­
sji, S talin  n a  w yże j  w sp o m n ia n y m  
styczn iow ym  posiedzen iu  CK, zadał 
sobie t ru d  p o d su m o w a n ia  do tychcza  
sow ych re zu l ta tó w  „w y karczow yw a-  
n ia  wrogów narodu**, m u s ia ł  on stw ier  
dzić n iezm ie rn ie  p rz y k rą  rzecz W  po 
wziętej bow iem  przez  to  p le n u m  u c h ­
wale, gdzie w yszczególnia  się setki 
fak tów , m asow ego  i n iczym  nie  u z a ­
sadn ionego  za liczan ia  do „w rogów  
narodu** „na w szelki wypadek*4, czy­
tam y, że „w śró d  k o m u n is tó w  is tn ieją , 
jeszcze są nieujaw nieni i n iezd au as-  
kow ani poszczególni karierow icze —  
kom uniści, u s iłu jący  w y ró żn ić  się i 
pó jść  w  górę p rzy  p o m o cy  w yk lu cze ­
nia z parti i ,  p rzy  p o m o c y  repres j i  
p rzec iw ko  cz łonkom  parti i ,  u s i łu ją ­
cy z a a se k u ro w ać  siebie p rz e d  moż- 
liw-ymi o sk a rżen iam i o b ra k  czuj- 
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W i i t u n m c

Kwiaty i kwiatuszki
„W czoraj odbyło się zebrai.Ił po 

św ięcone spraw i, ukw iecen i- Wilnu*** 
(Z prasy).

Największym błędem m iast 
w o sce je t ślepe naśladownictwo 
Warszawy. Żadne, bodaj n a jm u  ej- 
sz t  miasteczko me chce byc sobą 
Każde pragnie być m ałą  W arszawą'

■. < zed p a ru  d n iam i o trzym ałem  
zap roszen ie  na  zeb ran ie  w spraw ie  
u kw iecen ia  W ilna . Je s tem  w ielk im  
m iłośn ik iem  k w ia tó w  w szelakiego 
a u to ra m e n tu ,  od m łodych  sekutn ic ,  
aż do sk ro m n e j  n a s tu rc j i  w o g ró d k u  
seku tn iczk i,  a iednak  na  zebran ie  nie 
1’oszeJlem . Zaraz  w y tłum aczę  d la ­
t e g o .

P rzed  p a ru  la ty  pad ło  w W a rs z a ­
w ę  hasło : , W a rsz a w a  w kwiaiach**. 
ftas ło  a rcys łuszne . K ażde m ias to  n o ­
woczesne m oże  się p rzy s lro ić  jedy- 
l,it z ie lenią  i k w ia tem . W arszaw a , 
[‘0znań , Gdynia pow inny  tonąć  w 

' v'a tach
W  K rakow ie  i W iln ie  na p ierw szy  

Pian w ystępu je  k w ia t  innego rodza ju  
^»at a rch i tek to n iczn y .  Kwiat, hez- 

Ccriny, śc iąga jący  dziesią tk i tysięcy

tu rys tów . Kwiat o k tó ry  trzeba dbać,
Nie w iem , j a k  się os ta teczn ie  

p rzed s taw ia  m ie jscow y  p la n  u r b a n i ­
s tyczny  na ro k  J93S, a le  z tego, co 
było  w pras ie ,  w yw nio sk o w ałem , i i  
zn o w u  trzeba w alczyć  o b ru k i  z a u ł ­
ków . Ul. K ró lew ska, całe sąsiedztwo, 
ów. Anny, B akszta ,  brzegi W ilenk i,  
ucyw ilizow anie  je j  nadb rzeży , t .  j. u- 
p rzy s tęp n ien ie  na jcen n ie jsze j  części 
s ta re j  dzielnicy, oto p iękny  k w ia tu ­
szek, g odny  p ie lęgnacji.

A szyldy? Cóż z tego, że z jednego 
o k n a  będzie  w y g ląd a ła  sucho tn icza  
pe la rg o n ia ,  jeżeli obok  w s trę tn e  szyl- 
dz isko  bedzie  szpeciło  buzię w y m ie ­
n io n e j  pe la rgon ii .  Z ab ie rzm y  się tedy 
raczej do k w ia tu szk ó w , niż do  k w ia t ­
ków ! P os tęp  w y m ag a  rów nież  k o le j­
ności N ajp ie rw  p rzyzw oity  b ru k .  sta- 
l a n n a  k o n se rw a c ja  i o d s łan ian ie  z a ­
bytków-, a p o tem  kwiaty .

V p rzed m ieśc ia?  Otóż w tym  sęk, 
koc liany  z iom ku , że i ta m  są n ie ty lko  
k w ia ty  ale  i kw ia tu szk i .

J ym  k w ia tu sz k ie m  jest nasz  k o ­
c h a n y  p a rk a n .  Wrót* K u ro p y  Z achód 
n ie j  Nr. 1 i to  n ie  ty lko  w W iln ie ,  ale 
w k a ż d y m  z m ias teczek  k i  esoyw ch.

A ntoko l jest n !e w ą tp b w ie  Jednym  
z na jp ięk n ie jszy ch  p rzedm ieść  w  c a ­
łej E u ro p ie .  Nie m a  w ty m  p rzesad y  
pa tr io ty czn e j ,  jed y n ie  dośw iadczen ie  
w łóczęgow skie  Z ak rę t ,  Zarzecze p o ­
g a d a j ą  rów n ież  p ięk n e  bzy  i ład n e  
k w ia tu szk i  Ale cóż z tego, jeżeli na  
straży a n to k u la n k i  i je j  k w ia tk ó w  
stoi o h y d n y ,  p o ła m a n y  p a r k a n  W ró g  
E u r o p y  Nr. 1.

leżeli k o n iu n k tu ra  będz ie  jeszcze 
szalała p a rę  la tek  w W ilnie , to z n a ­
czy, ieźeP k o n s u m e ja  a lk o h o lu  jesz­
cze w zrośn ie  o 50% , t rzeb a  by za in i­
c jow ać  pub liczne  p a len ie  p a rk a n ó w  
przez  młodzież ak a d e m ic k ą .  T ak ie  
ro z ru c h y  m o g ą  więcej zbliżyć W ilno  
do E uropy ,  niż n a jp raco w itsze  o b ra ­
dy.

Jpżeli na zeb ran iu  byl.i m o w a  o 
b e zp ła tn y m  rozd aw n ic tw ie  żyw opło­
tów, n a g ro d a c h  za este tyczne p a r ­
k any ,  to brawm, b raw o , b raw o!

W  śródm ieśc iu  czai się in n y  w róg  
n a s tu rc j i  —  ba lkon .  Cóż z tego, że 
k o ch an e  k w ia tk i  s iako ta k o  b a rw ią ,  
jak  mogą. T u  w y ła m a n a  k ra ta ,  tam  
gzyms leci na  głowę, tam  znow u  p a ­
chnie  w ia d ro  z n iek ap u s ta .  Gdziein­
dziej coś wisi... i tak  spod  k w ia tk ó w  
wszędzie n iep iękn ie  w ygląda  kożu 
szek.

A te raz  Irochę nic na  tem at.  Seria 
in n y c h  k w ia tu szk ó w .

W y s t a r c iy p c r ó w n a ć  b y  p te e k ę riO Ć  s ię ,ż e

M A G G F
kostki bulionowe

$q lepsze...

ności, d ro g ą  zas to so w an ia  p rzec iw ko  
cz ło n k o m  p a r t i i  rep re s j i  „hurtem**.

Co więcej. U chw ała  p le n u m  CK 
stw ie rdza , że nie ty lko  „k o m u n iśc i— 
karierowicze**, ale  rów nież  i „ św iad o ­
mi w rogow ie  narodu**, „szpiedzy** o- 
raz  „d y w ersan c i" ,  ko rzys ta jąc ,  z at­
m o sfe ry  s t ra c h u ,  m aso w o  d en u n e jo -  
waii „uczc iw ych  komunistów** pow o 
d u jąc  w ten  sposób  .ch  w yda len ie  lu p  
rozstrze lan ie .  „L iczne  nasze  o rg a n i­
zacje p a r ty jn e  o raz  ich  kierowmicy —  
czy tam y  d a le j  —  do tychczas  nie po­
trafili  u ja w n ić  i  zd em a sk o w a ć  u m ie ­
ję tn ie  m ask u jąceg o  się w roga , u s i łu ­
jącego  g a rd ło w a n ie m  o czujności za 
m a sk o w a ć  swą w rogość  i uch o w ać  
siebie w szeregach  p a r t i i  —  to po  
p ierw sze, —  i p o  drugie ,  us i łu jącego  
d rogą  zas to so w an ia  ś ro d k ó w  rep re s j i  
w yniszczyć n&sz< Kadry bolszew ickie, 
posiać n ieufność i zbytnia podejrzli­
w ość w  naszych szeregach**.

Nie p o d e jm u je m y  się sądzić w j a ­
kim  s to p n iu  różnego ro d z a ju  „kar ie -  
rowicze**, w ja k im  s to p n iu  zaś „ p ra w  
dziwi wrogowie**, w y k o rzys ta l i  stali- 
nowsKą teorię  o „ w ro g a c h  narodu** 
dla sw ych  celów.

S tw ie rd zam y  jedyn ie ,  że tak iego  
spustoszen ia  w  szeregach  bo lszew ic­
k ich , ja k ie  o s ta tn io  spow o d o w ał  w 
sw ych  k a d ra c h  p a r ty jn y c h  S talin  nie 
m ógłPy  z a a ra n żo w a ć  n a w e t  n a jw ię k ­
szy w róg  p a ń s tw a  sowieck. Co p raw  
da, pow szechn ie  sądzono, że Stalin, 
tę krw£>wrą  czy s tk ą  za in ic jow ał św ia­
dom ie i p lanow o, w  celu usunięcia  
w szystk ich  tych  k tó rz y  m u  s to ją  na 
d rodze  p ro w a d z ą c e j  do legalizacji je ­
go fak ty czn e j  w ładzy  i n a s tęp n ie  jirze 
p ro w ad zen ia  don ios łych  re fo rm  O ka 
żuje się je d n a k ,  że S ta l in  p c  p rz e p ro ­
w adzen iu  tej sw oiste j  rew olucji ,  k tó ­
ra  skończyła  się „wybraniem** 7 wierz 
chn ie j  Rady, go tow ej go n a w e t  ca rem  
obw ołać —  sam  p rzes tra szy ł  się ś w ia ­
tła dz iennego  i n a d a ł  woli rządz ić  z 
uk ryc ia .

Cóż d a le j?  Jak ie  w yjście  z tego 
bezm yślnego  te r ro ru ,  k tó ry  w rezu l­
tacie był n a  ręk ę  ty lk o  „karierow i-  
czoro“ i „ p raw d z iw y m  wrogom**? 
„Genialny** Stalin, n ic  innego  nie w y ­
myślił. jak  zarządzen ie  now ego  te r ­
ro ru . W sp o m n ia n e  bow iem  p len u m  
CK postanow iło  p rz e p ro w a d z ić  „czy 
s tke“ w śró d  tych  k a d r  p a r ty jn y c h ,  
k tó re  do tąd  p o sz u k iw a ły  „w rogów  
n a ro d u " .  Po  uk o ń czen iu  tej „czys tk i"  
p raw d o p o d o b n ie  rozpoczn ie  się now a 
o b e jm u jąca  tych, k tó ry m  o b e c n e  p o ­
w ierzono  w y k rv w a m e  „karie row i-  
ców*‘ i „p raw d z iw y ch  w r o g ó w  i tak  
bez końca .

Błędne k o ło  te r ro ru  s ta l in o w sk ie ­
go je d n a k  m im o  w szystko  coraz  b a r ­
dziej będzie  zacieśniało  Rię, aż w resz ­
cie chw yci w  swe t ry b y  rów nież  i 
sp raw cę  ty c h  w szystk ich  k rw a w y c h  
im prez .  Zet.'

L i tw 'n i  w  Kowmie uczynili  k ro k  
zaiste rew o lu cy jn y  Kto p o s ługu je  się 
.m am u sią* ' idzie  do  m a m r a .  U nas 
ulice ro z b rz m ie w a ją  od o h y d n y ch  
p rzek leńs tw , n ie s te ty  b ez k a rn y c h .  
Bierze w ty m  udzia ł i m łodzież szkol 
na.

Ale cc ta m  m ów ić  o ulicy. O go­
dzinie  2 w nocy  i pub liczność  res tau-  
re c y j  w ileńsk ich  p rzechodz i  rur m o c ­
n y  słow nik . 1 tam  la ta ją  k w a  tuszki 
m o w y  polsk ie j ,  nie s k rę p o w a n e j  obec 
nośc ią  p a ń .

Jeżeli m a m y  tedy rob ić  n a p ra w d ę  
E u ro p ę  w W iln ie , to  m u s im y  nietyl- 
ko  o toczyć op iek ą  kw ia tk i ,  ale i w y­
pow iedzieć  w o jnę  k w ia tu sz k o m  
K w ia tuszkom  cywilizacji —  p a rk a  
n om  i kwiatuszko-m ob y cza jo w y m  — 
p e ła ja n k o m . K ie reńszczyzna  w  te j  
Gziedziuie w m n a  us tać .  Inacze j  tu ry ś  
ot gotow i nie dos trzec  nasze j  E u ro p y ,  
n aw e t  w ca łym  m o rz u  kw ia tó w .

Od te j  małe i dygresji  k w ia tu sz ­
ko w ej  w Tacajm y do te m a tu  Nie 
ih c ia łb y n i ,  ażeby  ta  k ro n ik a  by ła  źle 
z ro zu m ian a .  Nie w y s tęp u ję  hyna jn i-  
nf« j p rzec iw k o  sam e j  idet u k w iece ­
n ia  W iln a ,  p rzec iw n ie ,  rozsze rzam  ją.

M am y w W iln ie  ta k i  og rom  p o ­
trzeb. że by łoby  g rzechem  p rzec iw ­
dzia łan ie  k ażd e j  idei zasadn iczo  slu- 
iznej. Ale k ażd a  idea  powńnna być

NA WIDOWI
KTO OBEJM IE N aCZELNĄ R E D aK  

C J Ę  ,,POLGKI ZBROJNEJ *?
Jak dow iaduje Ag. „Echo1*, opróin lo-  

oe stanow isko naeseluego redaktora „Polski 
Zbrojnej** onejm ie ppłL. Karol Poraj Koź 
m iński k ierow nik reieratu  prasow ego Mini* 
•tersłw a Spraw W ojskow ych.

ŚLEDZTW O PRZECIW  PR E­
ZESO M ! STR. U  DOWEGO  

GRUSZCE NA UKOŃCZENIU.
,W dnii 4 hm . w rócić ma do PrzenyS'n  

sęazia Czerny, który prow-aazi śledztwo prze 
clw ko czołow ym  działaczom  Str. L udowego  
w M ałopolsce, B. Gruszee, W. Jedlińskiem u  
I J. Schiam ow l. Dr f 'żerny kfóry kończy  
przesłuchiw anie św iadków  w M ałopoisce, La 
tiiąc do tej pory stałe w terenie, po pow ro­
cie do P rzem yśla, przekaże cały m ateriał 
prokuraturze sądu okr. w Przem yślu.

OKREŚLENIA DŁUGÓW  I PARCE­
LACJI DOMAGA SIĘ ZJAZD O. Z. N  

W  KIELCACH.
Na odbytym  ostatnio w Kicłe.a-h zjeździe  

Inform acyjno - organizacyjnym  O. Z. N. 
przy udziale i referatach posłów  D ługosza i 
Chybr uei.w alo.io  ciekaw e rezolucje.

Zebrani —  czytam y »  rezolucji — aom t-  
pają się  utrzym ai.le ceny zoóz przynajm niej 
nn poziom ie obecnym , oddłużenia roluictwa  
w bankach państw ow ych przez skreślenie  
50 p.-oc. długów, obniżenia cen naw ozów  
sztueznyeh, uspraw nienia działalności K ai 
Steiczyka i gm innych kar p o żvett ow o-osz  
czędnośeiow ych w dziedzinie rozprow adze­
nia kredytów  państw ow ych, zm niejszenia  
przeludnieniu okręgu kieleckiego przez: a) 
odprowadzeni* części nadm iaru ludności d.» 
ckręgów przem ysłow ych, D) zatrudnienia cze  
łc i luduośel w  pow stającym  przem yśle, c) 
przez u łatw ienie nabyw ania ziem i na tere­
nie w ojew ództw , gdzie je il  p i  dużo do par­
celacji.

KURATOR W  ZWIĄZKU GMJN 
W IEJSKICH.

W  związuu z nieustającym ! tarciam i po 
m iedzy prezesem  Związku G.wln W lejsuicn  
dr. K arolem  P olak iew iczem , a innym i ezłon  
kami Zarządu, krążą uporczyw e pogłoaai o 
m ianow aniu kuratora dla tej organizacji.

Ży d z i  z a p r a s z a j ą  d o  p o l s k i
W EIZM ANNA.

Odbyło się  posiedzenie w ładz partii syjo- 
ulstycznej, na  którym  om aw iano sprawę  
Kongresu żydow skiego w P oisce w marcu 
rb- Postanow iono m. in. zaprosić nr kongreu 
W eizm anna.

Przy  n e rw icy  se rca ,  ej.ilepSj , i , c h o ro b ach  
n e rw o w y c h  s to jn j i  się  zioła p rzeciw+o cno 
robou t  n e rw o w y m  li epilepsji  „Dpi '.obm“ Os­
k a r a  Wojnowskifcgo. Do n ab y c ia  w a p te ­
k a c h  i sk ła d ac h  aDiecznych. Adres d la  bei.- 
p o ś re d n ic h  zam ów ień  O s k a -  W o jn o w sk .?  
W arszaw a .  W o jc iech a  Górskiego . 3  m. 4.

p rz y s to so w a n a  a o  w a ru n k ó w  lo ka l­
nych.

W ilno  m a  sw oje  bo lączk i  i poLze- 
by ca łkow icie  in d y w id u a ln e .  Zajęcie 
się rzeczam i ła lw ie jszym i nie p o w in ­
no  nasze j  energ ii  odc iągać  od  in ic ja ­
ty w  ł ru-dniejszych. Z ty m  z as trzeże ­
niem  gotow  je s tem  posłuszn ie  n a  w e­
zw anie  K o m ite tu  po s iaw ić  n a  okn ie  
c h ry z a n te m y  i codziennie  je  pod le ­
wać

» * •

Byłoby  je d n a k  m oże lepiej, g d y ­
by śm y  akc ję  k w ie tn ą  rozszerzy li  na 
wiele in n y c h  dziedzin. *

T rz e b a  k o rz y s ta ć  z k o n iu n k tu ry ,  ina  
czej p rz e tw o rz y  się w w yłączn ie  a l­
k oho lo w ą . —• Nie p o w ln n if m y d o p u ś ­
cić do  tego, ażeby  n a w e t  tu ryśc i  z 
K rak o w a ,  czy P o m o rz a  z w ra c a h  nam  
uw agę  n, p. n a  k o n t r a s t  pom iędzy  
p ię k n e m  A ntokola  i b rz v d o tą  w n ę t­
rza  p ie rw sze j  lepszej jad łoda jn i

W alka o kulturę, to w alka na ca­
łe j  lin ii. T rz e b a  tę w alkę  stoczyć.

In ic ja to rzy  u k w iecen ia  W iln a  za ­
m ie rz a ją  ją  s toczyć n a  k o c h a n y m , 
p ięknym , o d c in k u  kw ia łów , do  k łć .  
ry c h  wszyscy, ja k o  że ze wsi wys»- 
l 'śm y , czu jem y  szczery  sen ty m en k  
Je s t  to  b. słuszne. R ozszerzm y jednaK 
akc ję  i n a  k w ia tu sz ł  i.

K azim ierz Leę*-!" ,‘k?.

— u O o -



4 „K U k lE R "  (4354J

KOLUMNA LITERACKA
pod redakcją Jótefa NailiAskiego

K .  H .  R o s t w o r o w s k i

Największy dramaturg Polski współ­
czesnej —  pamiętamy dobrze  ten ep'tet, 
nadawany Rostworowskiemu powszechnie 
I niemal bez sporu. Pamiętamy również 
wrażenia teatralne, wyn;esione z nowszych 
jego  sztuk —  Przeprowadzki, U mety —  
wrażenia raczej nikte, a co najmr,;ej nie 
pe łne ,  nie nasycond. Pamiętamy rów-i:eż 
luźne odpryski —  jeśli tak można 10 naz 
wać —  atmosfery którą sam doko lo  siebie 
wytwarzał, którą dokota  n iego wytwarza­
no. śm ierć 'p rzec ię ła  łe wszystkie wą'ki I 
łfoimy w obec konieczność' 'ansu

Myślę, że bilans łen nie będz ie  łatwy. 
Jedno  jest pewne, że musi 90  robić dwuch 
ludzi —  teoretyk i historyk literatury. Pierw 
łzy zbadać musi i ustalić wartości artystycz 
ne, wyjaśnić stosunek Rostworowskiego do  
n a łura>.zmu, psychologlzmu, teatru antycz 
n e g o  i jego  fil.acyj europejsktso, wyka­
zać I op.sać zdobycze formalne autora 
„Judasza" i „Kaliguli". Spod z ewać się 
można, iż la część bilansu —  łatwiejsza — 
unaoczni nam nie tylko mierność wiersza 
ł dramatyczność konfliktu między naturaliz 
rtiem a tragiczność,ą w sztukach „najwięk­
szego , ale i znakomite pomysły i zdoby 
cze formalne, któ^e powinny stać s'ę cząst 
ką żelaznego  inwentarza naszej sztuki sce- 
nopisarskiej.

Trudn cisza znacznie będzie  rola histo 
ryba, —  Jak S'ę stało, że Rostworowski, 
p raw d z iw e  św e ‘ny intelektualista, czło- 
wiek z tak znakomitym handicapem kultu­
ry, pisarz Morego wielki taienf nie bfądz'ł

zdaw ałoby się —  samopas i po  omac­
ku, ale bazował się na wielkiej ideologii 
uniwersalizmu chrześcijańskiego —  me 
zrealizował przecież pokładanych w n'm 
nadziei; że jeśli p r z y b , eraf w rozmaitych 
doraźnych okolicznościach życia b i e ż ą ­

cego  fon sędzi —  to sądz:C musiał na pod  
sfawie kodeksu, k tórego me n a p ra ł ,  któ­
rego  świadomości zbiorowe; działalnością 
iwą artystyczną nie narzucił?

Stoimy tu wobec zagadek, w całkowi­
tej niemal mewiedzy. I historyk będzie mu 
liał uciec się do  socjolog:i kelfury pierw­
szego okresu naszej niepodległości. Kto 
wie... Miaf Rostworowski serdecznych i po  
fężnych przyjaciół w świec i e  teatru. Może 
fed- ak tego by*o mało? M oże doświadczę 
nia fea fra^e  skłoniły go  ao  samoograni- 
czeń, może nie znalazł dość zrozumienia 
I zachęty tam guz e się wartości oraz in- 
s p ra c je  formalne lęgnąć powinny — w 
„kuchni" teatralnej? Mówi się w 
Poisce ,ach ,  ‘eafr W yso iańskego",  
Bi a coraz to ktoś niedyskretny 
odslom rąbka, jak to z owvm teatrem Wy- 
$piahsk:eg o  poczynał sobie teatr krakow­
ski. I co -az to ktoś westchnie, że trzeba by 
jeszcze Wielu studiów ‘eoretycznych, oraz 
wielu prac ludzi sceny, aby ów teatr Wys­
piańskiego obiaw I się nam w cafej swej 
rewelacyjnej wspaniałości.  —  Taka więc 
jest jedna poszlaka: —  że to sam teatr 
polski, niewątohwie wspaniały w swych 
sooradycznych zrywach, ale też niemniej 
niewatpliw:e dorywczy, b e z t r a d y c y j -

n y i bałagański w swej codzienności,  
zmarnował nam potrosze ową świetną 
okazję której rtu imię by ło  —  K- H. Ros­
tworowski.

Analogiczne poszlaki, ciągle zwracają­
ce się przeciwko brakowi tradycji żywej, 
przeciwko lenistwu naszej świadomości 
kulturalnej i piacy wartościującej, piowŁ- 
dzą d o  obrachunku z pokoleniem wyro­
słem z M łode, Polski —  do  momentu za­
skoczenia faktem „odzyskanego śmietni­
ska". Powsfaty jakieś przepaście między 
rzeczywistością a pielęgnowanymi idaolo 
giami, między konierznościami życia, a me

todaml ich rozpoznawania. Czymże jest 
trylogia Rostworowskiego w obec  „Przed­
wiośnia", czy chociażby „Przepióreczki"? 
Uniwersalizm, dramaty psycholog‘czne... 
— pięknie, ale to wszystko są przypadko 
we notatki na marginesie.

Takich naród ma artystów, na jakich 
zasługuje. Można jeszcze oderw ać się od 
swego pokolenia w liryce, ale sztuka te a ­
tralna żyje i rozwija się w  świadomości 
społecznej. A tak oa ladane  przerwane ży 
cie i dzie ło  Karola Huberta Rostworow­
skiego staje przed nami jak groźne me­
mento. Jó ze f Maśliński.

Grcnowiczopfetrkjewszczyzna
Wieś sama nie obroni się od  P ie tk ie ­

wiczów 1 Gronowiczów. Zwyczajną lichwę 
zwalcza prawo, pseudoliferackiego zaś że 
■•owania na chłopskiej nędzy nie obejmują 
żadne ustawowe sankcje. Pietrkiewicz i 
Gronowicz —  to dwa niepokojące sympto 
my. Dwaj „synowie wsi". Obaj tę wieś u 
porczywie, w poezji kompromitujący. Pier 
wszy dz 'a ła  na odcinku narodowym, dru­
gi lewicpwym. Zjawisko nie bytoby g oź- 
ne, gdyby  nie wyjątkowa p łodność tych au 
torów. Ale nie tylko lo jest wspólną cechą 
Pietkiewicza i Gronowicza. Mimo „róż­
nic ideologicznych" łączy ich podobna  
technika pisarska.Jakieś niebywałe rozpa- 
sanie, bełkot, brak jakiegokolwiek umia­
ru 1 aufokontroli. Określenie —  typowi wo 
doleje, będz ie  łu najzupełniej na miejscu. 
O  Pietkiewiczu może dać  pojęcie pierw­
szy lepszy numer „Prosto z  mostu" Gro­
nowicza poznamy z jego  najnowszej książ 
ki:*) Wiersz pt. „Buiza". Wystarczy jedna 
zwrotka: 
ot szatańska

p aszcza  stropu  
W rzeszcze  

warcholskwm prując się grom am i 
tnie

strzępiony świat 
w zagórskich kleszczach 

brzusze nieba
po  skaliskach się drzażdży 

kamień
o

kamień 
ginie z łoskotem

w mulnych strumieniach
Z a borczo  wezbranych 

Cały tomik wybity tłustym garmon­
dem. Nie ma znaków przestankowych. 
Zbuntowany młodzieniec w ogóle  nie uz­
naje ortografii. Świadczą c tym fakie po­
wiedzenia: „skrawek posnej roli", ,gofój 
broń", „smarzonego kartoflmia", ,,w:dma 
bulgota ją" ifp Nie fyle me uznający, co 
po  prostu nie znający gramatyki poeta, u- 
siluje tworzyć nowe słowa. Zamiast neolo 
gizmów rodzą się jakoweś potworki, które, 
sam autor wiedzieć raczy, co mają ozna­
czać. Niemal każda słrona książki rei się 
od  niechlujstw językowych. Tu i ówdzie u- 
da je  się Gronowiczowi obraz, ale iuż d o  
s łow rie nasfepne zdanie swą nieporadnoś 
clą i niesmakiem wystawia świadectwo. 
W łaścw ie  książka zawiera tylko jedną kró 
ciufką dziewięciowierszową „Modlitwę po 
ety", od b iedy nadajacą się do  druku. 
Jest w te, „Modljfw'e" streszczona i ten­
dencja spoteczna zbiorku 1 najwyższe for 
malne „osiągnięcie" Gronowicza. Reszfa 
wierszy — fo kaleki. Nie ma pow odu 
być Dobtażliwym. Nie mamy w fym wy­
padku do  czynienia z lekkomyślnością, 
cnwilową nierozwagą. Gronowicz notory­
cznie pouełnia , jedna za druga, złe książ 
ki. Już zdażyl wydać „Prosto w oczy", 
„Bunt walk'", „Kompozycję sceniczną". 
Zapowiada: „I chłopi idą od  wschodu", 
,Byki czystej p o e z j i ', „Natmonizm —  rzecz 
teoretyczna o nowej sztuce". Jak widać z 
tego  w Polsce jeszcze nie jest tak fle  z„ 
h jm orem  Tylko, że „teoretyka harmoniz-

*) Antoni Gronowicz. „ Z b u n to w a n ą  pieś 
nią przez  wieś". Lwów. N akładem  Księgarni 
Lwowskiej 1938, str .  58.

9 Za 5 groszy dziennie
możesz mieć to, co da je  teatr,  kino, 

o k rę t  itd , bo książkę  z

Biblioteki Nowości
W ilno, ul. Jagiellońska 10. Tcl. 13.70
Osta tn ie  nowości — klasyczn* — lite­

r a tu ra  szko lna  — n au k o w a.  
Czynna od U  do 19 godz. 

Kaucj 'a 3 zł. — A bonam ent  miesięczny 
1 zł. 50 gr.

Okuzy jnle do  nabycia :  1) Rymowicz 
i Święcicki: P ra w o  cywilne Ziem
W sch o d n ich  — T. X. Cześć I. (3 t o ­
my) — 2) E n cyk loped ia  Gutenberga 

(20 tomów).

mu" poznaliśmy w praktyce i dalsze jego 
samoośmieszanie się wywołuje raczej przy 
kre uczucie.

Pisać o fym wszystkim nie byłoby war 
to, gdyby nie drugi aspekt sprawy Oto 
znalazł się krytyk, p. Bolesław Dudziński 
(„Robotnik ' z dn. 2 lutego b. r )  który za­
chwyca się „Zbuntowaną pieśnią", doszu 
kuje się w niej „pewnych awangardowych 
zależności i filiacyj" A jakże. Jota w lorę 
fo samo robi p. Stanisław Piasecki w „Pro 
sto z mostu" z Piefrkiewiczem. Korzystne 
będzie stwierdzić, ze stowo lewicowiec 
nie oznacza jeszcze rewolucyjnego poety, 
poaoDnie jak termin endek nie jesł rowno 
znaczny z poetą  narodowym, I nie chodzi 
już o Gronowicza i Pietrkiewicza „jako ta 
kich". Szkoda bytoby poświęcać im fyle 
miejsca i czasu. „Wspólny front" Dudzińs­
kiego i Piaseckiego w pochwalaniu ziawis 
ka gronowiczopietrkiewszczyzny, w apote 
oz ;e tramfadracji poetyckiej stanov/i ob­
jaw zatrważający. A mówi o jednym O  
upadku krytyki polskiej

Anatol M ikułko.

W A C Ł A W  M R O Z O W SK I.

WIERSZ 0 ŚMIERCI
Gasną igły sosnowe w brzasku, 
ogniste rydwany dudnią, 

w źródle w oda wybucha gładko, 
twarze dziewcząt klaszczą przeciw dniom, 

w vchodząc 1 na 100 —  

szkoda, łe  nie ma clę matko.

Koniom tańczą kopyła opryskane plaskiem

gdy chłopiec chłodną dłonią strzeliste grzywy głaszcze.
■i

Kobiecie  biodra m iedziane Lołyszą się jak dzw ony I 
gdy chłopiec stygnie z bólg Ich ogniem urzeczony, '

Za  kiafą złote oczy. Ręce jak liany się pną, 

na łóżku prześcieradło całe splamione krwią.

Pękają gdzieś p o d  niebem pociski pełne lęku 

i znów z gałązką mirłu podchodzisz do mnie w ?ęku —

wonne oołokl płyną i płyną ponad tęczą 

a ręce, twoje ręce me czoło mirtem wieńczą.

Jesł taka noc wieńczona 

jesł sierpień
w tańczących ogniach kona 

źrebię stojące u wrót 
Przy źródle w odę staruszka czerpie  

Noc, ta noc pełna złud 
wieńczona... wieńczona... wieńczon*

Przesłały tańczyć konie stojące w piasku do kolan 

Z  mgieł, z plany, w bronzu na brzegu kobieta woła

O dchodzą kolumnami szeregi za szeregiem  
Zakapturzone clenie, krawędzią po..ad śniegiem...

Zapada da? w oddalę, ju i północ... północ... północ  
O dbija  z famfych brzegów  pluska.ller. w ioseł czółno,

I płyniesz, płyną, płynlem  ku łej bolesnej ziemi 
M y miłowane w idziadła topielcy urzeczeni _

BOI

O BONTEMPELLIM
Niedawno gościliśmy w W arszaw ie  zna 

kom itego p isa rza  włoskiego (nb. p o ten ta ­
ta we włoskim  świecie l i terackim ) Massi 
n o  Bontempellego, k tó ry  wygłosił w sto 
łicy dwa odczyty. Dało to p re teks t  do za ­
in te resow an ia  sic twórczością  tego św iet­
nego p ro za to ra ,  łączącego myśl fi |ozoficz 
n ą  zmysł n iezwykłości i h u m o r  w  całość 
pe łną  wdzięku, oraz  —  m im o w yraźnych  
zw iązków  z t rad y c ją  l i te ra tu ry  włoskiej' 
—  wybitn ie  nowoczesną . W k ró tc e  zapew 
ne ukaże  się w  języku połskim tom  nowel 
Bontempellego w przek ładz ie  X. Norblin- 
Chrzanowskiej '.  Nowele te  ukazuj'ą się 0- 
becnie  w  kolej 'nych n -racb  Świata".  — 
Artykuł  niniej'szv, z d robnym i skró tam i,  

p rz e d ru k o w u je m y  z ,,P ionu" .  fRed.).

Niełatwe to zadan ie  sc ł ia rak te ryzow ać  
dorobek  p isa rza  m ającego  już za sobą  dlu 
gie la ta  owocnej ,  w ie los tronne j  p ra cy  lite­
rackiej .  Gdy w d o d a tk u  jes teśm y sk rę p o w a ­
ni c iasnym i z konieczności  ra m a m i  a r ty k u łu  
aktua lnego ,  n a j lep ie j  od razu  pogodzić  się 
z fak tem , że nie ogarn iem y całoksz ta ł tu ,  i 
p op rzes tać  wobec tego na  u w y d a tn ien iu  e- 
dnej  z cech zasadniczych.

Massimo Bontempelii  dąży  do wznosze­
n ia  w l i te ra tu rze  „ g m ach ó w  o śc ianach  gład 
k 'c h “. Jest  wrogiem  p rzy o zd ab ian ia  stylu 
l icznymi p rzy m io tn ik am i ,  wrogiem  u r a b ia ­
nych efektów. W szys tko  w u tw orze  winno 
być s ty lis tycznie  proste, p o d p o rząd k o w an e  
wewnętrzne j  konieczności,  w y n ika jące j  z i- 
ste ty  op isywanych  rzeczy, wiec p iękno  ró w ­
nież n ie  może być tw orzone  za pom ocą  
sztucznego sp ię trzan ia  słów. Zapewne w 
związku z tym  w łaśn ie  z am iło w an iem  do 
. p łaszczyzn g ład k ic h "  słoi też negatyw ny 
stosunek Rontem pcllego do reg ionalizm u 
N ajchętn ie j  ob iera  Bontempeli* środowisko 
n ijakie,  — powiedzmy wielkie  miasto, ulico 
nowoczesne bez indyw idualnego  oblicza, ka- 
row anse ra je  m iędzynarodow e .  Od tła  n e u ­
tralnego. obojętnego, w yraźn ie j  odcina się 
to, na  czym me być sk u p io n a  uwaga  czytel 
n ;ka, m ianow ic ie  s tany  psychiczne, lub ra 
czej p sychopa to łog iczne  (z p u n k tu  widzenia 
popularnego),  dja k tó rych  w ydarzen ia  św ia ­
ta zewnętrznego  są jedynie  p rzyczynkiem .

Akcja  u tw o ró w  Iłontem pellego jest  p rze ­
ważnie  w  postaci szczą tkow ej;  n ik ły  jej  w ą ­
tek z a traca  się n iepostrzeżen ie  a lbo wiąże 
się w  grube, n iezdarne  węNy. Dlaczego? 
Czyż nie s tać  p isa rza  na  p o p ra w n e  o p ra c o ­
wanie fabuły,  —  [K-zy n ieprzec ię tne j  jego 
pom ysłowości  i fan taz j i?  Nie, dzieje się lak 
po p ro s tu  dlatego, że w pod s taw o w y m  je- 
g )  założen iu  świat zew nę trzny  gra rolę w y­

łącznie pom ocniczą  że winien  być p rz e tw a ­
rzan y  za p om ocą  wyobraźn i  w codzienny, 
pow szechny  cud. P o ru szy ć  z mie jsca  góry, 
wydrzeć księżyc z nieba, p rze łam ać  mocą 
fan laz j i  p ra w a  p rz y ro d y  — oto według n ie­
go, is to tne  z ad an ie  p isarza .  W  miesięczni­
ku  „Nuova Antologia" (TX. 1937) w  a r tyku le  
Bontem pellego o L eopa rd im ,  zn a jd u ją  się 
na s tęp u jące  s łow a: „Nie p o w inn iśm y  nigdy 
zapominać, że życie człowieka jest z ja w i­
skiem sp iry tua lnym ,  wszczepionym  w z ja w i­
sko zoologiczne". P o tw ie rdza  to znakom i-  
ci-» m oje  p oprzedn ie  uwagi do tyczące tw ó r ­
czości Bontempellego, gdyż w świetle  p rz y ­
toczonego zdan ia  s ta je  się zupełnie  jasne,  że 
z aobserw ow ane  zan iedban ie  tak  zw ane j  a k ­
cji, czyli szeregu w yd a rzeń  m ate ria lnych ,  
wynika w głównej  m ierze  z° sp iryiualizrnu, 
jak im  jest na s iąk n ię ty  św ia topogląd  p isarza

W  tymże a r tyku le  z n a jd u jem y  bardzo  
ca k a w ą  dygresję,  w k tó re j  w ys tępu je  w y ­
raźnie pewne, rzee można, lekceważenie  czy­
n u  m ateria lnego.  Jest  to n ie lada  n iespodzian  
ka, gdy się m a do czynienia  z p isarzem  z 
g m n tu  nowoczesnym . Otóż w cy tow ane j  a- 
nnlizie k ry tyczne j  o m aw ia  Bontempelii  przy 
sposobności t r z y  e lem en ta rn e  okresy  życia 
ludzkiego — młodość,  wiek do jrza ły  i s ta ­
re ść. Zagłębia się p rz y  tym  w rozum ow ania ,  
m ające  po sm ak  scholas tyezny,  albo, p o ­
wiedzmy lepiej, neoscholastyczny, bo wyraz 
scho las tyka"  w yw ołu je  zazwyczaj  asocjacje  

Uj»mne, podczas gdy dygresja  Bnntepellc- 
go m a u ro k  ro m an tyczny ,  jak im  są o toczone 
Idee średniowieczne  po p rzejśc iu  p r -ez  p r y ­
zmat nowoczesności.  W ięc  po zbadan iu  
trzech o k resów  naszego życ.ir. okazu je  się o- 
czywlście, że m łodość  jest  okresem  poezji 
starość zaś filozofii,  a lbow iem  11 młodzieńca 
piagnien ie  życia,  z k tó ry m  m a się zmierzyć, 
wyraża sie  w  akcie  fan tazj i ,  sta rzec  nato- 
ir in'st s to jąc  n ad  grobem  p o zn a je  p raw d y  
transcendenta lne .

A jak się m a sp ra w a  z wiekiem pośred  
uim, d o j rza ły m ?  Tu  właśnie  podchodzim y  
do p u n k tu  najw ażnie jszego.  „Człowiek d o j ­
rzały —  pisze Bontem peli i  —  u w ażan y  p rz e ­
ciętnie za p raw dziw ego  człowieka, ten czło­
wiek w pełni sił, jes t  w  rzeezyw is to ‘ci n a j ­
m nie j  in te resu jący .  W iekow i do jrza łem u  od 
powiada  dzia łalność  p rak tyczna ,  dlatego też 
je‘ t to okres obcy zarazem  poezji i filozofii. 
W iek do jrza ły  jest ok resem  h is to rycznym  
człowieka".

Osobliwe to w ynurzen ie  in te resu je  nas 
tu jako  k o m en ta rz  do twórczości a r ty s ty cz ­
nej Bontempellego. Z dradza  przecież  jogo 
u p o d o b an ia  i awers je .  Is to tn ie  dzieła tego 
p isarza  m ają  w sobie owe zalety w ieku  m łó ­

dź. cńczego i starości  c h a ra k te ry z u je  Je n ie ­
pospolity  polot  fan taz j i  o raz  gięboki p o d ­
kład  fi lozoficzny. B rak  im za  to, jak  już za­
znaczyłam, o b razo w an ia  dzie jów m a te r ia l ­
nych. W łaśc iw ie  wysiłek tw órczy  B on tem ­
pellego polega głównie ne ódseparoseaniu  
ducha  od m ateri i .  Gdzieś, nie w iadom o d o ­
kładnie  kiedy, p o w s ta ją  z jaw iska  duchowe, 
jakieś powszechnie  m ożliwe po tw ornośc i  
psychiczne. Rosną, po tęg u ją  się, dochodzą 
d > niezwykłego napięcia.. .  Lecz w tedy  coś 
się za łam uje ,  a u to r  o t rząsa  Się n a g l t  z nie­
sam owitych wizji  i o b raca  wszystko w  żart .  
/ak  gdyby czuwał n ad  w łasną  rów n o w ag ą  
duchową. Sądzę, iż ten p roceder  powinien  
dawać sa tysfakc ję  pew n e j  ka tegorii  czytel­
ników. Ma się wrażenie- że k toś  p rzy to m n y
I os t rożny  p o d p ro w a d za  nas do brzegu o t ­
chłani,  pozwala  tam  zajrzeć ,  ch ro n iąc  jednak  
od upad k u .  T a  właśnie  cecha twórczości 
Rontempellego czyni z n ie j  z jaw isko  o d o ­
sobnione w dziedzinie sz tuki  p isarskie j ,  o d ­
różnia  ja  od twórczości  Poego  i innych  p i­
sarzy zapuszcza jących  się  w sferę  n a d p rz y ­
rodzonego bądź  psychopatologii .  i

Skłonność  Bontempellego do metafizyki 
ma solidne oparcie  w g ru n to w n e j  z n a jo m o ­
ści filozofii s ta roży tne j ,  co się uwydatnia ,  
bez żadne j  zresz tą  p rogram ow ości ,  w  w ięk­
szości jego dzieł (np we wstępie  do zbioru 
nowel „Sette sav i“). Same ty tu ły  utworów 
m ają  b rzm ien ie  o ryg ina lne  i . in trygujące:  
l.a vita  intensa, La yitys o w r e s ? ,  La  scacclil 
era d ayan t i  allo specchio, La  d o n n a  nel sole,
II neosofista ,  Mia vita, m o r te  c miraeoli ,  Eva 
u l tim a,  Stado di g razia  itp.

Ciekawe ze wszech m ia r  u tw o ry  B o n tem ­
pellego m ogą jed n a k  w yw ołać  przy  p ie rw ­
szym zetknięc iu  się z nimi fałszywe w ra że ­
nie właśnie  u lego czytelnika,  k tó ry  późnie j  
potrafi  na j lep ie j  je ocenić i zgłębić. Pozwo-" 
l iłabym sobie przeto'  polecić na  początek 
zbiór nowel La donna  dei miei sogni,  zawie­
ra jący  główne el“m cn ty  twórczości au to ra .  
Do n a jh a rd z ie j  dos tępnych  dzieł Bontempe! 
lego należy powieść  La Fanliglia  dcl Fabbro ,  
o snuta  na m otyw ie  obsesji  w yw ołanej  n ie ­
m ożnością  udow odn ien ia  sw ej niewinności  
(tęmal rozw in ię ty  w swoim czasie po m i­
s t rzow sku  przez M aupassan ta  w noweli La 
ficelle). Powieść  ta, może m nie j  c h a r a k te ­
rys tyczna  z p ow odu  pewnego k onkre tyw i-  
zm u  jak i  da je  się tu stwN rdzić,  jest zarazem  
w ym ow nym  świadectwu f i  fak tu ,  że m agicz­
ne kolo,  w k tó ry m  się o b raca  p-zeważniB 
twórczość Bontempellego, jeat zakreślon* 
rozm yśln ie  przez niego samego.

Marka Rudnicka.



„ K U R J E ir  (4354J \

Ie  ooIgżh te mm M k na Mi!
^ o A c ^ s i  e  m u s .  m $ g ć  k g n & e M * Ł W € f ^ o # ® < #

W ojewództwo poleskie, pomimo wiel­
kiego obszaru, równego terytorialnie ta 
kim państwom, jak Belgia czy Holandia, 
nie ma konserwatora i należy administra­
cyjnie do  okręgu konserwatorskiego w 
Lublinie. Jeśli zważymy, ze konserwatoro­
wi w Lubliue podlega również b. rozległe 
I boga te  w zabytki i dzieła sztuki woje­
wództwo lubelskie, poza  tym. że kwoty 
przewidzi ane na wydatki i przejazdy dla 
konserwaiora, sę bardzo  n 'kłe —  to nie 
dziw. t e  konserwator bywa na Polesiu 
dwa do  trzech razy w roku, ze z a L y t k i  na 
Lt-les.u inszczeją i ze opieka konserwato* 
*ka est niedostateczna, jak o tym się 
przekonano podczas .wybuchu" głośnei 
sprawy odkopania wczesnohi;torycznego 
grodziska w Daw dgródku.

Polesie, w imię dobrze  zrozumiane! ob 
rony swych interesów musi się głośno u- 
pomnieć o w łasnego konserwatora, który 
°Y stale urzędował w Biześciu n. B. lub w 
Pińsku i przysłapil wreszcie d ó  zorganizo­
wania racjonalnej op.eki nad tylu marnu 
J§cymi się i ginącymi zabytkami.

Jest to zagadnienie palące ’i niepozba- 
Wione znaczenia ogólno-państwowego.

Do takich zaniedbanych i niszczejących 
całkiem bezprodukcyime zabyików o do 
żych walorach adystyczno-hislorycznyct 
należy zaliczyć, b orąc pod  uwagę jeden 
tylko powiat brzeski, następujące zabytki:

1) Piękny pałac wraz z parkiem oraz 
kosciót w Skonach (7 km od Brteśca), pri 
stara siedziba zasłużonej rodźmy Ursyn. 
N emcewiczów, gdzie w r. 1757 ujrznł świa 
łło dzienne znakomity autor „Śpiewów hi 
sferycznych" I wielu innych dzieł, znany 
poela  doby  „kroia Słasia" —  Junan Ur- 
syn-Niemcewicz, W  tymże pałacu spędzał 
wakacje Tadeusz Kościuszko —  po kłórym 
pozostała również cenna pamiafka t. zw. 
„pokój Kościuszki", pokazywany turystom, 
Pałac od  czasu pożaru który go częścio 
wo strawił w roku 1928, jest nawpót ruiną 
Cenne meble i oamięiki historyczne wsku 
tek karygodnego  lekceważenia, zaniedba­
nia i obojętności zaginęły bez  śladu. W 
parku, gdzie do dziś widać piękną, natu­
ralną altanę z drzew, w  cieniu której two 
rzyt Ursyn-Niemcewicz, było wybudowane 
w oKresie powstania styczniowego pod  
ziemne, murowane schronisko dla jedne­
go  z Ursyn-hiemcewiczów, który bi-ał u- 
dział w powstaniu. O becnie I ta oamiątka 
niszczeje i jest -ozfccerane,

Skok5 dzisiejsze —  to jakże bolesny o- 
braz ruiny i naszej obojętności wobec pa 
rniątek przeszłości. O becnie pałac i ośro­
dek nabył właściciel znanej piekarni brzes 
k;ej p  St. Łęcki, który ucz/ni z nich, bvć 
może nowoczesne letnisko Lecz co się 
stanie z dawną świe‘nośoą tego  gn :nzda 
szlacheckiego i jego  pamiątkami?

Do dalszych przykładów niszczejących 
zabytków w najbliższej okolicy samego 
Brześcia należv zaliczyć —

2) wspaniały kościół barokowy po-cy- 
sterski w Wisfyezach (14 km od Brześcia), 
o którego rewindykacji tyle razy już się 
pisało w prasie Kościół nadal stoi bezpań 
ski, nie oddany  do użytku licznym fufej- 
siym osadnikom i wiaśniakom katolikom 
(sziachta zagrodowi*).

eopodal kościoła znajduje się nie 
mniej cenna 1 b. poważnie zrujnowana ka- 
pi c a g izbowa dawnych możnych właści­
ciel. dóbr  wistyckich. Stylowy pałac został 
mes'ety  w znacznej części rozebrany na

LEON MOENKF

cegłę , którą sp .zedano  stosunkowo nieda 
wno brzeskim 2 / dom.

3) zabytkowy kościół w Wołczynie — 
m ejscu urodzenia 1 chrztu ostatniego kró 
la pclsu ego  Stanisława Augusła Ciołek- 
Pon:afowskiego.

Wysokie Uf. I Rdśna (Klasztor Mtria 
nów) — siedziba Sapiehów i Potockich — 
wspaniałe ruir.y zamków i baszł, cudowny 
park 1 poiac, który mimo, że  należy oo  
słynnej fundacji św. p. Jakuba Potockie­
go, stoi niewykorzystany i niezamieszkały

5) Dworek Traugutta w Szostakowie
pow brzeskiego.

alej wymienić należy nasfępjjące ob- 
jekły na Polesiu:

6) Różana, pcw. kosowski —- w sfarym 
pałacu Sap shów urządzony został w roku 
1937 tartak.

7) Bereza-Kartuska —  (na słarym cmen 
łarzu powycinano pamiątkowe drzewa 
wskutek zbył późnego  uznania ich za za­
bytkowe).

8) Torokanłe —  (dawny kościół bazy- 
liański —  wymaga gruntownej konserwa­
cji.

9) Liawidgródek —  wykopaliska tamtej

sze z/SKały sooie sławę „poleskiego Bisku 
pina".

10) Olszew o (w podziemiach bardzo 
zniszczonego i wymagającego Doweżnych 
funduszów na napiawę Kościoła, zamienio 
nego ostafnio na cerkiew, znajdu,ą się 
zwłoki wielu znanych i zasłużonych histo­
rycznych pos1 aci —  m in. grobowiec i 
trumna b. ministra sKarbu Królestwa Pols­
kiego Ksawerego hr. Drucko-Lubeckiego).

I wiele, wiele innych, których w tym 
artykule nie sposób wymienić.

A przeciez prócz tego istnie,e na Pole 
stu jeszcze moc zabytków, o  których się 
w ogó le  nic nie wie, gdyż nie zosfaty o- 
ne ob ję te  akcją opieki państwa, wskutek 
czego każdej chwili mogą być narażone 
na zagiadę,

Wszystko to przemawia za tym, że po­
winno byc utworzone dla Polesia samo­
dzielne stanowisko konserwatora z siedzi 
bą stałą w Brześciu n. B., który by ujął łe 
bezcenne dowody naszej dawnej prę-no- 
ści kulturalnej na wschodzie w specjalną 
Usłę i zaopiekował się nimi i ocalił cenne 
historyczne zabvtki ! pamiatki od  niechyb­
nej zguby.

er.

Kr«1vty (J.G.K.
na akcją burtowi aną w roku 1938

W  związku z u s ia lo n y m  przez Kom itet  
Fk o nnm iozny  M inistrów p lanem  akcji  kre- 
d y tow o-budow lanej  w roku  1938 B an k  Gos­
p o d a rs tw a  Kra jowego  rozesła ł  z aw iad o m ie ­
nia do K om ite tów  rozbudow y poszczegól­
nych m ias t  o wysokości  sum, przeznaczo­
nych w ro k u  bieżącym  na  f inansow an ie  w  
tych m ias tach  bu d o w n ic tw a  m ieszkan iow e­
go oraz  o zasadach,  jakie m a ją  obow iązy­
wać  p rz y  u c h w alan iu  przez Komite ty Roz 
b udow y  w niosków  pożyczkowych.

Ze względu na  znaczne  zain teresowanie  
s z e ic k ic h  sfe r  społeczeństw a sp ra w a  budów 
n ictw a  m ieszkaniowego —  p o d a je m y  poniżej 
na jw ażn ie jsze  zasady  i wytyczne, jak ie  w ak 
cji k red y to w an ia  b u dow nic tw a  m ieszkan io ­
wego w 1938 r. b ędą  m ia ły  zastosowanie.

Miaslo W ilno otrzymułu na akcję kre­
dy tow o-budow laną na rok 1938 sum ę zło­
tych 160.000.

W  gran icach  p rzydzielonych  k o n ty n g en ­
tów  K om ite ty  rozbudow y m ogą już  u c h w a ­
lać wnioski pożyczkowe i p rzesy łać  je do B. 
G. K.

P rzy  u ch w alan iu  w n iosków  przez Komt 
fety ro zb u d o w y  obowiązywać będą  w  roku  
1938 n as tęp u jące  zasady:

1) Pożyczki udz ie lane  b ę d ą  za rów no  na 
b udow ę  dom ów  m urow anych ,  ja k  1 d rew nia  
r.ych —  bez żadnych  ograniczeń.

2) P ierw szeństw o w uzyskaniu kredytu  
będą m ieli cl, którzy już w latach ubiegłych  
rozpoczęli budowę dom ów  o m ałych nte wlę 
cej niż 4-lzbowych I Średnio w yposażonych  
m ieszkaniach, a nie m ogli leli w ykończyć z 
powodu niem ożności "zyskania pożyczki.

3) M aksym alna w ysokość kredytu na je­
den dynck m oże wynosić:

dla budow nictw a blokow ego o k u b a tu ­
rze m in im u m  2500 m. sześciennych —  do 
wysokości 25 proc. kosz tów  budow y;

dla drobnego budow nictw a —  4000 zl 
na  bu d y n ek  jednom ieszkaniow y —  z tym,

ta kw ota kredytu przy budow nictw ie drob­
nym m usi się  m ieścić najw yżej w granicach  
30 proc. kosztów  budowy.

W ysokość  k red y tu  na  kapitalne rem onty  
d o m ó w  o p rzew aża jące j  liczbie m ałych  miesz 
k ań  ł na  polepszenie  ich wyposażenia  przez 
zap row adzen ie  instalacj i  s an i ta rn y ch  —  w y ­
nosić  może do 75 proc. kosz tów  rem ontu .

Pow yższe  n o rm y  m aksy m a ln e  dla drob­
nego budow nictw a —  m ogą być podw yższo­
ne c 50 proc. na  każde  n as tępne  m ieszkan ie  
w b u d y n k u  —  z tym, że k w o ta  k re d y tu  w 
żadnym  w y p a d k u  nie p rzekroczy  30 proc. 
kosz tów  budowy. Przez  sam odzielne  m iesz­
kan ie  rozum ie  się mieszkanie ,  złożone p rz y ­
n a jm n ie j  z jednego p o k o ju  z k u c n n ią  i przy 
na leżnościami,  o pow ierzchni  uży tk o w ej  co 
n a jm n ie j  30 m5.

4) Pożyczki będą udzie lane  za zabezpie­
czeniem h ipo tecznym  na  p ierw szym  miejscu 
(przy k red y tach  n a  rem o n ty  dom ów  —  rów 
nież i na  dalszym  m ie js -u  h ipo tecznym , no 
ew en tu a ln y ch  pożyczkach  d łu g o te rm in o ­
wy ch, jed n a k  w gran icy  po łow y wartości 
n ieruchom ości  —  według oceny B anku).  7 
tego wynika ,  że te osoby k tó re  nie będą  ino 
gły dla pożyczki b u d o w lan e j  udzielić  h ip o ­
tecznego zabezpieczenia — n ie  m ogą liczyć 
na jej  uzyskanie

5) Pożyczki b udow lane  podlegać  b ędą  a- 
m ortyzac j i  w  okresie  do la t  25 a p rzy  więk 
szych pożyczkach  n a  dom y b lokow e —  na 
ck re s  n aw et  dłuższy. O procen tow an ie  tych 
pożyczek wynosi 6 I jed n a  czw arta  proc.,  k 
od czasu rozpoczęcia  sp ła ty  —  6 proc. rocz 
nic łącznic z doda tk iem  a d m in is t racy jn y m  
Banku.

Z uwagi na  og ran iczony  te rm in  rozdziału  
k 'n ty n g en tó w  —  leży w intcTesfe tych wszy 
stk-ch, k ló rzy  zam ie rz a ją  ubiegać  się o k r e ­
dyt budow lany ,  ab y  jak n a j r e ch le j  wnieśl i 
p o d an ia  do K om ite tu  ro zb u d o w y  o uchwale  

w n iosku  pożyczkowego. Do p o d an ia  la

t y l k o  3 są wolne od 
kamienia n a z ę b n e p  i
S pośród  wielu tylko ga rs tka  nie. jest 
n a ra ż o n a  na c ie rp ien ia  w skutek  ka ­
m ienic  nozęDnego, najczęstsze j  p rzy ­
czyny dó Iu a  naw e t  w ypadan ia  zębów . 
W alczc .e  z n iebezp iecznym  dla W a ­
szych zęDÓw kam ien iem  p rzez  r e g u ­
larne  używ anie  Kalodonfu. Kulodont 
bow iem  |esł |edynq w Polsce pastę,zo- 
w iera jqcq  Sulforicinoleat, n a jsku tecz ­
niejszy ś rodek  do walki z kam ieniem .

Walka z wścieklizną
W  o sta tn ich  m iesiącacn  ro k u  ub. stwier 

dzono n a  terenie  woj. w ileńskiego epidemię 
v śc ieklizny o  na tężen iu  sta le  w zras ta jącvm , 
a m ianowic ie :

W  m-cu w rześn iu  zan o to w an o  l ł  zagTÓd 
zapow ie trzonych;

W  m-cu paźdz ie rn iku  17 zagród  zapo 
wie trzonych;

W  m -ci  l is topadzie  —  18 zagród  zap o ­
wie trzonych;

W  m-cu g ru d n iu  —  17 zagród  zapow ie t­

rzonych.
W  p ierw sze j  potowłe s tycznia  r. b. iiość 

zapow ie trzonych  zagród w zrosła  do 22.
Za zabite  x  wraędu z p o w o d u  wścieklizny 

zwierzęta  w /p ła c o n o  ze S k arb u  P a ń s tw a  
w ro k u  ub odszkodow ań  na  sum ę  1922 zl. 
! 50 gr co łącznie  ł. u rzęd o w y m  zwalczan em 
lej z arazy  wyniosło  przeszło  i .000 zł.

Na te ren ie  m. W iln a  w  ro k u  ub. z g ło ­
szono do poszczególnych k o m isa r ia tó w  P I  
152 w y p ad k ó w  p o k ąsan ia  ludzi przez  p sy  

Z uwagi l i  zachodziło  pode jrzen ie  wście 
k l izny  psów —  w k ażd y m  z wyżej w y m ie ­
n ionych  wypadków przep ro w ad zan e  by ły  do 
chodzenia  po licy jne  oraz  lek arsko-w eteryna  
ryjne badania  psów ,

W  m-cu styczniu  r. b. na  terenie  m Wił 
na  u rzędowo s tw ierdzono  0 w ypadków  w ś d e  
klizny u psów.

P sy  co de k tó ry ch  istniało  podejrzenie ,  
że się stykały  ze wściekłymi,  zostały  zgła-

k :cgo dołączyć należy: 1) za tw ierdzony  plan 
b u d o w y  2) kosz torys  I 31 św iadectwo h ip o ­
teczne, stw ierdza jące ,  że n ieruchom ość,  na 
k ló re j  m a  być zabezpieczona pożyczka  B a n ­
k u  stanow i w łasność  budującego.

dzone. P o n iew aż  jed n a k  urzędowo s tw ier  
dzono wściekliznę u  psow  bezdom nych ,  kló  
rp wałęsały  się  po całym  te ren ie  m :as ta  i 
według wszelkiego p raw d o p o d o b ień s tw a  mia 
ty s tyczność  i p o k ą sa ły  wiele innych  psów, 
pow sta ła  obaw a  rozp rzes t rzen ien ia  się wście 
k l izny do ro z m .a ró w  z agraża jących  bezpie 
czehstwu publicznem u.

W  zw iązku  z powyższym  dla opanow an i?  
i szybkiego z l ikw idow ania  groźnej  zarów no  
dla ludzi,  j a k  i dla  zw ierząt  zarazy, zaszła 
kon ieczność  w y d an ia  odpow iednio  rygorysty  
cznvch zarządzeń  w ładz  w ojew ódzk ich  i sta 
rościńskich .

20i-dnioia]r Mirs 
g r j t o w s n i a  w  ł . P  0 . K

Zarząd Związku P ra c y  Obyw atelskie j  Ko­
biet w W iln ie  p o aa je  do w iadom ości  człon­
kiń I wszystkich p ań  zain teresow anych ,  
że 15 lutego br- w L iceum  Gospodarczym  Z. 
P. O. K. rozpocznie  się 20-dniowy k u r s  go­

towania .
P r o g ia m  k u r su  o b e jm u je  zasady  ra c jo ­

nalnego p rzy g o to w an ia  posiłkową ze szcze­
gólnym uw zględnien iem  kuchn i  jarsk ie j ,  o- 
raz potrawą pieczywa i p rze tw o ró w  (wct-le 
życzeń słuchaczekl .

W y k ła d y  odbyw ać  się będą  co dzień w 
godzinach od 17 do 20.

Ze względu n a  og ran iczoną  !ość mieisc, 
p ros im y o wcześniejsze  zgłaszanie. Zapisy 
do 12 lutego rb. p rz y jm u je  S e k re ta r ia t  Lice­
um Gospodarczego ZPOK ul. Bazjd iańska  2, 
w godz od 8 do 12. Telefon 25-9.

Udział  w  k u rs ie  wynosi 30 zł, dla cz łon­

kiń ZPOK 20 zł.

24)

Stawka o życie
Najpotężniejsze w rażenie  w yw iera ł jednak  sam 

przepych  w nętrza . Z zachw ytem  p a trzan o  na różno 
kolorow e m a rm u ry ,  a szczególnie n a  osiem wielkich 
k o lu m n  z m a lach i tu  i lapis lazuli p rzy  ołtarzu, K o lum ­
n y  te robiły tak ie  wrażenie, iż n iektórzy mężczyźni 
I Kobiety podchodziły  do nich, by  je  do tk n ąć  rękam i.

— Ile p ieniędzy w  to  wsadzono! —  mówił? m ęż­
czyźni.

P ^ k n y c h  broszek w yszłoby z tego! —  szcze­
b iota ły  kobiety.

'rzepiękne m ozaik i m iały  o wiele m nie jsze  p o w o ­
dzenie od k o lum n  i m a rm u ró w . Nie wiem, czy z d w u ­
dziestu z górą  uczestników wlazło na galerie z osiem 
Osób, wliczając w  to p rzew odn ika  i nas  oboje, by 
z b liska j z da leka  podziw iać  te  w span ia łe  dzieła sztuki 
r °syjskiej.

P a trząc  na  nie z bliska, widzieliśm y j a k  u lega ją  
°ne, niestety, zniszczeniu. Nie pam ię tam  już z jak ich  
Powodów, czy to k lim atycznych, czy też z pow odu  
os iadan ia  całego soboru, tw orzyły  one rysy i w yparze­
nia. P rac  konserw atorsk ich  zaś nie prow adzono.

P a trząc  na dwoje tu rystów , z b liska  i z daleka 
og ląda jących  m ozaiki soboru, sain diabeł nic odgadłby 
naszych  zam iarów , a jednak  i tego dn ia  robiliśm y 
swoje.

Zmęczeni drogą, zw iedzaniem  soboru i cliodze-

niem po  Leningradz ie  w raca liśm y  do „dom u", T a k  m i­
n ą ł  C zień p ierwszej naszej „Wycieczki tu rys tyczne j11.

W Ł A D C Y  R O SJI.
Na drugi dzień było ch łodno  i ch m u rn o ,  j a k  dn ia  

poprzedniego. Ruszyliśmy więc do „Carskiego Sioła“ , 
obecnie zwanego „D ictskoje“ .

U daliśm y się od razu  do t a k  zw anego  „Jeka tie ry -  
nienskiego pa łacu" ,  głównej rep rezen tacy jne j  siedziby 
carów rosyjskich. P a łac  ten  należałoby  racze j nazw ać  
„Je lizaw ietinsk im ", gdyż bud o w ała  go Elżbieta. Lecz 
K atarzyna  II, k tó ra  ob ra ła  ten pa łac  n a  sw oją  siedzi­
bę, ta k  związała  go z całą epoką  swego p an o w an ia ,  iż 
nie bez słuszności posiada on jej imię. P a łac  ten —  to 
ja k b y  zwierciadło duszy jego ko le jnych  w ładców  i tym  
przede wszystkim  budził  m o ją  ciekawość, podobnie  ja k  
i drugi pałac w  Carskim Siole, tzw „A leksandrow ski" .

Jeka tie ryn iensk ij '  pa łac  zaczęliśmy zwiedzać od 
kaplicy  pałacowej. W y b u d o w an a  w stylu późnego ba- 
rnka , cała b łęk itna  z bogatą  pozło tą  o rn am en tó w  r o ­
biła p rzepiękne wrażenie, lecz n as tro ju  re ligijnego by ła  
pozbaw iona całkowicie. Ze swymi b a lk o n am i i lożam i 
robiła raczej w rażenie  jakie jś  p ięknej pysznej sali 
teatra lnej.  Był tu  rzuca jący  się w oczy p rzepych  ba rw , 
o rnam en tów  i form  arch itek ton icznych , lecz n a s t ro ju  
powagi w ew nętrzne j nie było tu i w spom nien ia  Kaplica 
ta mogła być odpowiednia . iedvnie dla ludzi, dla k tó ­
rych  służba kościelna by ła  t a k ą  sam ą  roz ryw ką ,  
jak  tea tr  i opera- T a k ą  też w gruncie  rzeczy i by ła  
E lżbieta, k tóre j cały czas upływ,\ł na ciągłych balach , 
m ask a rad ach ,  różnych  zabił w ach  i w idow iskach  a w 
międzyczasie —  w ystaw nych  nabożeństw ach .

Pokoje  reprezen tacy jne  by ły  jedyn ie  da lszym  cią­

giem kaplicy.
D uch  Elżbiety  pan o w a ł  tu niepodzielnie. K a ta rzy ­

n a  II, ja k  p o in fo rm ow ała  przew odniczka , nie w p ro w a ­
dza ła  tu  żadnych  zm ian  zasadniczych, a r  w wyglądzie 
a rch itek ton icznym , an i  też w  um eblow aniu . W szędzie 
stały  meble a r tystyczne  z p rzecudną  in k ru s tac ją  drzew 
n ą  z czasów Elżbiety; jedynie  d robne  upiększenia  w 
postac i waz i a r ty s tycznych  w yrobów  ceram iczn” c ł 
pochodziły  częściowo od  K atarzyny.

W eszliśm y do ogrom nej sali tronow ej. Poza p o z ła ­
c anym  tronem  koloru  malinowTego n a  wzniesieniu nie 
było tam  żadnych  mebli i dyw anów , jedynie  na  ścia­
n a c h  były  złote o rnam en ty . ,

P rzew odniczka  k lasnę ła  w  dłoń. Zerw ały  się czę 
ste d ługo n iem ilknące, powoli zam iera jące  oklask i Ze 
zdum ien iem  spojrzeliśm y p o  sobie. P izew o d n m zk a  
uśm iechnę ła  się.

—  Niech k toś  z tow arzyszy  raz  uderzy w  d łoń — 
rzekła.

Znów  pow tórzy ło  się to samo.
—  T o ta k  jest u rząd zo n y  sufit  tej sali —  rzekła. 

Carowie lubowrali się w  ob jaw ach  en tu z jazm u  swych 
p o d d a n y c h  i dlatego w łaśn ie  u rządzono  t a k  tę  salę.

—  Jak że  m ało  zmieniło  się od tych  czasów ' — 
pom yśla łem  —  Czyż obecny w ładca  Rosji, Stalin, 
rów nież n ie  lubu je  się w ob jaw ach  en tuzjastycznych’ 
uczuć sw ych p o d danych  i w  „d ługo trw njących ,  ̂ nie­
m ilknących . p rzechodzących  w  b u rzę  o w ac jach "  —«• 
jak  o tym  p om pa tyczn ie  pisze p ra sa  sow iecka?  D a 
tam tych  urządzono  ty lko  sufit odpowdedni, a d la  t< g* 
reżyseru je  sie ludzi. W tym  jedynie  różnica

(D. c. h.).
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Ratusz bidzie wyłącznie gmachem 
reprezentacyjnym

W  d n iu  31. I . i  1. II rb. pod  prze 
w o d n ic tw em  N acze ln ika  W ydz ia łu  
R o ln ic tw a  i R efo rm  R o lnych  U rzędu 
W o jew ó d zk ieg o  W ileńsk iego , T a d e u ­
sza Z em oyte la ,  odby ły  się pos iedze­
nia W o jew ó d zk ie j  Kom isji Z iem skiej,  
n a  k tó ry c h  b \ ł y  ro z p a t ry w a n e  nas tę  
p u jące  sp raw y :

w dniu 31. I. rb.:
1) odw ołan ie  od o rzeczen ia  s ta ro  

s ty  swięciańsKiego w  p rzedm ioc ie  
p rz y z n a n ia  A leksem u W asiu tow iczo- 
wi p r a w a  w y k u p u  g ru n tó w  w urocz. 
Podbrodz ie ;

2) za tw ie rd zen ie  u k ła d u  pom iędzy  
Alek..andrem  Awłasem i I reną-K ata-  
rzyną  K raw ack ą  w p rzedm ioc ie  mvł» 
szczenią na g ru n ta c h  zaśc. Aloksa, 
pow. św ięe iańsk iego ,

3) odw ołan ie  od orzeczen ia  b. Ko 
misji L w łaszczen iow ej w Głębokiem 
w p rzed m io c ie  uw łaszczen ia  T o m a ­
sza Szulgi na g ru n ta c h  urocz  Fligie- 
i owo.pow. dz iśn ieńsk iego;

4) odw o łan ie  od orzeczenia  s t a ro ­
sty dz iśn ieńsk iego  w p rzedm ioc ie  u 
w łaszczenia  K onstan tego  D om brow - 
Łkiego na g ru n ta c h  z śc. S łonm ka, 
pow. św ięeiańsk iego , w łasność  E uge  
n iusza  i H e leny  K orw in-K urkow - 
skleja, H eleny  P ek szy n y  i J a n in y  Dob 
rzańsk ie j ;

5) odw o łan ie  od orzeczen ia  b. Ko 
misji U w łaszczen iow ej w W ile jce  w 
przedm ioc ie  u n  ła szczen ia  Czesława 
K ozłowskiego n a  g ru n ta c h  m aj.  Moty 
ki, pow. w ilejskiego;

0) o d w o łan ia  od orzeczeń  b. K o­
misji U w łaszczen iow ej w Swięcianacli 
w p rzed m io c ie  uw łaszczen ia  Symeo- 
na S tiepanow a , E u f ro z y n y  Zubano- 
wej i P ra k se d y  Biełowowej, T o m asza  
S tiepanow a, E u s tach eg o  S tiepanow a, 
I ła r io n a  P ło tn ik o w a  P o rf i r iu sz a  Siie 
p an o w a , L eona  Z u b an o w a  na  g r u n ­
tach  z m aj. Ignacogród , po łożonych  
we wsi Jas ień ;

7) us ta len ie  postac i i rozciągłości 
w spólnego  p as tw isk a  ws Nosił iwo 
Ruchów szcz\ zna oraz  m a j  Koien- 
dz in -Jadw js in ,  O g rodn ik i  i W ie rzch ó  
w ka  w urocz! Dziem ielin-Bród. pow. 
m ołodeczańsk iego ;

8) odw ołan ie  od  orzeczen ia  s ta ­
rosty  w ile jsk iego  w przedm ioc ie  znie 
sienią służebności obc iąża jące j U do 
b ra  W y h o len ię ta ,  w łasność  Józefy  
A liram ow P zow ej o raz  spadkob . Kaje  
tana  N iew iarow icza  i M ikoła jiy  J a n a

Tajem nica  
NIGDY 

NIE STARZEJĄCEJ 
Sit kobiety

Ueż ma ona tat 25ciy 40?

i W in cen teg o  M azajów  oraz  J a n a  i 
Michała H ołubcew iczów , na  rzecz wsi 
W yholen ię ta ;

9) za tw ie rdzen ie  p ro je k tu  p rzy m u  
sowego zn iesien ia  s łużebności o bc ią ­
żającej m aj.  Uzła w ielka, pow. pos- 
taw skiego, w łasność  A dam a P io tro w  
sk.ego, na  rzecz wsi Łuży;

10) odw ołan ie  od o rzeczenia  sta 
rosty  m ołodeczańsk iego  w przedm io  
cie zn iesien ia  s łużebności p a s tw isk o ­
wej o b c iąża jące j  g ru n ty  b: d ó b r  
z iem skich  O u n o n o  na  rzecz zaśc. 
fw anow szczyzna ;

w  dniu 1. II. rb.:

11) odw o łan ia  od orzeczeń s ta ro ­
stów p o w ia to w y ch ,  za tw ie rdzających  
p ro je k ty  sca len ia  wsi: T rak iszk i  —  
pow. hrns ław sk iego , Sołowie —  pow. 
postaw skiego , Mielegiany, Swirki,

m k a  T w erecz  —  pow. św ięciańskie- 
go, wsi Mleczki, Szostaki,  Ja s iuków - 
ka —  pow  wilejskiego, S takińce, M ar 
kuciszki, Chro ły  —  pow. wileńsko- 
trockiego; • ■!’;?, i-.-

12) w p ro w ad zen ie  zm ian  do p ro  
jek tu  scalenia  wsi Rogoży, p o w ia tu  
m c łoJeczańsk iego ;

13) odw ołan ie  od o rzeczenia  b. Po 
w iatowego U rzędu  Z iem skiego  w Głę 
bok iem  z dn ia  10. VII. 1933 r. w prze  
dm iocie  za tw ie rdzen ia  p r o je k tu  sca ­
lenia g ru n tó w  zaśc. K orolew skie  I  i 
II, po w ia tu  dziśnieńskiego;

14) us ta len ia  w y kazów  s tan u  posia 
darda, k la sy fikac ji  i s zacu n k u  g ru n  
tów wsi S trzelcow o —  pow\ dziśnień  
skiego, K ru g lan k a  —  pow . oszm iań  
skiego i okol. K usz lany  —  pow. osz 
t i rańsk iego .

Podstawą racjonalnej p ie lę g n a c j i  s k ó ry
MYDŁA PRZETŁUSZCZONE 

M .  J Ś f  « a S S n & v & i s l k i e : « f < »
Nadćją skórze mttjKkość i elastyczność.

Laboratorium themiczno-Farmaceutyczne 
Warszawa, ul. Chmielna 4.

Do nabycia w e wszysckich pierwszorzędnych firmcch,

W MbW KRfljU R C Z P A Ł I M Y  OGNISKA• «*&»- j> - ‘i ■ '-A-M

WiADOnOSC! 0 PObOlfll Z A D R A A ie Z N E J !
i,

Towarzystwo Pomocy Polonii Zagranicznej — Warszawa, Mazowiecka I. 

ZBIÓRKA NA FUN D USZ S Z K O L N IC TW A  P O l SK iE G O  Z A G R A N IC Ą
15 I — 15 II. 

P O L A K A

( K o n t o  P. K. O. 21.895)
Z Z A G R A N I C Y ” -  30.1.1938 R.

PIELbRZYMFA
W I E L K A  w O r .i. w R Z Y M I E

Pod pratentorstem 
J. E. Ks. Biskupa 
Mariana Fulmana

12.1Y.— 20.1Y. Zł. 149.
W enec ja  W iedeń  — f tah len o e rg  
P a d w a —b e a p o  - P o m p e a —Caprl

'IIECEZJALKE KOŁO KS, PREFEKTÓW
Lublin, Szkota im. Vette-ów, Bernardyńska 14, 
W A G G N S  — L I T S / / C O O K ,
W arszawa, Krakowskie Przedin. 42 i oddziały

/4uif»yfc<y 2 t a r.szn^ s w ą  /Jô ę no /ff. Arooziciłiwfm

Osfofnie wypadki zaiopie.ua okrętow an g :elsloch na Moizu Śródziemnym zmusiły dow odztw o sił morskich W. Brytan, d o  
wzmocnienia morskich sil zbrojnych na tym najniebezpieczniejszym dzis:a z mórz Oto  nowy kontrtoroedow.ee wybiera s.ą

w podróż w pobliże wybrzeży hiszpańskich

Siara ma o kościół 
r a  S m ę t k a c h

Do Zarządu Miejskiego wpłynęła zbio 
rowa petycja mieszkańców Snpiszek, pla­
cu Broni i Derewnicfwa podpisana przez 
1312 osob w sprawie odstąpienia przez 
miasto 2 ha ziemi pomiędzy ui. Kalwaryj- 
ską, Szańcową i Werkowską pod  budow ę 
kościoła dla potrzeb okolicznej ludności ł 
wojska. Prośbę swą obywatele wymienio 
nych dzielnic motywują brakiem kościoła 
w promieniu paru kilometrów.

Pianihd, fortepiany 
i fisharmonie

,iow e i okazyjne pierwszo- 
rżędnnych krejowycn i zegrn- 
nlc mych fabryk s o n e c  je 

na raty — H. AbEł-f W
W ilno, N iem iecka 22 

(wejście z ulicy)

OGŁOSZENIA
PG CENACH BARDZO TANICH >- 

z a ł a t w i a
BiGRO OGŁOSZ.EN

Stefana Grabowskiego
w Wilnie — (Garbarska 1 — Telefon 82 

Żądać kosztorysów.

WSZELKIE

Pamiątki z posrzebu Serca Marszałka 
Piłsudskiego pozostaną w Wilnie

Dyrekcja Muzeum Belwederskiego w 
Warszawie zwróciła się do  Prezydenta 
miasta z prośbą o przekazanie do  Muze­
um Marszalka Józefa Piłsudskiego w Bel­
w ederze  pamiątek z uroczystości pogrze­
bowych Serca Pierwszego Marszałka Pol­
ski, a zwłaszcza lektyki w której urnę z 
Sercem niesiono przez miasto. Na wnio­
sek Prezydenta miasta Magistrat odmówił 
zadośćuczymenia prośbie Dyrekcji Muze­
um, wycnodząc z założenia, . ż e  pamiątki 
pozosfate po  Wielkim Synu Ziemi Wile.i-

sk:ej zgodnie z Jego  duchowym łesłamen 
tern powinny pozostać w W Jnie. W  związ 
ku z tym postanowiono wyszukać kredyty 
na odrestaurowanie domku przy Rosrie w 
którym 'dotychczas zndjdują się oamiątki, 
związane z pogrzebem  Marszalka —  p rze 
nieść wartownie do  'nnego  pomieszcze­
nia oraz powołać Komisję dn  przejrzenia 
i zinwentaryzowania pamiątek celem chwi 
low ego zdeponowania 'ich d o  czasu pow 
stania Muzeum Miejskiego.

Radioodbiornik „DOMATOR dla szerokich w s
Jak  się d o w iad u jem y  fa b ry k a  r a ­

d io o d b io rn ik ó w  „ E L E K T R IT " ,  chcąc  
udostępn ić  tan i  o d b io rn ik  dla szero ­
k ich  m as, w y p ro d u k o w a ła  3-lampo- 
wy o d b io rn ik  „ D O M \T O R “ o w ie l­
k im  zasięgu, trzy  zak resy  fal, z głoś­
n ik iem  dyn am iczn y m  o s ta łym  m a g ­
nesie.

O db io rn ik  „D O M A TO R" jest osz­
czędny  w użyciu  p rąd u ,  gdyż p o b ie ra  
n a  50 godzin jeden  k i low at energii, 
k tó ry  kosz tu je  75 groszy, zważywszy

ic a p a r a t  ra d io w y  jest u ż y w a n y  1— ft 
godzin dziennie , co s tanow i STO 
D W ADZIEŚCIA godzin miesięcznie, 
zużycie p rą d u  p rzez  odb io rn ik  ,D 0  
M.ATOR" wyniesie  D W A  ZŁO TE 
miesięcznie.

Dzięki n isk ie j  cenie i kosz tom  p r ą ­
du, „D C M L T O R " będzie udo s tęp n io ­
ny  dla  w szystkich , k tó rzy  do tychczas 
nie m ogli  k o rzy s tać  z o d b io rn ik a  iam  
p owego

H w i a t

Młocła gwiazda filmu amerykańskiego, Ma oric VVaever, występuje w swym osL-tnim 
filmie jako córka dzikich stepów Zachodu —  musiata więc ubrać się odpow iednia

c!o swej roli.

A ni jednej zmarszczki w wieku 45-ciulatl Gład 
ka, jasna, nieskazitelna c e u  młodej dziew- 

:zyny' Robi to wrażenie cudu, ma jednak nau­
kowe uzasadnienie, je st to cudowne działanie 
.o io ce lu ’ , zdumiewającego wynalazku Profi sora 
Uniwersytetu W iedeńskiego Lł-ra Steiskal. Biocel 
Jes‘ io senny, naturalny, o lmładzający składnik, 
niezbędny dla Każdej gładkiej, nie pomatszczo. 
ne] skóry. Wchodzi o obecnie w skład Kremu 
Tokalon koloru różowego, spreparowanego w ed­
ług oryginalnego, francuskiego przepisu” znako- 
m itegc paryskiego K.emu Tokalon. Odżywia 
I o tmładza skórę podczas snu. Budzi się  rant 
młodsza z każdym rankiem. Zmarszczki są w y.

iadzone. W dzień natomiast należy stosować 
O dżywczy Krem Tokalon koloru białego (nie 
tłusty). Rozpuszcza wągry ł usuwa wszelkie 
wady cery Odmłódź się  o. dzitsięć lat i po­
zostań młodaI Połóż kres zwiotczałym mięśniom  
twarzyl Pozoądź się nieczystej, zwiędłe] cery! 
Odzyskaj jasne, jędrne pol.czk! . delikatną urodę 
dziewczęcych tatl Będziesz zachwycona cud w- 
nym  dziaraniem obu Odżywczych Kremów To- 
LalOii, W przeciwnym razie chętnie zwrócimy 
Pani piemądzie.

Na os*afnim posiedzeniu Magistratu 
kierownik odbudow y Ratusza prof Naręb- 
ski zreferował projeki urządzenia wnętrz 
ratuszowych. W  myśl ogó lnego  założenia 
projektu Ratusz Dędzie posiadał charakter 
gmachu reorezentacyjno -  zabytkowego. 
Ogólna koncepcja architektury wnętrz po ­
legać będzie  na odtworzeniu epoki Stani­
sławowskiej w nawiązaniu do momentow 
wyzwolenia Wilna i ugruntowania bytu 
n iepod leg łego  Ziemi Wileńskiej. W  związ 
ku z tym w odrestaurowanym Ratuszu od 
bywać się b ęd ą  jedynie posiedzeń-?. Rady 
Miejskiej oraz oficjalne przyjęcia przez 
Prezydema miasta w je g o  reprezentacyj­
nym gabinecie. Poza tym sale Ratusza nie 
b ed a  Dosiadały utylitarnego charakteru, 
to też jedne  z biur Zarządu Miejskiego nie

zostanie ulokowane w odbudowany n gma 
chu.

* * »

Projekt urządzenia Muzeum M ejskie- 
go  w dolnych salach Ratusza nie został fe 
szcze definitywnie rozstrzygnięty, chociaż 
warunki techniczna przemawiiją przeciw­
ko tej koncepcji.

* *  *

Zarząd Miejski postanowił powierzyć 
artyście malarzowi Kwiatkowskiemu jako 
znawcy technik' malarstwa ściennego p o ­
malowanie gtównej sali Ratusza Ponieważ 
dekoracja malarska sali główne, obejmuje 
powierzchnię okoto  1200 mtr kw przeto 
prace malarskie tak wielkiej przestrzeni po 
trwają okoto 3 miesięcy.

Nigdy nie jest za pćino bardziej ieżeli cierpisz
na chorobę: nerek, pęche-za , wątroby, kam ieni żółciow ych , zlgj pm e- 
m iany m aterii, na o ó le  artretyczne, czy podaaryczne, w zdęcie irzucha, 
odbijan ie się  lub sk łon n ość  do obstrukcji. —  Pam iętaj, żć  niady nie  
będzie zapóźno o  He używać będziesz ziół m oczopędnych  „DltJROL", 
klóre zapobiegają  nagrom adzeniu  się  kwasu m oczow ego 1 ln. szkod­
liwych dla zdrowia su b stan cji, zatruwających organizm  - D z iś  jeszcze  
kup pudełeczko zlót .D1UROL”, a gdy przekonasz s ię  o  dodatn ich  
skutkach ich działan ia, za lecać b ęd -iesz  swym  zr aiom ym . Sp osób  
użycia na o p a k o w a n ia  O ryginalne ZIOŁA „DIUROL* GAŁECKIEGO 
(z kogutkiem ) sprzedają apteki i sk łady ap ieczne .



,KURJER" (4354)

ŻART NA STRONIE

(Felieton nie wygłoszony w radio)
Budzimy się z silnym kafze-i,ammerem 

W głowie W iadomo: nasiępsfwa soboty...
Wypijamy szklankę wody sodow e, (z 

sokiem) p o a a n ą  przez frosKliwą m aizon  
kę.

Jakiś czas pozosta,emy w łóżku, przyj 
r ru ,ęr  pozycję na pół sied*ącą„ Palce pra­
wej ręk. Dłądzą po  swędzącym czole, pa' 
ce lewej ręki robię ło samo, ale odm en- 
nie gdzie indziej...

Za oknem poczyna padać śnieg w na, 
modniejszej obecnie odmianie: n.eD ieska 
wy, emanu,ęcy przeczucie oowuży.

Po kilku minutach, wzruszając ramiona 
mi mówimy: ’ v

— Cł.olera, trzeba chyba wstać...
Na gimnastykę w edług  radia już daw­

no za późno, na „audycję d la  szkół" tak­
że A ednak tkwi w nas pęd  d o  wyrzą­
dzenia przykrości, jeśli już nie sobie, ło 

-Przynajmniej komukolwiek. Wołamy zno­
wu na żonę:

1— Czemu okna są skierowane na 
Wschód?

—  Alez, mężu, przecież one tak od 
pięćdziesięciu lat, od czasu zbudowania 
domu

—  Ty nie zaczynaj kłótni. Boże kocha­
ny, co ja ci z łego  ucz', v tem, że piekło 
wywołujesz, i to bez pow odu C-em u ok 
na, pytam się, skierowane na wschód? 
Wiesz przeciez, ze łeraz o wyrzucenie z 
posady  |  tak zanadto łarwo, a łu jeszcze 
okna bezczelnie wychodzą na wschód!

—  Mój drogi, cóż ja tu zawiniłam, za­
wsze ciebie kochałam i kocham, o śn.ada 
n.e na czas dbam...

—  Powtarzam: przesłań, Paruńcia, ktof 
nię wszczynać. A Zygmusiowi zastrzyk z 
łoparymentu dano?

—  Z księżyca spadłeś? W  zeszłym ro­
ku były mu potrzebne. Też ojciec! N'gdy 
dzieckiem własnym

Zainteresowujemy się leżącą na sto.e 
teczką.

—  Wiesz? Ta jeczka, ło jednak zawsze 
mi się p o o o b a ,  nie żałują łych kilkunastu 
iłotych

Godzina dzies.ąfa. Nie spotykamy się 
na placu przed katearą z wycieczką radio 
słuchaczy i nie zwiedzamy dzięki femu a- 
n góry Zamkowej, ani leż klozetu pizy u- 
licy Zawalnej,

Robi się nam z łego pow odu bardzo 
przyjemnie.

Z radością bierzemy udział nawet w 
zabawach na młodszych pociech.

„Ojciec Wirgiliusz uczył dzieci swoje.
Hejże ha...
róbcie ło co i ;aI"
I Zbyś Każe wszystkim paść na p o d ło ­

gę. Wycofujemy się wobec łego  z im­
prezy, raz jeszcze z żalem konstatując, że 
łrudno starym z młodymi naprzód razem 
iść, po  życie sięgać nowe...

A tu tymczasem i obiad na słole Pię­
knie!

E, zawód jednak musiał nas spotkać!
Włazi ciocia Kabłyczka. Ocf progu wo­

ła:
—  Jak się macie, moi kochani, takam 

spragniona Waszego widoku (nie dalej,  jak 
przedwczoraj ogiądała nas przez całe 7 
godzin pobytu w naszym domu), mówię 
wam, łakam spragniona,..

—  Znno, dzieci, stańcie rzędem, ciocia 
chce się wam przypatrzeć, jest bardzo 
spragn ona w aszego widoku!

7— Co Też ty, Nicetorku, wsf/dź się, tak 
za mc masz życzliwą wam ciorkę, że  wy­
pędzasz ją z domu?!

—  Ciociu, skądże, ja tylko myślałem, 
że r  ocla izecz/wiście fak bardzo sprag 
niona naszego widoku —  musimy ulegle 
Się tłumaczyć.

—  Na wszystko czas, powoli, powoli 
—  mruczy udobruchana Kabiyczka i żabie 
ra z naszego talerza całą porcję wątróoki, 
siada na naszym miejscu, a nam każe słać 
obok siebie.

—  Ty jedr.ak, Niceforku, jakiś me ten 
tego —  dalej jątrzy sytuację.

—  Ależ, ciotuchno. gdzież Sami Proszę 
spokojnie ,eść —  ostatkiem sił tamujemy 
przypływ wściekłości.

Czodzina czwarta. C o i  z tego, ze cio 
teczka wyjątkowo prędko  —  usprawiedii 
wiając się brakiem czasu (niesłychane!) — 
opuściła nas. Trzeba iść na „pogaw ędkę"  
o o  NaczeimKa Insfyfucji, Co drugą biedzie 
lę sprasza wszystkich swoich pocrwiad- 
nych i przez dzie trzy godziny bez przei 
wy opowiada własne dowcipy (o, melan- 
cnolio naczelnikowskich dowcipów!). O 
czywiście, musimy z nich —  laKze bez 
przerwy —  śmiać się. Nazywa łe zebra 
iiia pogaw ędką, mającą na celu wymianę 
myśli i nicjatyw.

Trzeoa iść. Wykręcić się od  łego  ni­
jak n.e można. Zwłaszcza, że poprzednim 
razem nie byliśmy z pow odu przeziębie­
nia.

Wreszcie przychodzi głęboid, pogcrd 
ny —  nab'jany gwiazdami —  wieczór. Ro- 
dz 'nkę rozognia pytanie: jak go  spędzić?

Ze swo,ej strony wysuwamy pro,ekł u- 
danm się do  teatru.

Żona głosuje za kinem.
Dz.aclaki za kawiarnią, lubią bowienr. 

dyskutować z dr. Charkiewiczem.
Służąca MarusKa tłumaczy, że nie masz 

nic milszego nad wystawę obrazów.
Wybie. jmy się w ięc d c  bilardu. Na „pi 

ramiakę" z Bułcinkiem.
jjwm.

Leśne paszporty
i

Zdradzą „ a m  dzis ia j  n a jw iększy  sek re t
— do zwierząt  rzekł  miś —
posłuchajc ie  dziś,
że rz ąd  wydał  dekret,
by k ażd y  zwierz
pow olny  czy ognisty
miał też
,a k  człowiek dow ód osobisty.
I by  nas  teraz  dośw iadczyć  srodze
musi być w y ro b io n y  na  s łużbowej drodze...

Rzeczywiście 
bez przesady
p tak i  i ssaki i ryby  i gady 
musiały osobiście 
zgłaszać się  w urzędzie.

T u  się dopiero  zaczęły u d ręk i;
Dzięki
wysokie j  p ro tekc ji  dowód z j s k a ł  lis 
i zaraz za d rzw iam i u rzędu

czekające  w ogonku  k u rc zą tk o  
zgryzł.

Z innym i by ły  m an k a m en ty :  
la  b rak  s templa ,  m etryki .
W nyki
nastawiano na r i e b  srogie...
(Któż nie zna  służbowej drogi)
IV. p. zginęły gdzieś dokum enty ,  
t rzeba iść do b ro d u  
i szukać  n iewodów,
świadectwa m ora lnośc i  dla pan i  klempy, 
dla innych św iadec tw a  ubóstw a,  
że n a p ra w d ę  ryś  z rys iow ą wzięli śluK 
tub’

że św iadkam i sa leśne osfęts' 
zwierząt  ru i  i porubstwa.. .

Przychodzi  n. p. kura ,  
k tó ra
nie posiada  d ow odu  przynależności.
Itef p rzykrośc i ,  
ile jcrzyitu
b y ł o  w i e c z ó r  w  K u r n i k u .
Kogut się złościł 
że kura  zwleka 
ze złoż.enłem jajka, 
n ma na to: b a jk a
Rdy n ie  zdobędę  d o w o d u  przynaleźnoSc!
do naszego k u rn ik a
(zgubiłam go zdaje  słę  w łeste)
To f oproszę  irzędmka 
n ( oh on j,łjk’o zniesie

II
ptaków , co podrożę  o d b y w a ją  liczne 

wt row adzono  p aszp o rty  zaraz  zagraniczne. 
l ’m i |k ły  lasy.
Czasy

CZAS JEST DROGI.
—  P o m y śl  tylko, m łodzieńcze, ile 

czasu  trac .  się p rzy  k a r ta c h !
—  O tak , zw łaszcza p rzy  ro z d a ­

w a n iu  ł ta so w a n iu  ka r t .

W S P O M N IE N IA .

—  Słuchaj,  p am ię tasz  j( szcze o 
tych  100 złoty cli, k tó re  ci pożyczy­
łem ?

—  No chyba, jes t  to  jed n o  z m o ­
ich n a jp ięk n ie jszy ch  w sp o m n ień '

DECYZJA.
—  Z decydow ałaś  się za tem  wyjść 

za  s ta rego  D u p o n t£a, za tego low elasa?
—  T ak.
—  Aie w ie rza j  mi, dziecko, on 

pi owadzi p o d w ó jn e  życie.
Cóż z tego?  Jeśli nie w yjdę  za 

niego, będę  p ro w ad z i ła  życie s a m o t­
ne, a to jest  jeszcze gorsze,

R O Z M O W a  t o w a r z y s k a .
—  J a k  się p a n i  podoba  pani P a r ­

k e r?
—  O, b a rd z o l
—  A p a n i  S tra f fo rd ?
1— Również
—  No a p an i  Toslie?
j—  O, ba rdzo!
— E . p roszę  pan i ,  z p a n ią  n ie  m o 

l**a p ro w a d z ić  ro z m o w y  to w a rz y s ­
kiej!

SZKOCI.
Anglik z a p ra sza  Szkota  na  mię- 

■iLiynarodowy p ik n ik .
Z jaw ią  się p rzedstaw ic ie le  róż- 

n , i h  nacji  i k a ż d y  p rzyn ies ie  ze sobą 
to, co  r a j  jego m a  na j lepszego  —  ob 
■asnia Anglik Szkota

N aza ju trz  z jaw ia ją  się g „ ście;
VI łoch przynosi  koszyk  w inogron ,
Rnsja.ii. beczu łkę  k a w io ru ,  T ra n -u z  
P aszk ę  b u rg u n d a ,  Czech f laszkę  p i lz. 
nera . Szwed f laszkę  ponczu , Szkot 
p f /y n ro w a d z a  swrego b ra ta .

n i k t  m e  w i e .
—  Na co u m a r ł  w laścuvie  s ta ry  

Jo n so n ?
■— Nie w iadom o, n ik t  nie wie!
—  Dziwne! P rzed tem  n ik t  nie wie 

z czego żyje, a te raz  n ik t  nie

^ A Y e r i a ł Y d o  „ ż a r t u  n a  s t r o n i e  
NALEŻY n a d s y ł a ć  n a  a d r e s  ł e d a k

Q"  ..KURIE#* WILEŃSKIEgO" OL* A H A   ̂h ™ .  k o , , , , ,  , budo„ an„ io „  m,t ó le  ^  t a  „  ^

TOLA MIKUŁKL Hariaru.

przyszły  dla śp iew aków  tragiczne.
Miast śp iewać —  po u rzędach  m usia ły  latać,
w ype łn iać  fo rm ula rze :
czy nie p ro w a d zą  kon trab an d y ,
czy pośw iadczenie  m ają  p ropagandy ,
jak ie  m a ją  apanaże ,
miesięczne czy tygodniow e gaże,
czy nie wywożę pieniędzy,
pom iędzy
p .ó ram i harw is lych  skrzydeł,  
czy opłaciły  zaległe podaik i  
cg spos trzeżonych  sideł.
A wszystkiego korona ,  
że k ażdy  p tak
d ik ty lo sk o p i jn y  m usia ł  s taw iać  z m k  
spod...  ogona..,

Rac wieczorem w gnieździe
pani  słowikowa tak rzecze do męża:
-  wszystko skończone  i nic n a m  po jeźdzle, 

<io po łudniow ego nie zdążym  k u ro r tu .  
P aszp o r tu
jeszcześ nie w yrobił  głupi niedołęgo.
Ro ty zawsze jesteś taki  , 
h  łko ci w głowic śpiewy,
’> m nie  kost ium u, dzieciom przyodziev  
nie sprawiłeś  kre tynie!
A skow ronkow ie ,  
już pewnie  w połowie 
są drogie!

Słowik k iw n ą ł  sz a rą  g łów ką:
-■ Nie zna.,, ty s łużbow ej drogr!
Rrak mł ty lko  zaświadczenia,  

głos się m ój  od w iosny  sv 
“ łaściwy nie zmienił .

Lecz
na iważnieisza  rzecz, 
niczym s>e nie p rze jm ow ać  
p od an ia  p isać  i wyjm ować 
ri.eniądze z leśne i P. K. O 
,/urro m am  decydującą  rozm ow ę  
z jed n y m  zn an y m  re fe ren tem  
z a p r o p o n u j ę  mu,
b y  p rzyszed ł  tu  '  .
i kacząc  sobie od drj.ews do drzewS
la k  sam o  c ienko |eez za m nie  zaśpi»wał..J

- nr.
Tym czasem  przyszła  zima.
Mróz t rzym a
v- lodowym uścisku św ia t  cały,
W  lesie
tylko się  w ro n y  zbierały
n ad  zwłokam i zamarzły!-u tenorów.
Um ilkły  bory, 
b' i w mieście 
chodziły  wieści
i k ażdy  je do lasu p rzynosi ł  wiew. 
ze z wiosną 
(Chwilo żałosna)
m ają  w prow adzić  p aszp o rty  dta drzew...

T. Jacek - Rollckl,

m m
- m SL. e t * * •

<--r . :
ł  2 " '  9  i  !

r,.„. ""

... dopóki nie porównaia je)
2 pranq w Radionie koszulką Jasio
Porównując o u e  koszule, spostrzegła aop iero różn.cę. Bielizna prana zwyczajnie 
sprawia w rażenie, tak gdyby była lekko szara, bc. nie wystarczy |ej powierz- 
chow ne wypranie. Aby była rzeczywiście biała, trzeba usunąć brud, który osaazil 
się g łęboko w  tkonjnie.
Z adanie ło  spełni ^ ik o  Raaion! Przy gotowaniu bielizny w Radionie wytwarzają 
się miliony drobnych pęcherzyków łienu, które przem ko|ą na wskroś tkaninę. Dzięki 
temu bielizna b ęd zie  rzeczywiście czysta i biała.

RADION
pierze bieliznę „nq w skroś"

l l e l f ł j r d g
Żyjem y w czasach rekordów'. R ekord  w 

sporcie, r ek o rd  w k o m u n ik a c j i  w tańcu ,  pro 
dukcji  p rzem ysłowej,  w zbro jen iach ,  W  rc 
ku  1909 lo tn ik  f ran cu sk i  Lathan ,  wzniósł 
się w samolocie  na  w ysokość  155 m etrów  
20 |a t  później  Neuenhofen na Ju n k e is ie  o- 
siągnął  12.700 m etrów , a w ro k u  1936 a n ­
gielski lo tn ik  w o jskow y Sv j in  15.230 m etrów  
Znacznie większą wysokość osiągnęli,  ale w 
balonie, dw a kap itanow ie  a m ery k ań scy  Ste 
vens i Anderson, mianowic ie  22.600 m etró w  
w l is topadzie  1935 r. B alony  bez załogi, tzw. 
re jestrac} jne podnios ły  się już  na  w yso­
kość 36 km.

N ajda le j  w głąb oceanu, bo ne 923 metr- '  
opuścił się w ro k u  1934 a m e ry k ań sk i  p ro fe ­
sor d r  Becbe w sk o n s tru o w an y m  przez sie­
bie dzwonie  szklanym.

Murzyn Ovons przebiegł na  Oli .upiadzi > 
w' Berlinie 100 m etró w  w 10,2 sekundy ,  p ie ­
c h u r  zużvw'a no rm aln ie  godzinę na  5 do 6 
km. Światowy rek o rd  szybkość5 sam ochodu  
wynosi przeszło 500 km. na  godzinę, w- roku  
1894 w światowych wyścigach s a m o ch o d o ­
wych w P aryżu  osiągnięto 12 km na godzinę

Najszybszym okrę tem  ost .n -den  w f r a n ­
cuskich o k rę tó w  wojennych ,  k tó ry  robi P 
Km na  godzinę. Niemiecki statek pasażerski  
,R rem en“ osiągnął 52 km , f rancusk i  N o r ­

m and ie"  55 km. nowy angielsk d a te k  „Que- 
en M ary“ jeszcze znacznie  więcej.

N a jszybszsm  pociągiem  w Europ ie  jest 
„ L a ta jący  Haml>urczyk“ złożony z lo k o m o ­
tywy e lek trycznej  i p ięciu wagonów. Robi 
on 175 k m  na godzinę.

M am y także r e k o rd y  ku lina rne  Rekoi-  
tizistami są  p rzew ażn ie  Am erykanie  i Czesi. 
Osiągnięto więc rek o rd  w' jedzen iu  knedb,  
p a ró w ek  jaj ,  sznycli  befsztyków', w wypiciu 
piwa, w ina  czy whisky.

Są rekordziśc i,  k tó rzy  -wygrali na jw ięce j  
pa r ty j  b i la rdu ,  szachów i bridża.  Są ludzie,  
k tó rzy  wygrali  k i lkanaśc ie  razy  na to ten i  i 
to byna jmniej nie stawki.

W  Polsce tak im  rekordz is ta  ..lo te ry jnym  1 
jest  p. inż. / .  k  Gra już od k i lkunas tu  lat 
I w ygryw a  bodaiże  w k ażde j  I oteri  Klaso­
wej -mniejszą lub większą sumę.

Obecnie p rzygo tow uie  się inżyn ie r  już na  
większą w ygraną  w 41 Loterii  Klasowej. P o ­
wiada, że m a większe szanse, bo w z re fo r ­
m ow anej  loterii l iczba losów spadła  z, 195 
lysięcy do 160 tysięcy, a p o n a d to  każd a  w y­
grana  będzie się W a z  dzieliła na  pięć części, 
gdy daw nie j  —  tylko na  cztery.

To też zaopa trzy ł  się już w- los, bo Ciąg­
nienie p ierw sze j  k lasy  n ieda leko  — ro z p o ­
czyna się 17 lutego.

PodfiDlki s fm e  i ^ o g ł ł y  się 
do s f h p o o l s h

Kierow-niczka sch ron iska  izolacyjnego 
p iz y  ul. Sena to rsk ie j  20 p. Adela I la tk o  za 
m eldow ała  policji,  iż w czora j  do sch ro n i ,k a  
zgłosiło się t ro je  dzieci,  k tó re  poda ły  się za 
Annę la l  11, S tan is ław a lat 7 i Antoniego, 
lat 2.Al>rozi. Dzieci zostały  po rzucone  przez 
matkę.
r P rzy ję to  je do przy tu łku .

P rzed  schron isk iem  zydow-ękim na  Ko 
p an icy  8 zr aleziono dw-dje p o d rz u ik ó w  i 
sk ie ro w an o  io  Izby Z a t rzy m ań .  (c).

Łzy Mirh&ła Anioła
Gdy mistrz rzeźby z okresu włoskiego 

renesansu, Micha} Arviot stracił wzrok, ka 
zał się często swcim służącym prowadzić 
na gruzy srarorzymskich budowli. Tam za­
dumany siadał przy jakimś pomniku, lub 
płasKoizeźbie, króra swym pięKrem wyróż 
mała się sposród giuzów i obejmował ozie 
ło drżącymi rękami, zachwycony geniu­
szem mistrza, który je stworzył Często ze 
wzruszenia łzy spływały mu z ośleołych 
oczu.

—  Dlaczego pan płacze —  spytał go  
pew n e g o  razu jego  służący.

Michał Anioł zwrócił do  niego twarz i 
odpow iedzia ł '

—  To są łzy wdzięczności dla arcy­
dzieła, które m ogę jeszcze, mimo utraty 
wzroku, podziwiać.

Otimł&cfeai&ce 
wit*m nv

Cała prasa nowojorska pełna jest spra 
wozdań o doniosłym wynalazku lekarz łu 
tejszego d r. Elisza Sterna, a przedłożonym 
przezeń na zebraniu Panamerican Medical 
Association w Hawanie Wynalazek dr. 
Sterna polega na nowym użytkowanie wi 
tamrr.y BI, którą lekarz ten w formie syn 
łerycznej zastrzykuje pacjentowi w stos pa 
cierzowy Wartość nowej tej metoda zosta 
ta stwierdzona w licznych wypadkach kli­
nicznych, działajac odmładza iąco na ludzł 
starszych, przynosząc znakomite wyniłi w 
wypadkach sKlerozy, neurifis, ischias itp.

Nowa ta kuracja umożliwiona została 
wynalezieniem me*ody taniej produkcji wi 
tarniny BI, która do<ychczas była niesły­
chanie droga,

dopiera jc ie  p ierw szą  zv SKraju S p o i  
dzielnię d rzec iw p ru źlic zą  w  powiecie 

•wileńsko-łrockim

Karamocl taksówki
y  d « i r o i k « r

Szofer W itold U ulkow skl, w łaściciel lak  
sów ki nr. 90026. tam , przy ul. N ow ogródz­
kiej 121, zam eldow ał policji, że przy zbiegu 
ulic Sadowej 1 K olejow ej dorożka konna AL 
W róblew skiego, zam. przy ul. Trakt Batore 
go 74 z całego rozpędu wpadła na jego sa­
mochód przy czyin stłoczony został w samo 
chodzie licznik oraz wybite dwie szyby. — 
Straty w ynoszą ponad 120 zł. (c).

ICradziet w kflśrMa
Ks. (h o m sk i, proboszcz kościoła Niepo 

kalanego Poczęcia N. P., zam. przy ul Żub 
rowej t 1 zam eldow ał policji, że n iezrany  
spraw ca przedostał sle do kościoła 1 skrad 
stam tąd pozłacaną statuetkę, nie w ielk i.‘i
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KRONIKA
Dziś Doroty P. M.
Jutro Romualda 1 Ryszarda

Wschód słońca — g. 7 m. 04 
Zschód sio ń ca — g. 4 m. 03

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologl C1S3 
w Wilnie dnia 5.11. 1CI38 r.

Ciśnienie 769.
Temperatura średnia -f- 3.
Temperatura najwyższa -f- 4.
Temperatuta najniższa -f- 2
O pady  0,5-
Wiatry poin.-zachoanie.
Tendencja —  lekki wzrost.
Uwagi —  pochmurno, mgta, dżdża.

n o w o g r ó d z k a
—  P r U p od jęła  “keję sp o łeczn ę  na

wsi. Przy Powiatowej Kom enaz 'e  Uzupeł­
nień w Nowogródku powstał Komitet G- 
oieki naa Szkołę w Igolnikach gm. kuszele 
wskiej. Jest łam dość duża szkoła, d o  któ 
rej uczęszcza 88 dzieci, p izew ain ie  bied  
:>)<ch rolników.

Przed kilku dniami szkołę tę odwiedził 
kot. Herzog wraz z pluł. Tadeuszem We­
inerem i w imieniu kormletu rozdat dzie­
wann: po 2 zeszyty, 1 gumce, 2 stalówki, 
t ołówku i paczce słodyczy, a najbiedniej 
szym 14 par obuwia. Przy tej okazji kpł. 
Herzog wygłosił do  dzieci okolicznościo­
we przemówienie: o wysiłkach społeczeń 
stwa nad rozwojem szkolnictwa, o potrze­
bie nauki i o  obowiązkach dzieci w obec 
rodziców i nauczycieli.

Delegacja P. K. U. była b i rd z o  mile 
przyjęta tak przez rodziców Jak i dzieci, 
które okazały ogrom ne zadowolenie 1 
wdzięczność za przywiezione prezenty

„Ż Y C IE  N O W O G R Ó D Z K IE "  przestafo 
wychodzić. Jak się dowiadujemy drukowa 
ny w Now ogrodku tygodnik pt„ „Życie  
N ow ogródzkie" przestał |ui wychodzić

Zecerom „Życia  Now ," wymówiono 
pracę.

Kolektora IM Mmei
Nowogródek, Piłsudskiego 45, tel. 12 
poleca L05Y do 1 klasy 4) ulepszo­
nej Loterii Państwowe). Zlecenia za­

miejscowe załatwiamy pocztą.

L I O Z K  A
—  W kierunku usprawnienia akcji p o ­

mocy zimowej na terenie pow lldzkiego
Na skutek poważnych niedoma^bń akcji 
pomocy zimowej w roku bież. na 1eren>e 
pow. Iidzk.ego odby ło  się w dniu 31 
stycznia br. p o d  przewodnictwem starosty 
ogólne zebranie Drzedstawicieli wszyst- 
k.ch branż gospodaiczych i zawodów. Ze 
z łożonego  na tym zebraniu sprawozdania 
przez kierownika biura Pom. Zim. p, Sa- 
batowskiego wynikało, iż powiat lidzki 
posiadający na terenie woj. nowogródz­
kiego najbardziej rozbudowany pizemysł 
I na '’Mększą iiość bezrobotnych, stoi pod 
wzglęaem ilości dotychczasowych św ad- 
czeń obywateli na jednym z ostatn.ch 
mis isc, a dotychczasowa pomoc bezrobot 
nym w Lidzie i na terenie powiatu opiera­
ła się w przeważnej mierze na pomocy o- 
Irzymywanej z W ojew ódzkiego Komitetu 
Pomocy Zimowej. Na zebraniu po  dłuż­
sze' dyskusji na tern it sytuacji i ew. jej 
poprawy ustalono:

1) usprawnić działalność biura przez 
zaangażowanie odpowiedniej ilości inka­
sentów i innych sił pomocniczych; 2) we­
zwać wszystkich zobowiązanych do  św.ad 
czeń za pomocą ogłoszeń i afiszów i dać 
o d p o w e d n i  termin do  poczynienia wpłat 
względnie wyjaśnień;

3 zaprosić wszystkie instytucje kredyto 
we na terenie miasta i powiatu, aby zech­
ciały pośredniczyć przy wpłatach świad­
czeń p eniężnych na rzecz Wojew. Komi'e 
tu 7im, Pom w Nowogródku,

4) w stosunku do  płatników opornych 
* uchylających się zas'osować wszelkie 
sankcje, jakimi rozporządza Wydział Wy­
konawczy, np. Ogłaszanie w prasie ich 
nazwisk ifp.

Należy przypuszczać, ze  społeczeńst­
wo lidzkie, które d ało wie*ekroć razy do ­
wody niemałej ofiarności (na FON, na bu­
dow ę szkół ifp.), chociaż z pewnym o p ó f  
nieniem, jednak obowiązek swój wobec 
b :ednych i głodnych współobywateli speł 
ni i n.e dopuści,  aby Wydział W ykonaw­
czy Powiatowego Komite*u musiał się u- 
ciekać d o  specjalnych sankcyj. 
tg R n H B B M B H B H B H B H i

—  Zbrodnia na zabawie w eieinej. Pod
czas zabawy weselnej w kol. Koleśnikach 
pow. lidzkiego, powstała sprzeczka mię­
dzy Jozefem Kocłzisem a Bronisławem No 
wikiewiczem.

Sprzeczka rychło przemieniła się w 
bójkę, która zakończyła się ciężkim pobi­
ciem Kodzisa. Słan chorego  jest bezna­
dziejny

Sprawca krwawej zemsty Nowikiewicz 
został aresztowany.

—  Kradzież skór. C/pr.an  Horbaczew­
ski zawiadomił policję w Ejszyszkach o 
kradzie*/ na jego  szkodę i  w o2u na rynku 
skór owczych, wartości ponad  100 zł.

—  Ka obrazę policjanta. Sąd Grrdzki w 
U d z ie  skazał W acław a Grendę, zam ieszka 
figo  w Lidzie przy ul. W yzw olenie Nr 20 na 
m iesiąc aresztu, za obrazę przodownika Le­
wandowskiego w czasie pełnienia służby.

—  Nowourucnom iony „B ar Ziemiańs­
ki", Lida, Suwalska Nr. 5 (obok Magistra­
tu). pod  kierownictwem znanego specjali­
sty Br. Borowskiego —  poleca, znane ze 
swej ,akości śniadania, obiady i kolacje, 
oraz duży wybór w.n, w ódek i likierów.

Ceny popularne.

Biały Tyd zie ń
Okazyjną sprzedaż płócien 

urządza

„BŁAWAT POLSKI"
U d a ,  u l. M a ck ie w icza  1 
obok apteki po-Se]m ikow ej

b a r a h o w i c k a
—  Organizacyjne zebranie Komitetu 

Obywatelskiego Ufundowania Sztandaru 
dla M iejscow ego Dywizjonu Artylerii Kon
nej odbędz ie  się w dniu 7 bież. m. w sali 
Zarządu Miejskiego

—  Rejonowe koła pszczelniczo-sadow- 
nlcze. Powołana w grudniu ub. r. Powiato 
wa Sekcja Pszczelniczo-Sadownicza przy
O. T. O i K. R. w Baranowiczach, przystę 
pu e  obecnie  do  organizowania rejono­
wych kół. Pszczelarze i sadownicy rwoła- 
ją w najbliższym czasie szereg walnych 
zgromadzeń wszystkich zainteresowanych, 
wybiorą re,onowe zarządy kot, które po ­
tem wejdą w kontakt z zarządem powia­
towym sekcji. Zamierzane jest zorganizo­
wanie odpowiednich fachowych -  ku-sów 
dla członków sekcji i uregulowania sprawy 
zbyfu owoców i mioau,

—  Krwawe porachunki. Aleksy Łukasze 
wicz, mieszk. wsi Posfarzynie gm S‘oło- 
wickiej złożył skargę do  policji, ze został 
ciężko zraniony nożem przez mieszkańca 
tejże wsi Łojki; Jana,

—  K iadziez obligacji. Jacuński Witold 
zarp przy ul. Rejtana 65, złozyt onegdaj 
skargę do  miejscowego komisariatu poli­
cji, że nieznani sprawcy skradli mu z mie 
szkania 2 stuzłotowe obligacje pożyczki 
inwestycyjnej.

WILEJSKA
—  Doroczny „turniej św ietlicow y". —  

W uh. roku Zw. Strzelecki pow. wilejskiego  
zainaugurow ał doroczne „turnieje św ietli­
cowe". W bież. roku turniej taki odbędzie  
się w dniu 11 i 12 marca.

W eźm ie w nim udział ponad 20 zespo  
łów  Z. S. z terenu powiatu, oraz zespoły kil 
bu innych organizacyj, jak S. M. K . O. M. P.
1 Ochotnicza Straż Pożarna, *

Popisy poszczególnych zespołów odbędą  
się w sali w ydziału pow iatow ogo.

W yróżnione zespoły otrzym ają nagrudy.
Oprócz trzecli nagród pierwszych, drugich  

1 trzecich w ogólnej ocenie, będą jeszcze  
przyznane nagrody za najlepiej w ykonany  
śpiew , m uzykę, inscenizację i t p.

W  skład jury sędziow skiego wchodzą. —  
pp. Irena Rodziewiczowa, kierow nik progra 
m ów rozgłośni w ileńskiej Tadeusz Łopalew  
ski, podinspektor szkolny W iktor Ch;mi- 
czewski, przedstaw iciel jsodokr., kom endant 
pow iatow y Aleksander Jankun, W itold Za­
horski, Józef Skindzier, W itold Rodziewicz 
i przedstaw iciel KOP.

Najlepsze produkcje zostaną pow tórzo­
n e  dla społeczeństw a za hiletam i wstępu, a 
część z nich będzie transm itowana przez ra 
ć io  na program  ogólnopolski w dniu 13 mar 
ca. W. R.

BRASŁAW5KA
—  Kasy bezprocentow e. Ostalnio w 

Miorach i Drui, dc-w . biaslawskiego, zor­
ganizowane zostały dwie nowe chrześci­
jańskie kasy bezprocentowe.

Inwestycje m  kresach

Wątroba iest filtrem dla krwi
Z anieczyszczona krew  m oże pow odow ać  

szereg rozm aitych dolegliw ości; bóle artre- 
tyczne, łam ania w  kościach, bóle głowy, 
w zdęcia, odbijania, bóle w  wątrobie, n ies­
mak w ustach, brak apetytu, sw ędzenie sk ó­
ry, sk łon ność do obstrukcji, p lam y i w yrzu­
ty na skórze, skłuntfość do tycia, m dłości, 
język obłożony Choroby z łej przem iany ma 
terb niszczą organizm  t przył pieszaję sta­
rość, Racjonalną, zgodną z p a tu ią  kuraęją

jest norm ow anie czynności w ątroby i  nerek. 
D w udziestoletnie dośw iadczenie w ykazało, 
że w  chorobach na tle złej przem iany m ate­
rii, chronicznego zaparcia, kam ieniach żó ł­
ciowych, żółtaczce, artretyzm ie m a zastoso­
w anie „Cholekinaza" H , N iem ojew sklego. 
Broszury bezpłatnie w ysyła laboratorium  fis 
zjołogiczno - chem iczne „Cholekinaza" H  
N iem ojtw sk lego, W arszawa, N ow y $w lat 6 
oraz apteki 1 sk ład y  apteczne*
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Prcjekf wielkiej nowoczesnej łaźni miejskiej w Kowlu, która zostań.e wybudowana 

w roku bieżącym, kosztem około 100 tysięcy złotych.

Ktc posłucha —  kupuje
Z a  '

* 1 8  l l

fSHI -1*
3 lampy, 3 zakresy fal, 

głośriik dynam iczny, 
sKala z nazwami stacyj, 

metalowe chassis.

JAN SAŁASIKSKI
Wilno, Wileńska 25

Zacny zagarnął zacny tup
Szczegóły zdefraudowania 200 tys. zł. na Polesiu

Wczoraj donieśliśmy już obszernie o 
wielkiej defraudacji popełnionej przez kie 
równika agencji pocztowej w W ielkorycie  
w wojew. poleskim, który zbieg ł w nlewi , 
d ornym klerunkj pizywlaszczywsry pr^eo 
fym sume ponad 100 tys. zł.

W  świetle oirzymanycn przez nas In- 
formacyj, sprawa ta przedstawia się nad 
zwyczaj sensacyjnie. Chodzi tu bowiem o 
i  góry przygotowane przestępstwo.

W IELK O h YT a  ROBI KRo CIO W R  
O B R O TY

Bohater krociow ego sprzeniew ierze­
nia na ironię losu figuruje w spisie urzędnl 
ków W ileńskiej Dyrekcji P. i T. pod naz 
wlsklem zacny. Pewne poszlaki wskazują 
jednak na to, łe  nazwisko fo nie jest praw 
dziwę, lecz dow olnie wybrane przez d e ­
fraudanta, klóry obejmując posadę klerów  
nlka agencji w W ielkorycie już miał u- 
karfowany plan działania. W czesle pler 
wlasikowego dochodzenia zdołano bo

Teatr m. NA POHULANCE J
o  godz. 12.15 — Bajka

DZIECI PANA MAJSTRA
ceny propagandow e  

5  o  yodz. 4 p. p.
* SZKLANKA WODY

ceny propagandow e  
Dziś o  godz. 8.15 wiecz.

MYSZ KOŚCIELNA

SUWAISKA
—  Akcja pom ocy bezrobotnym  w Su­

wałkach. W chw ili obecnej nie m ożna jesz­
cze podać ścisłych i ostatecznych cyfr, od 
nośnie akcji pom ocy bezrobotnym  w pow ie­
cie suwalskim . Stw ierdzić można z pew noś­
cią, że do apelu rzuconego przez m iejscow y  
Komitet, stanęły szerokie m asy spoleczeńst 
wa, dając tym św iadectw o solidarności. Ak­
cja koncentrująca się w sam ym  m ieście, zata 
czii cocaz szersze kręgi i pociągni" zapewne  
nawet tych, którzy obow iązek pom ocy bliź­
niemu lekcew ażą Liczba bezrobotnych, któ- 
rzj otrzym ali, względnie otrzym ują pom oc  
doraźną w naturze, sięga liczby 430. W naj 
bliższym  czasie Komitet rozszerzy akcję p o ­
mocy. Przew odniczącym  m iejskiego kom ite  
tu pom ocy zim ow ej bezrobotnym  jest prezy 
deru m iasta p. W alerian Łopatto.

P aństw ow y tartak „Płociczno" przydzie­
lił na cele pom ocy zim ow ej bezrobotnym  
330 mtr. drzewa opałow ego. Zebrano dc 
chwili obecnej 100.000 kg ziem niaków .

M iejscowe kupiectw o zebrało do tej pory 
i "  św iadectw  przem ysłow ych około 7.000 zł. 
Jes* to sunia jak do obecnej chw il, najpo­
ważniejsza w całej akcji. Rozsprzedaź zna­
czków dała około 400 zł.

Pam iętajm y, że tuż obok nas, ciężką i 
tiagiczną w alkę o byt stacza masa ludzi. 
Prm iętajm y rów nież i o tym , że ten daje 
w:ęcej, kto daje prędzej.

—  N a niezam ożnych uczniów . Staraniem  
Kcla Opieki R odzicielskiej przy tutejszym  
gim nazjum  m ęskim  im. K. Brzostowskiego  
zci ganizow ano w salonach ..Resursy" w dniu 
1 hm. bal, z którego dochód przeznaczono na 
pom oc niezam ożnym  uczniom ,

—  Zawody łyżw iarsk ie. W dniu 5 i 6 
bra. odbędą się w Suwałkach pod protekto­
ratem płk. B obrow skiego ogólnopolskie za­
w od y łyżw iarsk ie w jeździe szybciej i figu ­
rowej dla pań i panów . Na zaw ody te zjadą  
się  czołow i łyżw iarze ^oiski.

—  N ieszczęśliw y w ypadek. Znany jest ra 
pewne w szystkim  rodzaj zabawy, upraw ianej 
z zapałem  zw łaszcza przez najm łodsze dzie­
ci, a polegający na przem yślnym  czepianiu  
się  pojazdów  konnych W czoraj przy zbiegu  
ulic 3 Maja 1 K ościuszki jeden z uczniów  
szkoły pow szechnej, pow racający po lek ­
c j a c h  do dom u, uczep ił *lę przejeżdżających  
sanek tale n iezręcznie, że spadł pod n ie, do­
znając bardzo ciężk ich  obrażeń kręgosłupsl. 
N ieszczęśliw ego odw ieziono Jo szpitala Wo-

wle.n stwierdzić, ie  Zacny ma ju i za sobi 
nieczyste sprawki I występował po d  roz 
maitymi nazwiskami. Jak brzmi je o t  praw 
dziwę nczwlsko, nie zostało dofychczar 
ustalone.

Jak pokrótce zaznaczyliśmy wczoraj 
Zacny objął stanowisko kie'ownlxa agen 
cjl w W ielkorycie w listopadzie ub. r. 
od tego czasu przygotowywał już przestę 
psiwo. Dopiero obecnie połapano się, iż 
ostatnio skromna agencja pocztowa v  
W ielkorycie robiła duże obroty pieniężne. 
Do urzędów pocztowych W ilna i Innych 
miast, położonych na terenie W ileńskiej 
Dyrekcji Poczt i Telegrafów zaczęły napły 
wać ze skromniutklej agencji w pow brze 
skim przekazy telegraficzne na 3 tys., zł. 
250C zł. Itp. Ponieważ przekazy były w po  
rządku i osoby do których były  adresowa 
ne zgłaszały się po ich odbiór nikt na ra­
zie nie zwrócił uwagi nr nagły wzrost o b ­
rotów pieniężnych.

Kontrola przekazów pieniężnych, |al 
nas Informują, Skoncentrowani jest w Byd 
goszczy I przeprowadza się niezbyt czę 
sto. Zresztą urzędy kontrolne nie miały źą 
dnych pow odow  by agencję w W ielkory­
cie poddać specjalne! kontroli. ’ --

N iE Z A C N E  C Z Y N Y  Z A C N E G O .

W szystko przem aw L za tym, że obej­

mując posadę kierownika agencji poczto 
wej w W ielkorycie, Zacny miał już u łożo­
ny plan działania. Ponieważ rozumiał, że 
w samej W ielkorycie m gdy nie będzie  
m ógł sprzeniewierzyć większe) sumy d o ­
brał sobie wspólników, pod  adresem któ­
rych wysyłał przekazy telegraficzne na 
większe kwoty. W  fen sposób w yłudził z 
kas pocztowych kllkr dzlesić^lków tysięcy 
złotych Reszte zabrał z kasy urzędu <\o 
cztowego w W ielkorycie przeclawszy dru 
ty telefoniczne I telegraficzne, łączące a- 
gcncję ze światem, zbiegł.

M usiał on spotkać się ze wspólnikami* 
by podzielić krociowy łup.

Prócz rejonow ego Inspektora poczt 
telegrafów w Brześciu p. Kalinowskiego 
przybyła wczoraj do W lelkoryty specjalna 
komisja śledcza z W ilna, z ramienia Okr, 
Dyr. P. I T

Komisja ła ma powrócić do W ilna w 
poniedziałek I wówczas w iadome będą  
szczegóły afery.

LISTY G O Ń C Z E

Policja wszczęła energiczny pościg za 
defraudantem. Do wszystkich urzędów po  
llcyjnych i posterunków rozesłano listy 
gończe. W  W iln ie zatrzymano dwóch p o ­
dejrzanych. O kazało  się jednak, że nfc 
w spólnego ohl z tą aferą nłe mają.

Sorzen!ewierzon? suma sięga 200080 zł.
W edług  os‘atnlch wiadomości nades] 

tych do W ilna wysokość sprzeniewlerzo 
nej przez Zacnego sumy znacznie prze­
wyższa 100000 zł. Sięga ona mianowicie, 
jak się dowiadujemy blisko 200.000 zł. 

Ponadto zostało już stwierdzone, ie  
Zacny w porę zaopatrzył się w paszport za

graniczny i odpow iednie wizy. w obec cze  
go przypuszczać należy, że zb ieg ł on za 
granicę,

Należy Jeszcze dodać, że przed tym 
normalny dzienny obrót agencji poczto­
wej w W ielkorycie sięgał 200 zł. (c).

Teatr Muzyczny „ L U T N IA CC

DZIŚ teatr będzie czynny dwnkrotnie:
o godz. 4 p. pt Płrafoia Luks&ntburą

Ceny zn'żone

o godz. b 15 w. K s i^ w n .  C z o r c f t f r s z o
Jutro K r a i n n  u ś m i e c h u

Inauguracja prac „Służby Młodych" O. ł .  K.

żnlcę przytrzymano'* j

Jak w iadom o w lokalu Obozu Zjednoczenia Narodow ego odbyła sią uroczysta inaugu­
racje prac „Służby M łodych O. Z. N.‘‘. W uroczystości w zięli udział: Szef Obozu Zjed­
noczenia Narodow ego gen. Skwarczyński, Komendant Legn Akadem ickiej płk Tom a­
szew ski, płk. Jur-Gorzechowski płk F ilipow ski, posłow ie Madeyski i Hoppe, oraz dę 
legaci w ielu organizacyj m łodzieżow ych. O brady zagaił i p o w ia ł  gości kierow nik „Służ­
by Młodych" mjr. dypl. Galinaf, po czyrr. po ukonstytuow aniu się  prezydium , wygłd  
z ił przem ów ienie Szef O Z. N. gen Skw arczyński, w  którym  nakreślił ogólne wytyczy 
ne i hasła  pracy m łodzieży polsk iej, zgrupow anej w „Służbie M łodych". Zadanie 1 
cele „Służby M łodych" obszernie scharakteryzow ał mjr. Galinat, którego w yw ody z osi 
etały uzupełn ione kilkom a fachow ym i referatam i, dotyczącym i poszczególnych didedz.ij 
życia  m łodzieży. —  Na zdjęciu  — prezydium  zebrania organizacyjnego „Służby M łodycn1 

z Jej kier. m jr. dypl. Galinatom pośrodku.
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*'Mcw3dywany przebieg pogody w-g 
MM nu dzień 6 lutego rb.:

u m urno z rozpogodzen iam i p rzy  tem pe 
ra tu rz e  k i lku  s topni  pow yżej  zera  w Ciągu 
l in n  , s łabych  w .u trach  m iejscowych z prze* 
wagą k ie ru n k ó w  zachodnich .  Nocą przy- 
m rczi i .  W idzialność  u m ia rk o w a n a ,  rano  sła 
Va z powodu mgieł.

D YŻURY APTEK.
D-iś w nocy dyżuruję następujące sp­

ieki: Sokołowskiego (Tyzenhauzowska 1), 
S-ów Chomiczewskiego (W. Pohulanka
25); Miejska (Wileńska 23). Turgiela 
i Przedm.ejskich (Niemiecka 15); Wysoc- 
kleęJo (Wielka 8).

Po nad to  stale dyżuruję apiekii Paka 
Antoko iska  42); Szantyra (Legionów 10) 
Zajączkowskiego (W.foldowa 22).

H P  T E L

„ST. GEORGES"
w W I L N I E

Pierwszorzędny —  Ceny przystępne 
Ttlefoiiy w pokojach

Kto poprowadzi kino „Mars" ?
Komunikat Zarządu MieJsKiego

W  sprawie podania Zwięzku Strzelec ■ 
kiego o zezwolenie na organizowanie do 
datków i widowisk rewjowych w kinie 
„Mars" komisja kulturalno-oświatowa Za­
rządu Miejskiego zajęła s tanow sko zde­
cydowanie negatywne nie łylko ze wzgtę 
Ju  ne wętpliwości co do  poziomu artysty

cznego tych widowisk, ale również z tegu 
powodu, że Zwięzek Strzelecki nie pro 
wadzi przedsiębiorstwa sam, lecz p o s łu g i  
je się cichymi wspólnikami, nie majęcymi 
nic wspólnego z organizację ideowo-wy- 
chowawczę, jakę jest Strzelec.

C zy S k a r b  P a ń s t w a  p r z e j m ie
wileńską pożyczKę angielrką ?

Na ostatnim posiedzeniu plenarnym Sej 
mu Prezydent m. Wilna, poset dr. MaJe- 
szewski złożył do  laski marszałkowskiej 
projekt ustawy o przejęciu przez skarb 
państwa ciężęcej na gminie m, Wilna tzw. 
pożyczki angielskiej w kwocie ok 5 mi­
lionów złotych Pożyczka ta była z a l ę g ­

nięta przez rr.iasto jeszcze w roku 1911 na 
rozbudowę w o d o o ęg o w  i kanalizacji i u- 
legła w roku 1931 konwersji w walucie an 
gielskiej ze spłatę w cięgu 60 lat. Roczna 
rata amortyzacyjna tej pożyczki obcięża 
buazef  m.asta sumę ok, 280 tys. zf.

Hotel EUROPEJSKI
Pierwszorzędni -  v.eny przystępne. 
Telefony * poKOjach Winda osobowa

M I E J S K A ,
—  Prace budżetowe Oa poniedziałku 

bnt. o godz. 19,30 rozpocznę się w Za- 
rzędzie Miejskim budżetowe posiedzenia 
Magistratu., Projekt preliminarza budżeto 
weoo miasta na r. 1938— 39 został już spo 
rzędzony i rozesłany poszczególnym law 
nikom. Na ostatnim posiedzeniu magistra 
tu prezydent miasta dokonał p o d t r9łu re 
reratów, Referentem ogólnym budżetu zo 
stał wiceprezyaent T Nagurski, referaty 
resortowe podzielono pomiędzy ławni­
ków w sposób następujęcy: kultura i oś­
wiata —  ławnik dr Fedorowicz, opieka 
społeczna — tawnik Hillerowa; dział tech­
niczny —  ławnik Kulesza, majętek miejski 
—  ławnik Segall, finanse —  tawn.k Kowal 
ski, rzeźnia miejska i rynki —  ławn-k Go- 
łęb.owski, zdrowie publiczne —  ławnik 
dr. Hurynowiczówna. Przedmiotem posie­
dzenia poniedzia łkowego będzie  budźeł 
administracyjny miasta po  stionie docho 
-dów.

—  W e wtorek 8 lutego prezydent mia­
sta wyjeżdża do Warszawy na p o j e d z e ­
nie Zarzędu Zwięzku M'ast Polskicn na 
którym rozpatrywane będę  projekty ustaw 
dotyczące samorzędów miejskich —  mię­
dzy inn/mi omawiany będzie  projekt u- 
stawy o finansach komunalnych oraz pro- 
jekf stalułów miasf.

—  Dom y ludowe. W zwięzku z zamie­
rzoną przez Zarznd Miejski akcję budowy 
dom ow  ludowych w Wilnie, mających być 
w przyszłości ośrodkiem życia kulturalne­
go  dalszych peryferii miasta Prezydent 
Maleszewski zg łos:ł na ostatnim posiedze 
niu Magistratu wniosek przysfępiema do 
wykupu potrzebnych gruntów na budow ę 
domu ludow ego w dzielnicy Nowe Zabu- 
-towanie w obrębie już powstałego Ośrod 
za Zdrów a Nr. 2. Jednocześnie postano­
wiono soorzędzić projekty i kosztorysy bu 
t-owy Ze wzg 'ędu  na brak dostatecznych 
k reayTow budow a domu ludowego b ę­
dzie wykonane w c.ęgu dwu lat

— Zagrożona subwencja miejska na 
szkolnictwo żydowskie. Na dzień dzisiej­
szy w l o k a i u  gminy żydowskiej zwołana 
zo ,_la konferencja, w kłórej udział wez- 
init prezydium gminy wyznaniowej, radni 
żydowscy Rady Miejskiej oraz przedstawi-
■ ■ ■ B H n n B n

z  d o m u , . , .

w y s l a r c z y  p r z e c ^ g n ą ć  
p u s z k i e m ,  aby  subłelny, 
przylegaipcy p u d e r  n a d a ł  
Pani wygląd świeży i p o ­
w a b n y — byle by ło był, ro ś ­
linny, nie zatykajqcy porów

PUDER
A BARI B

ciele żydowskiego szkolnictwa powszech­
nego, Tematem narad będzie  sprawa pro- 
jek‘ow anego  ptzez samorząd skreślenia 
dotacji na żydowskie szkolnictwo powsze­
chne. Dotacja ta wynosiła w roku ubieg­
łym 70.00C złotych. Wczoraj zarząd gminy 
żydowskiej uchwali} protest przeciwko 
skreśleniu tej subwencji.

—  Poradnia dla właścicieli ogródków. 
O negdaj odby io  się posiedzenie Koimletu 
Ukw!ecania Wilna. Komitet ~ zdecydował 
się w najbliżsiym czasie urucnomić porad­
nię dla wszystkich, którzy zamierzają za­
kładać nowe ogródki, względnie sę już 
właścicielami ogródków,

A K A D E M I C K A  
— Sodalicja M ariańska Akadem ików USB.

Dnia 6 lutego (w niedzielę) o godz. 17 w lo 
ka tu  w łasnym  (W ielka 64; odbędzie  się Zeb 
ra n ie  Sekcji  W y ro b ien ia  W ew nętrznego  z 
ref.  ks. dr.  K. K ucharsk iego  pt.  „Uduchow ię  
nie, j ak o  nacze lny  k ie ru n ek  życia w ewnętrz  
nego".  Obecność członków obowiązkowa.

Goście mile widziani.

SPRAW Y SZKOLNE.
—  Stenografia. D yrekcja  Kocd. K ursów  

Z aw odow ych  im. ..Komisji E dukac ji  N a ro ­
dow ej"  w W ilnie  p oda je  do wiadomości, że 
z dn iem  10 lutego rb. rozpoczyna  d ru g ą  gru 
pę stenografi i .  Kance lar ia  p rzy jm u je  zapisy 
do dn ia  t) lutego wtąezme od godz. 10— 12 i 
lf!— 20 codziennie  — ul B enedyk tyńska  2 
(róg W ileńskiej) .

Z  K O L E I .
— W icedyrektor Kolei Państw ow yeli w

Wilnie, prezes D e lega tury  Ligi P o p ie ran ia  
T u ry s ty k i  — inż. Adam Szachtowski po  pa 
ru d m o w y m  urlop ie  w ypoczynkow ym  pow ró  
cii do W iln a  i o b ją ł  u rzędowanie.

—  Dyrekcja Okręgowa Kolei Państw o  
Wych w W ilnie podaje do w iadom ości, iż 
od 7 lutego rb, godz. 0,01 do dnia  9 lutego 
rb  godz. 12,00 wszystkie pociągi pasaże rsk ie  
k u rsu ją ce  na odc inku  Bielsk— Podlask i— 
H ajnówka— Białow ieża będą  ze względów 
technirzn jw h p rzychodziły  i odchodziły  na 
stac ję  Białowieża, nie wyjeżdżając do p rz y ­
s tan k u  Białowieży —  Pałac .  W  zw iązku  z 
powyższym  zosta je  częściowo zm ien iony  na 
ten okres czasu rozk ład  jazd y  pociągów, jak  
nas tępu je :

Poc. Nr 651 Białowieża stacja  p rzy jazd  
godz. 5 m. 30. ■

Poc. Nr T654 Białowieża stacja  odjazd

godz. 5 m. 50,
Poc. Nr 652 Białowieża stacja  odjazd

godz. 13 m. 25.
Poc. Nr. T653 Białowieża s tacja  p rzy jazd

grdz .  1**

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  K oło Ligi K ooperatystek w W iln ie za ­

w iadam ia ,  że ko le jne  zebran ie  Koła odbędzie 
się we w to rek  8 lutego rb. o godz. 18  w  b 
ka łu  świetlicy Kola p rz y  ul. s ie rakow skiego  
Nr 11 (wejście ze sk lepu  Spóldz. Spoż, Nr 2)

Na z eb ran ie  powyższe  o rgan iza to rk i  za ­
p ra sza ją  osoby  za in teresow ane  sp raw a ,  ii 
spółdzie lczości,  lub  p ragnące  wziąć  czynny 
udzia ł  w p racach  Ligi K ooperatys tek

—  „Problem  spraw iedliw ej płaey“ omówi 
ks mgr. Aleksander Mościcki w wykładzie, 
k tó ry  się odbędzie dn ia  8 lutego rb. (wtorek) 
o godz. 7 wiecz. w sali  U n iw ersy te tu  R o­
botniczego przy  ul M e tropoli ta lne j  Nr 1.

—  „Alkoholizm  w życiu robotników " z 
p rzezroczam i,  w yk ład  p. Jana  W ierzb ińsk ie  
go, odbędzie  się w czw artek  10 lutego rb. o 
gedz 7 wieez prz-1 ul. ' , y’-"m i l i la |n e j  Nr 1

R Ó Ż N E
—  K urs  dla działaczy społeczno - ubez­

pieczeniow ych. S ta ran iem  Związku Z aw odo­
wego P ra c o w n ik ó w  Insty tucj i  Ubezpieczeń 
Sjiolecznych — Oddział w W ilnie  o rgan izu je  
się k u r s  w yszkolen iow y dla in s t ru k to ró w  po 
raan ic tw a  ubezpieczeniowego oraz  dz ia ła ­
czy społeczno - ubezp ieczen iowych  przy  
zw iązkach  zawodow ych  o raz  o rgan izac jach ,  
zrzeszających  p racow ników .

P r o g r a m  k u r s u  o b e jm uje  57 godzm  wy 
ko dow ych  z zak re su  us ta w o d a w s tw a  ubcz- 
p :* czeniowego. p ra cę  o rgan izac j i  instytucji  
ubezpieczeń społecznych oraz  ćwiczeń p r a k ­
tycznych.

W y k ła d y  odbyw ać  się będą  w wielkie j  sa ­

li Związku Oficerów Rezerwy przy  u|. O rze­
szkowej 11, w poniedziałk i  i p ią tk i  od godz. 
18 do 20. O twarcie  k u rsu  n as tąp i  w dniu 
15 bm. o godz. 18. Podan ia  o przyjęcie  na 
k u rs  na leży  sKładać za pośredn ictw em  w ła ­
snych organ  zacyj  zawodowych, bądź  społe 
cznych, do d n ia  12 bm. In fo rm acy j  w s p ra ­
wach k u r su  m ożna  zasięgnąć w Ubezpieczal- 
ni Społecznej w  W ilnie,  przy  ul. Zawalnej  
Ni 6, po k ó j  Ne 35, tel. 174

—  II Kurs Dokszta łcający  dla pielęgnia 
rek, p rzy s tęp u jący ch  do egzaminu państwo- 
wtgo, sk łada  tą drogą w yrazy  głębokiej 
wdzięczności,  o rgan iza to rce  Kursu  Pan i  Ma­
rii  Przew łock ie j  oraz  pan iom  i p an o m  wy 
k ładow com : Dr Doc Jan in ie  Rodziewiczowej, 
in s t ru k to rce  S tanisławie  Knochowej,  Dr  p ro f  
Sch.ll ing - Siengallewiczowi,  Dr Doc. S tefa­
nowi Bagińskiemu, Dr Doc. Klnkowskiemu, 
Dr Doc Markiewiczowi,  Dr Doe W acław ow i 
L i te w sk ie m u  za pe łną  poświęcenia p racę  nad 
zo rgan izow aniem  i p rzeprow adzeń .era  ku rsu .

Abiturientki.
—  W ycieczka  dla1 radios łuchaczy. W  nie 

dz elę, dzis iaj,  uczestn icy  wycieczki spoty- 
k a jh  się wieczorem w T eatrze  M eiskiui na 
Pohulance .  O degrana  zostanie kom ed .a  w 
i! a k tach  F o d o ra  p. t. „Mysz kośc ie lna"

Kwit za op łacony  a b o n am en t  rad io w y  za 
miesiąc styczeń lub  luty b. r. up o w ażn ia  u- 
c res tn ików  do nabycia  dwóch bi le tów po 
specja lnie  zn iżonej  cenie. Począ tek  przcdsla  
wienia o godz. 2015. Bilety do nabycia  w 
kasie te a t ra ln e j  w dn iu  p rzedstaw ien ia .  Pro  
simy o wcześniejsze nabycie  b ile tów w  celu 
uniknięcia  t łoku przy kasie. Sztuka zn an e ­
go au to ra  i gościnne występy p. Jadwigi  Za- 
klickiej  śc iągną n apew no  liczne rzesze ra- 
duisłuchaczy.

—  Meczet m uzułm ański i kenessa kara­
im ska, to dwa c iekawe obiekty,  do k tó rych  
p izew odn ik  Zw. P ro p a g a n d y  T urystycznej  
zaprowadzi  uczes tn ików  wycieczki dziś w nie 
dzielę dnia  6 bm Z biórka  w ogródku  przed 
B pryliką  o godz. 12.

—  W ycieczki do W łoch (zł 196), do W ic- 
d i  la (zł 98) do Londynu (zł 300) o rgan izu je  
i zgłoszenia  p rz y jm u je  „O rb is"  —  ul. Ad 
M ukiew icza  16-a.

fJtasfctó
’MIGRENO-NERVOSIN"

zastosowanie :
GRYPA DuZEZfĘRlEHIE 
BCflE  G tO W Y ZĘBÓW i ł .p .

Śmierć pp wypiciu 
denaturatu

4 bm. o godz. 3 w mieszkaniu Jani 

Szywca (Batorego 34 w M otodecznle) 
zmarł nagle Aleksander Paw łow ici, zam. 
w Moiodeczrile, Ustalono, że Pawłowicz 

był alkoholikiem i w dniu tym w ypił pół 

litra denaturatu, a po kilku godzinach do- 

siał boleści i zmarł Zw łoki zabezp ieczo­

no

Siekiery na zabawie
26 ub. m około godz. 24 we wsi W ’ 

siewlcze gm. rwereckiej powsfała bójka, 

w czasie kłórej Stanisław Grużdzis ze wsl 
W asiewicze ugodzony zosiał siekierę w 

lewę rękę,, doznajęc clęf iego obrażenia 

ciała. Ustalono, że sprawcę jesl Alfons Pl 
wowarun ze wsl W a.lew lcze. Bójka pow  

słała na tle nieporozumień sąsiedzkich.

Znowu trag iczn y  l y u l i  
w H i a n e j  opernej!

W  dn. 2 bm, do szpitala w M oło decz-  

nie przywieziono N adzieję Sołogub, m-kę 

M ołodeczna, która wskutek sztucznego 

przerwania cięży dostała zakażenie krw< 

I w tymże dniu zmarła.

Proces utererh 
adwrkatćw

W czoraj w procesie czterech adw okatów  
w dalszym  ciągu przem awiali obrońcy os­
karżonych. -Tatro, w poniedziałek dalszy ciąg 
przem ówień obrony oraz repliki. K oniec pro 
crsu spodziew any jesl na wtorek. W yrok  
zostanie ogłoszony prawdopodobnie we 
czwartek. (z).

TEATR i MUZYKA
TEATR MIEJSKI N A  P O H U L A N C E .

—  Ostatnie przedstawienie bajki „Dzieci 
pana majstra". Dziś,- w niedzielę dnia  6 bm 
o godz. 12,15 T e a t r  Miejski na  P o h u lan ce  o- 
degra po raz  os ta tn i  b a jk ę  Wł.  Krzem iń 
skiego „Dzieci pana majstra" po cenach  pro  
pagandowych.

—  N iedzielne popołudniów ka i.a P ohu­
lance. Dziś, w niedzielę  dn ia  6 bm. o godz. 
1,15 po poł. ukaże  sie po raz  p ierwszy na 
p rzedstaw ien iu  p o p o łudn iow ym  świetna kc  
media w 5 a k ta ch  E. Scribe a pt.  „Szklaka  
ivody“ z p. J. Zak licką  w roli ty tu łowej.  
Ceny propagandow e .

—  W ieczorem  o godz. 8,15 T ea tr  na  P o ­
hulance  gra  w dalszym  ciągu  d oskona łą  k o ­
medię współczesną w 3 a k tach  Wł. F odora  
„Mysz kościelna.

TEATR M U Z Y C Z N Y  „LU TN IA "
—  D zisiejsza popołuaniów kt.. Dziś po ce­

nach zniżonych o p e re tk a  F r  L eh a ra  lr. t. 
„Hrabia LuxemDurg“.

—  „K siężniczka czardasza". Dziś o godz.
8 15 g ra n a  będzie po raz  drugs n a jw sp an ia ł  
Sla, w yposażona  w  na jp ięk n ie jsze  melodie 
operetka  E. K a lm ana  „K siężniczka czarda­
sza".

—  „Kraina uśm iechu". Ju t ro  g ran a  bę ­
dzie opere tka  ro m an ty cz n a  „Kraina uśm ie­
chu" 7. K. D em bowskim  w ’-oli głównej.

—  Ostatni występ  Dlnu Badcscu w  Te­
atrze . .Lutnia" .  W  p ią tek  dn. 11 bm. w ope­
rze „Tosca" w p o w ro tn e j  d rodze  z zagra  
r.iry raz  ieszcze wystąpi  fen o m en a ln y  a r ty ­
stą Dinn B adescu w operze  P u c c in ie g o  p. t. 
„Tosca"

—  T eali dla dzieci w  „Lutni". Już w
przyszłą  niedzielę premieTa m alow nicze j  b a ­
śni „Kapryśna królewna".

TEN ATP „G U I PRO  OUO*

DZIŚ TRZY PRZEDSTAMIENIA.
—  Dziś, w niedzielę  p rzeboga ty  p ro g ram  

rewiowy w części p ierwszej,  oraz  kom edia  
m uzyczna  H. R e in h a rd ta  w 1 akcie  z życia 
cyganerii  p a ry sk ie j  z udz ia łem  Xc-ni Grey, 
S: Rylskiej,  M ariana  Dem ara .  K. C h rz an o w ­
skiego i T  W ołow skiego.  W  n ad p ro g ra m ie  
wystąpi św ia tow ej  s ławy t r io  ekscen tryków  
Braun.  Począ tek  o godz. 4 6,30 i 9 wiecz.

K o i r i i n l h t  , .P M w ^ x o r k a  
Di*xy

K om itet organizacyjny dzisiejszego Pod  
wieczorku przy m ikrolon łe w salonach Pa 
łrcu R eprezentacyjnego n in ie jszym  k om uno  
je, że bile ty są w yprzedane  i b ędą  sp r ie d a -  
wane ty lko  w w y p ad k u  zwrotów.

In fo rm ac je  w sp raw ie  n abyw an ia  b ile tów 
o raz  miejsc  na  sali telefonicznie m iędzy  g. 
I ł — 12, teł. Nr. 2525.

Począic-k P odw ieczorku  p u n k tu a ln ie  o g. 
16 min. 30 Podczas n ad aw a n ia  audycji  n ik t  
nie będzie wpuszczony  na  salę.

rjele Linttfsłcai

KINA I FILMY
„ZACZĘŁO SIĘ W  POCIĄGU"

(kino „Caslno").
Mogło zacząć się z powodzeniem  i gdzii 

indziej,  nie ty lko  w pociągu. Cała akc ja  fil 
m u jest  p o trzebna  po to, by real iza to rzy  
mogli  pokazać  n a p ra w d ę  p iękną  wystawę. 
Tego ro d z a ju  obrazy  są bogate  w rewiowe 
wstawki i b o d a j  dla tych  w łaśn ie  wstawek 
są  robione.

Nie m ożna  więc m ówić  o treści w no ,  mai 
n y m  znaczeniu tego słowa. T reść  f i lmu sta 
nowi tan iec  i śpiew W p raw d z ie  to ciągłe 
„cd w a lan ie  czeczotki" budz i  p rzesyt ,  tym  
niem nie j  w  dozach  ogran iczonych  jesi  s t raw  
ne, a n aw et  za jm ujące .

W  ro lach  g łównych  R ober t  T ay lo r  i słyn 
na tan c e rk a  E leano i  Powell .

D oda tek  kra  i^-nąwczy bardzo  dobry.
a. m.

W IELKIE ZŁUDZENIE 
(„Słowo").

W sp raw o zd an iu  z .T o w a rz y sz ó w  b ron i"  
recenzent  ,Słowa' zdysk red y to w a ł  naszą  re ­
cenz ję  z lego f iTmu. T r a f  chciał,  że a k u ra t  
p isa ł  ją  w zas tępstw ie  n iżej sygnow any  i 
v. b rew  3-wierszow em u wyrokow i myśli  w 
dalszym  ciągu, że m ia ł  rację.  A myśli  tak :

1. —  Autor  „ w y ro k u "  w „Słowie" jest 
skąd  inąd  p racow nik iem  recenzenckim  nale  
życie za ra b ia jąc y m  na  sw ój k aw ałek  chleba, 
ale to jeszcze go nie up o w ażn ia  do w ydaw a  
nia w y ro k ó w  n ieum otyw ow anych .

2 — R ozw ija jąc  i p r i e p r o w a d z a ją c  (dość 
konsekw entn ie)  jed n ą  z możliwości i n t e p r e  
tacji  tego f i lmu, w y tkn ię tych  w nasze j  r e ­
cenzji , o raz  p rz e jm u ją c  się n a  se r5o tym, coś 
my uw ażali  za jeden  ty lko  z n a cz y k ó w  z a ­
staw ionych  przez sp ry tn ie  k a lku lu jącego  p ro  
d u cen ta  f i lm u —  sta je  się nasz  sędzia  sam 
m im o w o ln ą  i lu s t ra c ją  tego, co było  nap isa  
ne o n iew y b red n e j  n a rk o m a n i i  i s t raw nośc i  
żołądka,  a  ściślej —  sm aku.

P ism a  codzienne  nie m a ją  nies te ty  m iej 
sca na  d rob iazgow e i p rzystępne  w y ja śn ia ­
nie pog lądow  a r tys tycznych .  Być może uda 
sie znaleźć  okazję.  abv  to co i te raz  jeszcze 
zostało n ie jasne,  w yjaśn iło  się całkov. icie i 
bez resz ty  — !• m*

S łynna  m iędzy n aro d o w a  Diseuse, n iez­
ró w n a n a  p ieśn ia rk a  c h a rak te ry s ty czn y ch  
piosenek, bu d ząca  zdum iew ające  wrażenie  
w szechstronnością  in te rm e tac j i .  o k tó re j  
k reac jach  p ra sa  św ia ta  w yraża  się w  sło­
wach na jw yższego  uznai-ia  —  w ystąp :  w dii. 
12 lutego o godz. 8,40 w sali  h- Konserw a lO- 
r ium  p rzy  ul. Końskiej!

R A D I O
NIEDZIELA, dn ia  6 lutego 1938 roku .

8.00 Sygnał czasu i p ieśń; 8,05 D z ien r lk  
por.  8.15 Gazetka ro ln icza ,  8.30 In fo rm ac je  
dla Ziem P łn .-W schodn ich ;  8.40 Muzyka p o ­
ra n n a  9.00 Regionalna  Transmisja z Gosty­
n ia :  10.30 Z d ra m a tó w  m uzycznych  i oper  
R yszarda  W a g n e ra ;  11.30 R eportaż  z życia;
11 57 Sygnał czasu  i h e jn a ł ;  12.03 P o ra n e k  
muz. 13.00 W  świetle  r a m p y  —  felieton Ii a- 
z im ierza  Leczyctciego; 13.10 „Złota  kaczka  
(recytac ja  prozy);  13.30 M uzyka obiadowTa 
„ M ask arad a" ;  14.45 Audycja  dla węi 15 ł5  
Audycja  życzeń dla dzieci; 16.05 n o n e e r t  
m uzyk ,  ta ta rsk ie j ;  16.45 „Anielcia i życie —  
powieść  m ów iona  H. Boguszewskiej- 17.00 
Podw ieczorek  przy  m ik ro fo n ie  —  T r a n s m i ­
sja  z P a ła c u  R eprezen iacy jnego  w W iln ie ;  
Ok 17.55 w  przerw ie :  Chwila  M iura  Studiów;
15.00 II  wieczór p iosenek  B e ran g e ta ;  19.35 
„Po odczycie" —  w ieczo rynka .  20 30 P r o ­
g ram  n a  poniedz ia łek ;  20.35 Wil. wiad. sport .  
20.40 P rzeg ląd  polit  20.50 Dziennik wiecz.
21.00 W iadom ości  spo r tow e ;  21.15 „Ta jo j  
— wesoła a u d y c ja ;  22,00 N a jp iękniejsze  pieś­
ni S tan is ław a Moniuszki;  22.20 Muzyka Ba­
cha: 22.50 Osiatn ie  wiad. 23.00 K oncer t  ży­
czeń; 23.30 Zakończenie.

PO NIEDZIAŁEK, dnia  7 lutego 1938 r.
6 15 P ieśń ;  6.20 Gimn. 6.40 M uzyka; 7.00 

Dziennik  por.  7.15 Muzyka z p łyt:  8.00 Au ly  
cja d la  szkół;  8.10 P rz e rw a ;  11.15 Audycja 
dla szkół;  11.40 Kupiec  i rzem ieśln ik ;  11.57 
S ' s n a ł  czasu  i he jna ł ;  1-.03 Audycja po łudn
13.00 W iadom ości  z m iasta  i p row incji ;  
13 05 „O przem yśle  d rz ew n y m "  — p o g a d an ­
ka  T adeusza  D ąbrow skiego ;  13.15 Muzyka 
c p e ro w a ;  14.00 Nowości m uzyki  lekkiej,  
14.25 .W s z y s tk o  i nic"  — nowela  S tefana 
Żeromskiego; 14.35 Mi zyka p o p u la rn a ;  1115 
P rz e rw a;  15.30 W iad. gospod. 15.45 „ Z pieś 
c ;ą  po  k r a ju "  — audycja ;  16.15 I  „n ce r t  O r­
k ies try  W o jsk o w e j;  16.50 P o g a d a n k a ;  17.00 
„Rentgen  i r5ntgenologr“ — pog 17.15 F ra g  
m enty  z opery  dziecięcej Karola  M Prns- 
n aka  „Zapóżno" ;  17.50 Pogad. sport .  18 00 
W ią d ł  sport .  18.10 Skrzynka  ogólna — p r o ­
wadzi Tadeusz  Ł opalew ski;  18.20 Lekkie  
p iosenki w wyk. Antoniego Iży k o w sk i tg o ;  
18.35 „Biały tydzień" —  gaw ęda  Ciotki Albi­
no wej; 18.50 P ro g ra m  na  w torek ;  18.55 W S. 
wiad. sport .  19.00 Audycja  żo łn ierska;  10.30 
D ysku tu jm y:  „Kino i te a t r" ;  19.50 P o g a d a n ­
ka  a k tu a ln a :  20.00 M uzyka  taneczna  z fil­
m ów ; Okł 20 45 Dziennik  wiecz. i p o g a d an ­
ka :  21.40 Nowości l i te rackie ;  22.00 Koncert 
Ork. Symf 22 50 Osta tn ie  wiad. 23.00 T r a n s ­
m is ja  m uzyk i  taneczne j;  23.30 Zakończenie.

Wiadomości radiowe
W ŚW IETLE RAMPY

B a rw n y  felieton, w- k tó ry m  outowi o s ta t ­
nie w ydarzen ia  tea t ra ln e  K azim ierz  Łęczyc­
ki nada  Rozgłośnia  W ileńska  dzis ia j  o go­
dzinie 13.00.

AUDYCJA ŻYCZEŃ DLA DZIECI 
MIEJSKICH.

Dzisiaj  o godz. 15,45 pop łyną  na  fa ach 
e te ru  spe łn ione  życzenia  naszych  milusiń- 
kich. Audycję w o p ra co w a n iu  Cioci Hali n a ­
da Rozgłośnia  W ileńska. A więc dzieci do 
głośników i s łuchaw ek

WIECZORYNKA W  ORYGINA.-NYM  
WYKONANIU!

Zespół m łodzieży w ie jsk ie j  ze wsi Daj-  
n cw a  W ie lka ,  po w ia tu  wołoż.yńskiego, staje  
dzis iaj po raz  p ierwszy przed  m ik ro fo n em  
Rozgłośni YY i leńskie j,  o godz. 19.35 z „ W ie ­
czo ry n k ą"  p. t. „Po  odczycie". W ieczorynkę  
o p racow ał  wspóln ie  z m łodzieżą P io t r  Żu- 
jewski.

W ieczorynk i  w bezpośrednim  w ykonan iu  
młodzieży w ie jsk ie j  zdały już  p o n iek ąd  eg 
zamin i p ow inny  być zachętą  dla innych 
wsi Rozgłośnia  W ileńska  chętn ie  p rzy jm u je  

zgłoszenia.

Centrala Filatelistyczna
W iln o , L u d w lsa rsk ?  8

posiada  n a jw iększy  w y b ó r  znaczków. No­
wości.  Bloki.  Ceny na jn iższe  

P rz y  zap y tan iach  p isem nych  znaczek n i  
'odpow iedź .
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N ow ość! N o wo ś ć !rud techniKi w dziedzin ie  
odbiorników  bateryjnych.

Długo oczekiwana niedoścignionej jakości 7-obwodowa

superłteterodyna PHILIPSA 4-38B . m m i  1938
już jest do nabycia w firmie

Braci S. i M. LWOWICZ
SKŁAD PRZYBORÓW ELEKTROTECHNICZNYCH.
— RADIOWYCH, ROWERÓW i MOTOCYKLI. — 
Baranowlcze, ul. Szeptyckiego 52, tel. 104

(vis-a vls P om nika N iezn an ego  Żołnierza)

Poznański Dom Galanterii
Baranowicze, Szeptyckiego 31, I p.f tel. 248

Każdy chrześcijanin w Baranowiczach pam ięta o  tym, że należy popierać sw oich  
t rszelkle zakupy jalanteryjnc czyni wyłącznie w najpow ażniejszej chrześcijańskiej 
firm ie .Poznański Dom Galanterii*. W ielki wybór towarów, ceny stale I n isk ie

Baranowlcze, Szeptyrklego 49, tel. 97
99

Wina, wódki, koniaki, wyroby 
tytoniowe, towary kolonia'ne 

i spożywcze.

Bron, amunicja i artykuły spor­
towe. Zapalniczki monopolowe, 
kąrty do gry. żarówki i baterie.

N A JLE P S Z E  ZDJĘCIA  
FO TO G R AFICZN E

wykonuje —  znany

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY

„FANTAZJA"
Baranowlcze, Szeptyckiego 49

RADIO „Esbrotk" £
>- M ASZYN Y DO SZYCIA g,

ARTYKUŁY ELEKTROTECHNICZNE ^

> S.GIERASłMOWICZ
Baranowlcze, ul. Mickiewicza 5

WARSZAWSKA

Pracownia Obuwia
Franciszka Skarżyńskiego

Baranowicze, Szeptyckiegu 58 
Ceny niskie

Nowootwarty Chrześcijański 
Sklep Obuwia 

Dominika Siemaszki
Baranowlcze, Szeptyckiego 68 

(vis-ń-vis Ban.a* P o lsk iego)  
P oleca wielki wybór obuwia chrześ­
cijańskiej proauKcji spórdz.elczej z Wil­
na, Kielc i Sied lec . W ykonanie so lid ­

ne. Ceny przystępne,

CHRZEŚCIJAŃSKA PRALNIA 
i FARBIARNIA

oraz chem iczne czyszczenie odzieży

Wł. E Arciuszkitwlcz
Baranowlcze Narutowicza 11 (v is  a vls 
kina .A pollo*). WyKonuje sposoDem  n o­
w oczesnym  roboty w zakresie tarbc urania 
czyszczenia i prania bielizny. Ceny nisk ie

w, Rożnowski i I. Karaś
Baranow.cze, Nowogródzka 2, tel 141 
Radioodbiorniki P. Z. T. „ECHO*
3-ki i 4-ki s ieciow e oraz 3-ki i 4-ki 
bateryine, Na świat ^wej wystawie w 
Paryżi- nagrodzone Ztotvm M edalem

N ajrad y k a tn te js zy  ś rodek  d ia  r le rp lący cn  na  n a jb a rd z ie j  z as ta rza łą  I na jw iększą

p r z e  r u k l i n ^
gdy n a w e t  op e rac je  i o pask i  różnych  z ag ran iczn y ch  specja lis tów nie pom ogły  oraz  
...«7tlkie fa łszyw e w yna lazk i  nie p o sk u tk o w a ły  usuw a  jedynie  sp ec ja l i i ta  z długoletu ą 
p -a k ty k ą  dla c ie rp iących  na  m a t u r ę  za p o m o cą  m ojego o p a t e n t o w a n e j  bandaża  Nr. 
1209, k tó ry  p rzynosi  p raw d z iw ą  pom oc m ężczyznom  i kobietom . S. KON W arsz a w a ,  
Sosnow a  13. PRO SPEK TY na żądan ie  bezpłatn ie .  P rze s t rzeg am  przed  n aś lad  jwnic! went 
mojego ś ro d k a  przez fa łszywych soec ia l is tów  Kto zupełn ie  już  s t rac i ł  n a d z v ję ,  znajdz  e

u m n ie  praw dziw ą  porno".

Teatr „ Q U I - P g l O - a U O łł —  Ludwisarska 4, tel. 26-87

„ W F S O Ł E  *ilŁYZLETH i“
szam p ań sk a  k om edia  m uzyczna w 1 akcie oraz bogaty program rew owy, w którym udział 
bierze cały zespól. Nadprogram  świat, stawy trio e ^ e n t r y k ó w  BRAUN i  riow repertuarze  

Początek o  godz. 6.20 1 9 e | w le cz , w tledziele 1 św ięta o  godz. 4-e), 6.30 I 9-e|

f  - Robert TAYLOR
oraz najsłynniejsza tancerka świata ELEANOR POWELL w film ie który o lśn i wy^.av , t c t i-

cym l m elod iam i Zaczęło się w pocląąu Początek o godz. 2 ej

Początek o  godz. 2-ej. O statnie dni.
I -  _ |  |  j l  m  ■ F ilm ,który wzbudził zn interesow am e ca łeg o  świata

^ Towarzysze broni
f i lm , w którym każdy t  bohaterów m ówi sw oim  Językiem, francusk i,n, rosy,sklm , n ie­
m ieckim  I angielsk im . Każdy pow inien ten film obejrzeć. Atrakcja I Aktualności.

Kup K  ł  R &  Premiera. Pocz. o 12-ej. Urok i czar Jacka Londona 
. ” ■ I i Curwooda przeniesiony na taśmę filmową!

Włóczęgi północy
Zdała od świata cywilizowanego w nieznadanej krainie podbiegunowe!, 
wśród Eskimosów, gór lodowych i płonących lasów rozgrywa się tragiczna 
przygoda „latającego dok tora ..“ _________Piękny kolorowy nadprogram

LUK I Dram at n ieuśw .ad om . m łodej dziewczyny, która jest ofiarą fałsz, m oralności
C f
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A R T R C T Y C Y  B
CZUJA SiE  O B ECN IE G O R ZEJ
N i e d o m a g a n i a  g r u p y  a r t r e t y c z n o - r e u m a -  
ły c z n e j ,  p o w s t a j q c e  na tle złej p r z e m ia n y  
m a t e r i i  lu b  w s ku te k  in n y ch  p o w o d ó w ,  
d a jq  s ię  w e  z n a k i  s z c z e g ó l n i e  p r z y  wil* 
go tne j  p o g o d z ie  je s ien i  I z im y .  B ó l  w s t a ­
w a c h ,  ł a m a n ie  w k o ś c ia c h ,  o b r z ę k i  s t a ­
w ó w  itp. o to  o b i a w y  b o l e s n e  i d o k u c z l iw e .
Z i o ł a  p r z e c i w k o  r e u m a t y z m o w i ,  
a r t r e t y z m ó w i ,  p o d a g r z e  i ischiasowi

ARTKOLIN
S P O R Z Ą D Z O N E  P R Z E Z

O S K A R A  łtO J A O W Ś K IE G G
tozpuszczają złogi kwasu m oczow ego, regulują przem ianę m ateiii i przyno­
szą u lgę w tych n iedom agan iach . S to su jt się  przy pierwszych objawach  
I bólach, aby przeciw działać rozwinięciu s ię  tych chorób bolesnych  i długich  

Do nabycia w aptekach i sk ładach aptecznych. Cena z> 4.50.
Adres dla bezpośrednich zam ówień: O s k a i  W o j n o w s k i ,  Warszawa, 

W ojciecha G órskiego 3 m 4

ze  zn 
sl.

w s z e l k i e j  p r z ę d z y

ul. Św. JańskieJ 7 K.i P.  Kondratowicz
poleca: WŁÓCZKĘ, WFŁNĘ do .-obóf ręcznych, Jedw ab d o  haftu, W ełnę m a­
szynow ą, Przędzę pończoszn iczą, B aw ełnę do tkanin w iejskich, S ieci rybackie 

WIELKI WYBÓR CENY NISKIE

W ro lach  głównych: arty s tk a  z Bożej łaski Katarzyna HepbUrrt Draż Herbert Marshall 
O hraz b u n tu , u d ręk i i wyzwolenia Kobiety, p o k u tu jące  a b łędy  sw ych w ychowawców

Nad program: ATRAKCJE

Miesiąc szlagierów!
Następnym programem 
r o z p o c z y n a m y  
miesiąc najwybitniejszych 

1. s z l a g i e r ó w .
W ielka reweiacJa I 
Film arcydzieło i

R O M A N S

S Z U L E R A
W roli głównej:
Znany aktor, reżyser 
i dramatutg

Sacha Guitry.

P
A
N

Pocz. o 12 ej. Najpiękniejszy pofski film dla wszystkich

DYMSZA i BODO
w komedii jakiej jeszcze n.e było „R O BER T i BER TR A N D ”

C hrześci jańsk ie  k ino Najw iększe i najp iękn iejsze arcydzieło polsk iej prod. film ow e]

99
w g najpoczytniejszej pow ieści D olęgi-M oslow lcza. W roi. gl.; Barszczewska, Ćwiklińska, 
Stępów* ki, Zacharewicz. W ęgrcyn, Łoziński i In. Początki: 5 - 7 - 9 ,  w n ied zie lę  od 1-ej

św ia tow id  i ^ 0

I' Dziś. [Najpiękniejsza k o m e d ia  m uzyczna

o g n is k u j  M ( ł .o s c  C Y G A N A "
z Gretą Theim er, Pawiem  V!ncenti i Ernestem  V erebesem  w rolach giów nych  

Nad program UROZMAICONE DODATKI. Pocz, &rans. o  4-cj, w nledz. i św . o  2-ej.

i m i m i i i i i m i i ł u m  i 11 l u i t n u u t m

P R A  C A ___
PO TR ZEB NE są  od zaraz :  trzeźwa, w y­

k w a l if ik o w an a  r e s tau ra cy jn a  k u c h a rk a  i r u ­
ty n o w a n a  bufetowa, młoda, z k i lku le lu ie  
p r a k ty k ą  do pierwsz. re s tau rac j i .  Dow ie­
dzieć. się: ul K ró lew ska  1, re s tau ra c ja  od g. 
12— 16 codziennie.

PANIENKA o miłe j  powierzchownośc i ,  
ob eznana  z księgowością,  p o trzebna  do p o ­
mocy w sklepie  b ław atnym . Zgłaszać się w 
godzinach  p o ra n n y ch  do f i rm y  „T k a n in y  
T an ie “, W ilno,  ul. W ileńska  31.

AGENTÓW chrześc i jan  do sp rzedaży  do 
n iowo-roln iczvch narzędzi  po wsiach poszu ­
kuje- ch rześc i jańsk ie  p rzedsięb iors tw o.  Zgło­
szenia  , W u lk a n "  L w ó w  23.

W W Ł Ą C Z N O . Ś C  w p row adzonego  a r ty k u łu  
g a lan le ry jn o  ty ton iow ego z pow odu re o r ­
ganizacji  sp rzedaży  do oddanie  na  własny 
rachunek .  Zgłoszenia: .W yłączność" ,  Biuro
dzienników, Lwów, Kościuszki 2

P O S Z U K U J Ę  p osady  dozorcy za m iesz­
kanie .  Oferty  do Adm inis trac ji  „K u r je ra  Wi 
leńskiego" pod .praca za m ieszkanie".

L O K A Ł E
SK LE P Z MIESZKANIEM pod sklep spo 

żywczy lub r e s tau ra c ję  do  wynajęc ia  przy  
ul S ierakow skiego  20.

3 P O K O JE  — pa r te r ,  na p racow nię  cu ­
k ierków, in tro l iga to rn ię  itp. oraz  sklep f r o n ­
towy. Zarzecze Nr 10.

Prywatne Dokształcające 
K U R S Y

„WIEDZA11
Kraków, ul. Pieracktego 14

p rzygo tow ują  na  lekcjach zm orow ych  w K r a ­
kowie, oraz  w d ro . 'ze  k o re spondenc j i ,  za po­
m ocą  zupełnie now o  o p raco w an y ch  sk ry p ­
tów, p ro g ram ó w  I miesięczn* ch tem atów , do:

1) egzam inu  do jrza łości  g im naz jum  s ta ­
rego typu,

2) egzam inu  ukończen ia  g im n az ju m  o- 
góinokszta łcącego nowego us tro ju ,

3) z zak resu  I i II  ki g im naz jum  nowego 
uslroju-

4j egzam inu  z 7 k las  szkoły powsz.
UWAGA: Uczniowie k u rsó w  k o re sp o n ­

dency jnych  o t rz y m u ją  co miesiąc oprócz 
całkowitego m a te r ja łu  naukow ego ,  tem aty  z 
6 g łównych p rzedm io tów  do  opracow an ia .  
Nadto  obow iązkow e egzam iny  b a d a ja  3 r a ­
zy w ciągu ro k u  szkolnego postępy  uczniów.

W y k ła d a ją  n a jw yb itn ie jsze  siły fachowe.

HanUsI i Przemysł
rTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTW'

GUSTOW NE SUKNIE balowe, w izy tow e  
w ieczór, płaszcze z im owe W. NOWICKI Wil 
no, W ie lka  30. W ytw . galant.  t ryku taże ,  bie 
hzna.

NASIONA IN S PE K T O W E  oraz  KAltBO- 
L i NĘ SADOWNICZĄ do op ry sk iw an ia  
di zew owocowych poleca W . VvTLI.lt, W il ­
no Sadow a 8, tclef. 10-57, Zaw alna  18, 
Itief. 10-51.

S M
At
p ł o s z y .

d a r m o / f

Z p ow odu  k ry zy su  odd a jem y  5 ccnnycn 
książek  ty lko  za zł 3.85. Oto one: 1J Adwo­
k a t  i d o ra d ca  dom ow y. W zory  odwołań  po- 
d a tkow ych .  sk a rg  sądowych,  podań do wi adz 
i urzędów. Sp raw y  egzekucyjne,  m ają tkow e,  
eksm isyjne ,  rolne, budowlane,  spadkow e,  
wekslowe, k reay tow e ,  wojskowe, małżeńskie.  
W zo ry  umów- dz ierżaw nych ,  ofert ,  podań  
o p r a c ę .  itp. 2) Nowy sek re ta rz  dla wszyst­
k ich . W zo ry  l is tów p ry w a tn y ch ,  ofer*, p o ­
d ań  itp. 3) I-ekarz  dom owy. W ie lk f  zbiór 
re-cept i p rzep isów  na różne  choroby  i d o ­
legliwości.  4) T an ia  k u ch n ia  na  ciężkie 
erosy . Setki c ennych  przepisów. 5) Dr. Ost­
rowski:  „ Idea lny  ś rodek  zapobiegania  ciąży".  
Z ilus trac jami.  Now-e wydanie  1937 roku '!  
('.city kom ple t  tylko zł 3.85. Płaci się przy  
odbiorze.

Adresujcie :  W y d aw n ic tw o  „Perfee tw ae lt"  
Dz. 204 W arsz a w a  1, ul. M ar iańska  l t — 1.

BIURO OGŁOSZEŃ

J.KARLill
W ilno, Nlemlerka 35, tel. 605

O G Ł G S Z E r t l  A
DO WSZYSTKICH PISM 
DOGODNE WARUNKI

KURSY KOSMETYCZNE 
D-ra ZAMENHOFA

d a jące  p raw a  o tw arcia  gab ine tu  rozpoczyna  
j ą  15 lutego n o w y  sem estr .  Met. Acad. Scien- 

tif. de B e a u : \  Paris.
Zapisy —  In fo rm ac je :  W arszaw a ,  Senator  

i ika 3t», godz. 3— 5.

J------- i --------------------------------- z eOAZZłłŁ--śiZj

 L E K A R Z E
DOKTOR MED.

J. Piotrowu z-Jurczenkowó
O rd y n a to r  Szpitala  Sawjez. Choroby skórne, 
weneryczne  i k o b ic  e, ul. W ileńska  Nr. 34, 
tel. 18-66. P rzy jn .u  >  od  5—7 w,ecz.

DR. MED.
ZOFIA KUNCEWICZ

C horoby  wewnętrzne , specj.  cho roby  płuc 
p rzep row adz iła  się — ul Z ak rolowa Nr 22 

teł. 24-47. P rz y jm u je  codziennie  15— 17.

DOKTOR MED.

i .  Aniorowicz-Szczeparidwa
cho ro b y  skórne ,  weneryczne,  knHeee .  
P r z y j m u j e  w godz. 8—9. 1 2 - 1  i 4 —7. 

Z am kow a 3 m 9.

D O K  T ń r
T  e  I d  o  w  i c z

Cl j r o b y  skórne. wenervczne, syfilis, n a rzą ­
dów moczowych, od godz C t i 5—8 w.

D O K T O I i
Z e ld o w ic fc o w a

Choroby kobiece, skórne. wfneryezne. narza 
dów moczowych od godz. 12 — 2 i 1 —7. ul, 
W ileńska 28 m. 3, telefon J.77

D O K T Ó R
W o l f s o n  ■;

Choroby  skórne ,  weneryczne  i moczo - 
p l i io w e  W ileńska  7, . te l.  10 67 P rz y jm u je  
od godz. 9— 12 j 5—8 wiecz.

A K U S Z E R K I
A K U S Z E R K A

Maria Lalcnerowa
p rzy jm u je  od godz. 9 ran  > do godz. 7 wiecz 
— ul. Jakuba  Jas ińsk iego  1 a —3, róg ul 

3-gu Maja obok Sadu.

U U i U U U U U l i U U U i i U Ś U Z i l t l i m U i

fiauka! Wychowanie
KOSMETYCZNE ku rsy  Dr. Med. II. Ł o m ­

żyńskiego. W arszaw a ,  Plac  3 Krzyży 11 m. 
4 ,  tel. 9 56-33. Początek  k u . s u  20* lutego.

ŁAA-tA AAAA„A.AAAA A&AAAAAAA.AAAAAAAAAŁA U U

Knpiio i sprzeJai
1 *»TTTTTTTTTTTVT7TS

SPRZEDAM używani} blachę do krycia 
dachu  i r a mv  okienne, ul P ió ro m o n t  Nr 26,

R E D A K C J A  I A D M IN IS T R A C J A : '
K o n to  P .K .O .  700.312. K o n to  ro z r a c h u n  23, W i ln o  1 
C e n t r a l a  —  W i ln o ,  ul.  Biskupa B a n d u rs k ie g o  4. 
R e d ak c ja  te l .  79— g o J z i n y  p r z y ję ć  1— 3 p o  p o łu d n iu  
A d m in is t r a c ja :  te l  99— c z y n n a  od  g o d z .  9 .30— 15.30 
D ru k a rn ia  (el. 3*40. R edakc ja  r ę k o p i s ó w  n ie  zw raca .

O d d z i a ł y :  N o w o g r ó d e k ,  ul. B a z y l ja ń s k a  35 
L id a ,  ul O ó rn l a ń s k a  8, te l . 166 
B a r a n o w i c z e ,  u l .  U ła ń s k a  U  

P r z e  d s t a w l c l e l e :  K łeck ,  N ieśv t ież ,  S ło n im ,  
S z c z u c z y n .  S to łp c e ,  W o ło ż y n ,  W ile jka .  G ro d n o ,  
3 -go  M aja  6

C E N A  P R E N U M E R A T Y  m i e s i ę c z n i e :  z o d ­

n o sz e n ie m  d o  d o m u  w k ra ju  — 3 z ł . ,  za g r a ­

n ic a  U z ł .  z o d b io re m  w a d m in is t r ac j i  zl. 2.50, 

na  wsi,  w m ie j s c o w o ś c ia c h ,  g d z ie  n ie  ma 

u rz ę d u  p o c z to w e g o  ani  agenc j i  zŁ 2.50

CENA O G Ł O S Z E Ń :  Za w ie r s z  m i l im e t i .  p r z e d  te k s te m  7 5 g r . ,  w tek śc ie  60 g i ,  
za te k s te m  30 gr, d r o b n e  10 gr . z? w y r a z ,  k ro n ik ą  l e d a k c .  i k o m u n ik a ty  60 gr . 
za  w iersz  j e d n o s z o .  Do ty c h  cen  do l icza  s ię  za o g ło s z e n ia  c y t ro w e  t a b e la ry c z ­
ne  5U%. U k ła d  o g ło s z e ń  w te k ś c ie  5 -c io  la m o w y ,  za te k s te m  1 0 - ła m c w y  Za 
t r e ś ć  o g ło s z e ń  i r u b ry k ę  . n a d e s ł a n e *  redakc ia  n ie  o d p o w ia d a .  A d m in i s t r a c j i  
z a r t rz e g ?  s o b ie  p r a w o  z m ia n y  t e rm in u  d ru k u  o g ło s z e ń  i nie  p r z y jm u je  z a s t rz e ­
żeń  m iejsca .  O g ło s z e n i?  s ą  p r z y j m o w a n e  w g o d z .  9.30 — 16.30 i 1 7 — 1?

Wydawnictwo „K.ufjei Wileński* So. 2 o, o, Diuk. „Znicz*, Wilno, ul. Btsk, Bandurskiego 4, tel, 3-40. U e d a k lo r  odp .  Józef O nusailis.


